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W  całpm  kraju ro zp o czę ło  
m asotre rem onty  d o m ó w  robotn iczych

Dla nadzoru nad szybkim, oszczęd- I zostały między inne gałęzie przemy 
rm i racjonalnym  użyciem 40 0 -milio słu.nym

nowej dotacji M inisterstwa Przem y- 
*lu i Handlu, przeznaczonej na doraź- 
ny rem ont robotniczych domów mie- 
*zkalnych, pozostających pod zarzą­
dem państwowym, powołani zostali 
*  porozumieniu z KCZZ pełnomoc­
n y ,  którym  w  pracy pomagać będą 
reprezentanci poszczególnych gałęzi 
Przemysłu oraz fachowcy, posiadają- 
cy techniczne kw alifikacje budowla­
ne.

Przy podziale dotacji przemysł wę­
glowy uzyskał 120 miln. zł, przemysł 
“ htniczy -— 80 miln. zł, m etalowy — 

miln. zł oraz włókienniczy —  40 
rhiln. zł. Pozostałe sumy podzielone

Przy wszystkich zakładach pracy 
przemysłu węglowego powstały spe 
cjalne komisje remontowe, których 
zadaniem jest przeprowadzenie su­
miennego i szybkiego remontu.

Pełnomocnik przemysłu włókienni 
czego, po powołaniu do życia korni 
sji remontowych w zainteresowanych 
zakładach pracy, sporządził rozdziel­
nik kredytów, na podstawie którego 
Łódzki Przemysł Włókienniczy otrzy 
mał 18 miln. zł, pabianicki — 2 miln. 
zł, żyrardowski — 7 miln. zł, często­
chowski — 7.400 tys. zł oraz bielski 
— 7 miln. zł. K redyty przeznaczone 
dla wymienionych zakładów pracy 
zostały już uruchomione.

Radziecki projekt rozbrojen ia  
na cze le  obrad ONZ

PARYŻ (PAP). — W podkomisji do 
®Praw rozbrojenia,. rozpoczęły s ‘ę 
Wczoraj debaty nad szeregiem zgło­
szonych propozycyj, a przede wszyst­
kim nad rezolucją radziecką, zaleca­
jącą ograniczenie zbrojeń Wielkiej 
plątki o 14 i zniszczenie broni ato­
mowej.

Jako pierwszy przem awiał delegat 
radzeck: Malik, który domagał się, 
8tjy rezolucja radziecka przedysku­
towana została w pierwszej kolejno­
ści.

Mówca zaoponował jednocześnie 
energicznie przeciwko propozycji bry 
ty jsk  ej, aby podkomisja rozpatry­
wała oddzielnie spraw ę bromi ato­
mowej i rozbrojenia. Zagadnienia te 

oświadczył Malik — musimy prze. 
dyskutować jako całość. Rozbrojenie 
^  każdej swej form ie musi automa- 
ycznie pociągnąć za sobą zakaz 

używania bomb atomowych 
Członkowie podkomisji po półtora- 

s°dz'nnej dyskusji zgodzili się, by 
f^zolucja radziecka w sprawie ogra- 
mczenia zbrojeń o V% i zakazu broni 

°mowej była rozpatryw ana jako

pierwsza.
Dalsze obrady odroczono do piątku.
PARYŻ (PAP). — W czw artek o 

godzinie 15 rozpoczęło się posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa pod przewod­
nictwem przedstawiciela USA W ar­
rena Austina, celem rozpatrzenia do­
niesień o naruszeniu rozeimu w  P a­
lestynie.

Rada Bezpieczeństwa 3 głosami 
przeciwko 8 wstrzym ującym  się 
(ZSRR, U kraina i Syria), postanowi­
ła umieścić na porządku d z ien n y m  
sprawozdanie tymczasowego rozjem ­
cy ONZ w  Palestynie — Buche, d o ­
tyczące pogwałcenia zawieszenia 
bron; w tym  kraju.

PARYŻ (PAP). — Komisja Gospo­
darcza ONZ kontynuow ała w czwar­
tek rano ogólną debatę’' nad drugim 
rozdziałem raportu Rady Gospodar­
czej i Społecznej ONZ, w  czasie k tó­
rej zabrał; głos przedstawiciele F ran ­
cji, Boliwii, Białorusi, Belgii, Repu­
bliki Dominikańskiej i Polski.

Z przemówieniem delegata Polski 
tow. am basadora Langego zapozna­
my naszych Czytelników jutro.

Pod dyktando Marshalla 
Francja zdeiraluuje franka
Chleba m am y dosyć

ir
R obotnicy francuscy  kontynuują  
w alk ę  o p op raw ę bytu

PARYŻ (PAP). Z kół zbliżonych do rządu francuskiego 
donoszą, że w najbliższym czasie nastąpi druga dewaluacja 
franka. Projekt dewaluacji opracowany został na podsta­
wie wskazówek adm inistratora planu Marshalla, który — 
jak wiadomo — dąży do dewaluacji wszystkich w alut kra­
jów marshallowskich, aby w ten sposób podnieść wartość 
dolara.

Doskonałe rezultaty tegorocznych żniw  przyczyniły się ao 
zniesienia przydziałów kartkowych na chleb, który ukazał się  

na rynku  w d&wolnej ilości. (Foto SAP).

P rzed łu żen ie  WZO  
do 7 lis topad a

W ystawa Ziem  Odzyskanych 
w e W rocławiu będzie otwarta do 
dnia 7 listopada br. O przedłuże­
niu czasu trwania w ystaw y za­
decydowała duża frekwencja  
zwiedzających oraz chęć um ożli­
wienia masom chłopskim zw ie­
dzenia w ystaw y w  okresie po 15 
października, gdy roboty w polu 
tracą na sw ej intensywności.

Obecnie rozważana jest spra­
w a ponownego otwarcia w ysta­
wy w roku przyszłym z pew ny­
mi uzupełnieniami.

Nasz specjalny wysłannik red. K. Golde telefonuje z Paryża:

Znoimi „spraira Berlina“ 
odżyła in Radzie Bezpieczeństuia

U

P rzem ysł i ro ln ictino  U krainy  
d ź w ig n ę ły  s ię  z ru iny  w o jen n ej

KlJOW  (SA P).'— W dniu 14 paż- 
Ł ę"nika minęła czwarta rocznica 

?f’'v°bod2enia Ukrainy spod jarzm a 
'Gierowskiego.
^  związku z tym prasa radziecka 

tj°dkreśla, że tam  gdzie 4 lata tem u 
ytniły zgliszcza fabryk, obecnie 

~*ów wre życie.. W ciągu 4-ch lat 
odukcja przemysłowa Ukrainy w 
równaniu z poziomem z roku 1939 

^ r o s i a o 131 proc. Uruchomione zo. 
fał!y ^k rzym ie fabryki: charkowska 
st.s traktorów , zaporoska huta 
yalowa, walcownia rur. agregaty 
£^*Prow skiej hydro-elektrow ni im. 

'dna i in. Na ukończeniu znajduje

się budowa nowych przedsiębiorstw: 
dniepropietrowskiej fabryk, samo­
chodów, odeskiej montowni części sa 
mochodowych charkowskiej fabryki 
łożysk kulkowych. W Zagłębiu donie 
ckim uruchomiono już 70 proc. szy­
bów przedwojennych. Dzienna p ro­
dukcja węgla zbliża się do poziomu 
przedwojennego.

W spaniałe wyniki osiągnięto rów ­
nież w odbudowie rolnictwa. Obsza­
ry  zasiewów powiększyły się 7 mi­
lionów hektarów  Gospodarstwa 
wiejskie Ukrainy otrzymały po woj­
nie tysiące traktorów  i kilka tysięcy 
samochodów ciężarowych.

N a w ią za n ie  s to su n k ó w  z Koreą  
d o w o d em  pokojow ej polityki ZSRR

^ M o s k w a  (PAP). Dzienmka

Marshall spraw dza dzia łan ie  
sw ojej „m aszyny do g ło so w a n ia

Powróciwszy z Waszyngtonu, po „zwycięstwie11 nad 
prezydentem  Stanów Zjednoczonych, M arshall natych­
m iast uruchomił z powrotem swoją imprezę w Radzie Bez­
pieczeństwa, znaną pod nazwą „sprawy Berlina11. Posiedze­
nie w tej sprawie wyznaczone zostało przez przewodniczą­
cego Rady, delegata amerykańskiego Austina, na piątek.

Przed tym  jeszcze Austin sprawdził jak funkcjonuje 
„maszyna do głosowania11 i zarządził „próbne11 posiedzenie 
pod pretekstem  sprawy Palestyny.

Wielka dyskusja polityczna na Ra-1  —------------- ----------
dzie Bezpieczeństwa i komisji polity- rem i europejskimi 
cznej zepchnęła w cień dyskusję n a d " 
sprawozdaniem Rady Gospodarczo- 
Społecznej. A tu przecież zaznacza 
s ;ę również podział na państwa zmar- 
shallizowane i gospodarczo suweren­
ne. Czy nastąpi zwiększenie wymiany 
towarowej między państwami zachod­
nim; i państwami Europy Wschodniej?

We wczorajszym przemówieniu tow. 
amb. Lange wykazał, że Plan M ar­
shalla nie może zapewnić trwalej sta­
bilizacji w gospodarce kontynentu

, ,   ra-
. leckje zamieszczają obszerne arty- 
,  y w związku z nawiązaniem sto- 

dyplomatycznych między 
^  RR a Koreańską Republiką Ludo- 

c'Demokratyczną.
a 'v,ązanie stosunków dyplomaty- 

nTcH między Zw. Radzieckim a Lu­

dowo-Demokratyczną Republiką Ko, 
reańską — pisze „Prawda11, świadczy

pociąga za sobą konieczność stałego 
subwencjonowania swych klientów. 
Dowodem tego jest sytuacja gospodar­
cza państw Europy Zachodniej, pod­
czas gdy Europa Wschodnia podnosi 
s'ę ze zniszczeń wojennych bez pomo-

aktorami. Czy 
zwyc ęży interes Europy, czy znaj­
dź. e się jakaś możliwość rozszerzenia 
współpracy gospodarczej Europy, czy 
też zwyc ęży interes pęlityczny Sia­
nów Zjedno.zpnych — okaże się w 
dalszej dyskusji, szczególnie przy oma­
mianiu sprawy dyskryminacji polity­
cznej przy rozstrzyganiu problemów
gospodarczych

Praw dzw ą niespodzianką nawet dial Berlina. W czwartek wieczorem prze.

dział, że jest to sprawa nagła i prze­
to musiała stać się naglą.

Po odczytaniu kilku dokumentów i 
po sprawozdaniu zastępcy Bernadot- 
te, Bunscha, zaczęła się dyskusja, któ­
ra Austin jednak wkrótce przerwa'!, 
mówiąc, że o godzinie 17,30 musi 
zamknąć posiedzenie i zwoła następ­
ne, gdy zajdzie tego potrzeba. Jak z 
tego widać, sprawa nie była tak na­
gła, jak początkowo twierdził przed­
stawiciel Stanów Zjednoczonych.

W kuluarach Pałacu Chaillot robio. 
nc rozmaite domysły na temat tego dziw 
nego posiedzenia. Domysły idą w dwóch 
kierunkach: 1) albo była to koncesja 
wobec Wielkiej Brytanii, która chcia­
ła złożyć projekt rezolucji; 2) albo 
jednemu z wodzów bloku marshallow- 
skiego chodziło o sprawdzenie, czy 
przed piątkowym posiedzeniem Rady 
Bezpieczeństwa w sprawie Berlina ma­
szyna do glosowania działa sprawnie. 
W piątek bowiem Rada Bezpieczeń­
stwa rozpoczyna dyskusję w sprawie

o konsekwentnej linii polityki radziec-tcy Stanów Zjednoczonych.
kiej, politykj poszanowania suweren. ...........
nych praw wszystkich narodów — du­
żych i małych, świadczy, iż polityka 
ta służy interesom współpracy między­
narodowej i interesom pokoju.

W interesie Europy Zachodniej, w 
interesie całej Europy jest wzmożenie 
wymiany towarowej na kontynencie.; 
Na ten temat istnieje również różnica 
zdań między amerykańskim reżyse-

bardzo w-elu delegatów było nagle 
zwołanie przez Austina Rady Bezpie­
czeństwa w sprawie ostatnich wyda­
rzeń w Palestynie. Było to tym dziw­
niejsze, że właśnie dz«ś rozpoczyna 
się na komisji politycznej dyskusja nad 
sprawą Palestyny i nagłość zwołania 
Rady Bezpieczeństwa niczym nie byta 
uzasadniona. Podniósł to nawet dele­
gat Syrii, ale ponieważ Austin powie-

prowadzono ostatnie gorączkowe roz­
mowy bloku awantury politycznej. 
Chodziło o ustalenie, kto ma przedsta­
wić projekt rezolucji. Wydaje się, że 
wybór padł na Belgię, której pozycja 
w tej sprawie jest rzekomo najwygod­
niejsza. Przecież nie mógł jej przed­
stawić żaden z wasali południowo­
amerykańskich ani afrykańskich. Było­
by to zbyt ryzykownym precedensem.

Spór między Bevinem i Hoffmanem  
o demontaż niemieckich fabryk

• Brytania i Francja sprzeciw iają  s ię  
W strzymaniu rozbiórki

RDNDYN (PAP). Jak stw ierdza korespondent dyplomatyczny 
vjn era Pomiędzy adm inistratorem  planu M arshalla Hoffmanem i B e- 
kj tln doszło do poważnych tarć w  sprawie programu dalszej rozbiór- 
fj0^a,RGadów przem ysłowych w  zachodnich Niemczech. Podczas gdy 

k"1 nalegał na poważne ograniczenie liczby fabryk podlegają- 
st^j dem ontażowi, B evin  sprzeciw ił się wprowadzeniu zmian w  u- 
Pyc^®ym już programie i domagał się uw zględnienia żądań reparacyj-

O rganizacja w ie lk op o lsk a  PPR 
u suw a sw e  b łędp i n ied o c ią g n ięc ia

Wysuwanych przez inne państw a zachodniej Europy.

1.400.000 w łosk ich  u rzęd n ik ów  
p o rzu c iło  wczoraj pracę

s,r<w‘ in ^P A p)- Wobec odmowy że . W Rzymie sekretarz generalny Kon- 
podwyższenia funkcjo-1 federacji Pracy Di Vittorio wygłosił 

‘•otl Państwowym uposażeń, mi- przemówienie na wiecu w Colosseum.
W innych miastach Izby Pracy zor­
ganizowały podobne wiece. Na wie­
cach tych pracownicy wypowiedzieli 
się za prowadzeniem walki o swe po­
stulaty aż do osiągn ęca  zwycięstwa.

Państ^ 'er^sta tysięcy pracowników 
godj ^ wych rozpoczęło w czwartek o 
Rtórv rano strajk demonstracyjny,

W o b ef cW a ! d o  k - d z .  16 .
*Szystk , s°lidarnego przystąpienia 
chrzej c IC8 Pracowników do strajku. 
w* 0r„ ldn6ko-demokratyczna rozłamo 
kyl* j^Lmzacia zawodowa zmuszona

ł,C* CjW e?^ *

POZNAN. Kilkanaście godzin trwa­
ła narada plenum Komitetu Woje­
wódzkiego Polskiej Partii Robotniczej 
i obradująca dnia następnego odpra­
wa sekretarzy powiatowych PPR. Re 
feraty wygłoszone przez pierwszego 

! sekretarza KW PPR tow. posła Mino­
ra jak i II sekretarza KW PPR tow. 
Rydalskiego, jak również obszerna dy­
skusja wykazały, że organizacja wiel­
kopolska PPR mobilizuje swe siły i że 
potraf; orężem krytyki i samokrytyki 
wykryć i usunąć swe błędy i niedo­
ciągnięcia. .

Wynikiem narady była rezolucja, 
która głosi m.in., że na skutek ma-

Na skutek istotnej różnicy zdań 
nie doszło do jakiegokolwiek porozu­
mienia. Hoffman w yjechał natych­
m iast do USA, skąd powróci do Euro 
py przypuszczalnie za dwa tygodnie.

Przed wyjazdem Hoffman oświad­
czył Bevinowi, że jeżeli kraje, korzy 
stające z pomocy am erykańskiej, nie 
zgodzą się na w strzym anie rozbiór­
ki przemysłu niemieckiego, wówczas 
adm inistracja planu M arshalla zażą­
da w strzym ania dla nich pomocy a- 
m erykańskiej.

NOWY JORK (PAP). Według na- 
deszłych do Nowego Jo rku  wiadomo- , . -
ści, F rancja jest również p rze c iw n a tco doprowadzało nieraz do ugodowo- 
planom am erykańskim , i domaga się śc  wobec wrogów klasowych. KW 
nadal pełnego wykonania planu de- j PPR- w myśl uchwały Komitetu Cen. 
montażu fabryk niemieckich. tralnego, poleca wszystkim organiza-

I cjom na terenie województwa w cią- 
Tendencje am erykańskie zwiększę gu października i listopada rb.

Zarządów Samopomocy Chtopstrej 
bogaczy wiejskich i wprowadzenie na 
ich miejsce chłopów mało i średnio­
rolnych. tworzenie przy każdej spół­
dzielni komitetów sklepowych, uła­
twienie chłopu mało i średniorolnemu 
zbytu wyprodukowanych produktów 
rolnych i hodowlanych, oczyszczenie 
rad narodowych i samorządu gminne­
go z wyzyskiwaczy j spekulantów na 
rzecz mało i średniorolnych chłopów 
oraz robotników rolnych.

Rezolucja poleca organizacjom par­
tyjnym otoczenie odpowiednią opieką 
ośrodków maszynowych. Zadaniem ko­
mitetów partyjnych jest dopilnowanie

sowości partii, w jej szeregi udało s ię ! sprawiedliwego rozdziału podatku
wślizgnąć jednostkom, nie mającym 
nic wspólnego z ruchem robotniczy l i  
a nawet próbującym szkodzić partu. 
W niektórych ogniwach dało się zau­
ważyć osłabienie czujności klasowej,

Na skutek zerwania rokowań w 
sprawie podwyżki płac zapowiedziano 
na 1S października br. strajk pracow­
ników zakładów komunikacyjnych.

nia potencjału przemysłowego w za­
chodnich Niemczech są już wykorzy­
stywane przez samych Niemców. W 
Duesseldorfie niemieccy producenci 
stali zwrócili się do gubernatorów  
anglosaskich z prośbą o podwyższe­
nie rocznej produkcji stali z 10.700

prze­
prowadzić oczyszczenie organizacji 
partyjnych od obcych klasowo i nie­
pożądanych elementów. Komitety 
partyjne muszą przeprowadzić krytykę 
i samokrytykę swej dotychczasowej 
pracy.

tys. tom, ustalonych w  r. 1947 w  tzw. | Zadania partii na odcinku walka, z

gruntowego i FOR, jak również eli- 
m nowanie z komisj; podatkowych bo­
gaczy wiejskich.

Dar g órn ik ów  polsk ich  
d l a  strajkujących  
górn ik ów  francusk ich

KATOWICE. Podczas narady wę­
glowej, która odbyła się w  K atow i­
cach Zarząd Główny Związku Zawo­
dowego Górników powziął uchwałę 
o przekazaniu 500.000 zł na cele po­
mocy strajkującym  górnikom fran ­
cuskim, walczącym przeciwko zama-

W kołach rządowych tłumaczy się 
— podobnie jak przy pierwszej dewa­
luacji franka w styczniu rb. — że dru­
ga dewaluacja przyczyni się do wzro­
stu eksportu francuskiego.

Przypomina się jednak, że pierwsza 
, dewaluacja zawiodła w zupełności na- 
| dzieje na poprawienie blansu handlo- 
wego Francji. Przycźyniła się ona je­
dynie do wzmocnienia pozycji dolaro­
wej we Francji.

Sytuacja strajkowa 
w  dniu wczorajszym

PARY2 (PAP). W czwartek sytua­
cja strajkowa przedstawiała się nastę­
pująco:

Górnicy: Strajk jest nadal całkowi­
ty. Manifestacje solidarności społe­
czeństwa francuskiego ze strpjkują- 
cym; górnikami trwają w całym kra­
ju. Z robotniczych i przemysłowych 
miejscowości okokc Paryża napływają 
do Zagłębia liczne ciężarówki z żyw­
nością. Odbywa się bez przerwy zł»iór. 
ka p eniężna.

Metalowcy: W Zagłębiu przemy­
słowym Meurthe et Moselle w’ wynL 
ku trzytygodniowych rozmów z przed 
stawidelami strajkujących metalow­
ców pracodawcy zgodzili się na przy­
znanie robotnikom szeregu korzyści, 
dających im w sumie 26 proc. pod­
wyżkę plac.

Jeżeli w odbywającym się obecnie 
referendum metalowcy wypowiedzą 
się za przyjęciem nowych warunków, 
należy się spodz ewać w piątek pod­
jęcia pracy w tej gałęzi przemysłu.

Kolejarze: Część kolejarzy po straj­
ku ostrzegawczym wróciła do pracy. 
W dyrekcji wschodn.ej i północnej 
ruch kolejowy został na ogól przy­
wrócony. Trwający nadal strajk w 
okręgu Charleville utrudnia komuni­
kację z Paryżem.

W parowozowniach w Brest, Brieux, 
Laon, Lens — akcja strajkowa trwa. 
W Rennes kolejarze zrzeszeni w CGT 
zapowiedzieli * na piątek strajk ogra­
niczony.

Inni: Wobec przyjęcia przez czyn. 
mki rządowe postulatów szoferów 
taksówek w Paryżu j przyznania jm 
25 proc. podwyżki taryfy, strajk w tej 
dziedzinie, zakończył się.

Strajk robotników portowych rozwi. 
nął się w 100 proc. W fabryce opon 
samochodowych Dunlop, strajk 5 ty­
sięcy pracowników warsztatów cen­
tralnych sparaliżował pracę w innych 
oddziałach.

1200 robotników, pracujących przy 
zafiorze wodnej Peyzat le Chateau 
(Haute Vienne), którzy strajkują od 
22 września, wypowiedziało się w 95 
proc. za kontynuowaniem akcji.

Robotnicy okręg* włókienniczego 
w Troyes kontynuują strajk. W Etre- 
pagny (Eure) liczni robotnicy zatrud­
nieni przy zbiórce buraków przerwali 
pracę.

K om entator TASS
o p r zem ó w ien iu
toui.m in M o d ze lew sk ieg o

MOSKWA (PAP). Komentator 
TASS podaje obszerhe streszczenie 
przemówienia min-stra Modzelewskie­
go, wygłoszonego na komisji politycz­
nej ONZ, cytując dosłownie te części 
przemówien a, w których szef delega­
cji polskiej mówi o charakterze sto­
sunków między Polską a Zw. Radziec­
kim oraz o różnicy, jaką naród polski 
dostrzega pomiędzy dążeifiami narodu 
amerykańskiego, a dążeniami przdu- 
stawicieli imperialistycznych kół USA 
w rodzaju Austina j Dullesa.

Minister Modzelewski — pisze ko­
mentator TASS — dał zasłużoną od­
prawę t.zw. „większości11 i wykazał, iż 
ci, których nazywają „mniejszością11, 
dowiedli swej wńerności wobec spra­
wy pokoju i m ędzynarodowej współ­
pracy.

Szef delegacji polskiej wykazał, iż 
wszystkie konstruktywne wnioski,

chom rządu reakcyjnego na praw a I zmierzające do zachowania pokoju,
ukbidzie Ctay Robertson da 14 wyzyskiem na wsi precyzuje rezoht-ihidu francuskiego i terrorow i stoso- zgłoszone zostały przez ZSRR i kra- 
iniln. ton. i qa następująco: Wyeliminowanie z I w m enm  praea poHcją framcusfcą. * je demokracji Indowej.
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Glos p r z e s t r o g i
P ODSUMOWANIE dyskusji w komisji politycznej ONZ na temat ra ­

dziecki eco wniosku w sprawie redukcji zbrojeń, zakazu używania 
broni atomowej i ustanowienia skutecznej kontroli nad redukcją i na- 
kaa-m, którego to podsumowania dokonał polski minister Modzelewski, 
stanowi przejrzyste rozgraniczenie dwóek nurtów, ścierających się w tej 
chwili na forum międzynarodowym.

Min. Modzelewski, bilansując dyskusję, wyłuska! s przemówień po­
szczególnych delegatów rdzeń zawartych w nich propozycji i zestawiw­
szy je ze sobą wykazał z niezbitą logiką, kto chce naprawdę pokoju, a kto
uniemożliwia wszelkie porozumienie.

Podstawą dyskusji była propozycja radziecka, zmierzająca do zredu­
kowania w pierwszym roku o 1/3 zbrojeń pięciu wielkich mocarstw. 
Tow. min. Modzelewski z naciskiem podkreślił, że państwa demokracji 
ludowej uważają tę propozycję za pierwszy krok na drodze do rozbro­
jen ia  Ale ten pierwszy krok powoduje natychmiastowo polepszenie sy­
tuacji międzynarodowej, gdyż — *ak  tow, min. Modzelewski określi! 
w swym poprzednim przemówieniu kilka dni temu — redukuje on strach 
o 1/3, redukuje nieufność o 1/3.

Co przeciwstawiły delegacje państw zachodnich tej jasnej i skutecz­
nej propozycji? Wszelkie możliwo trudności, które uniemożliwiają doj­

ście do porozumienia. Delegat Francji, który dość długo zastanawiał się 
nad sformułowaniem stanowiska swego rządu wobec projektu radzieckie­
go, w rezultacie oświadczył, łe  „redukcja zbrojeń jest ryzykiem, którego 
nikt nie może wziąć na siebie".
]UtIC więc dziwnego, że tow. min. Modzelewski wprost zapytał przeciw 
* s komu Francja się zbroi? Boć, jeśli przeciw Niemcom, jedynemu kra­
jowi, który tylokrotnie zagrażał bezpieczeństwu Francji, to przecież wła­
śnie w tej chwili odbywają się w Paryżu narady 17 państw marshallow- 
sldch, a siedemnastym państwem, z którym Francja obecnie prowadzi 
wspólną politykę — są właśnie Niemcy zachodnie, Niemcy marshal 1 ow- 
skie. A jeśli nie przeciw Niemcom, lecz przeciw Związkowi Radzieckie­
mu — to dlaczego? Przecież Związek Radziecki nie zagraża bezpieczeń­
stwu Francji, ani jakiegokolwiek Innego państwa i nie ma żadnych za­
miarów agresywnych, co przecież podkreśla wymownie propozycja ra ­
dziecka redukcji zbrojeń. Zatem owo „ryzyko", — którym szermował 
delegat francuski, może oznaczać tylko jedno: dążenie wespół s pozosta­
łymi uczestnikami apiskn marshallowskiego, wespół s  marshalłowsUmi 
Niemcami do zagrożenia bezpieczeństwa Związku Radzieckiego!

Czyż ten przykład argumentacji nie jest dowodem agresywnych za­
miarów „bloku zachodniego"?

Argument tego typu posiada szczególną wymowę właśnie w ustach 
przedstawiciela Francji. Przecież każdy Francuz zna na tyle historię 
swego kraju, aby wiedzieć i pamiętać, że Francja tylokrotnie napadana 
przez Niemcy, ratowała swą niepodległość tylko dzięki sojuszom z Ro­
sją i Jej pomocy. Oswobódzenle swe w ostatniej wojnie Francja również 
zawdzięcza zwycięstwu oręża radzieckiego nad niemieckim agresorem. 
Czyje więc interesy reprezentuje p anP arod i zajmując w ONZ stanowi­
sko antyradzieckie, tak samobójczo sprzeczne s interesami Francji?

NA PRÓŻNO żądalibyśmy odpowiedzi na talde pytania. Prcoeież i tak 
opinia całego świata widzi 1 rozumie, że podczas, gdy grupa państw 

pokojowych, do której należy ZSRR i Polska, dąży do współpracy mię­
d z y  narodami wielkimi i małymi, to „większość", dyrygowana prasa 
imperialistyczną politykę Waszyngtonu, dąży do zerwania współpracy 
międzynarodowej, do prowokowania konfliktów.

Ale opinia całego świata, widząc i rozumiejąc tę politykę amerykań­
skich imperialistów, zadaje sobie pytanie: dlaczego w tej polityce poma­
gają podżegaczom wojennym przedstawiciele Francji, Wielkiej Brytanii 
esy Belgii? Bo czym się kierują amerykańscy inspiratorzy takiej polityki 
Kio trudno zgadnąć. Jakie jednak korzyści może odnieść s takiej awan­
turniczej polityki Francja, Wielka Brytania, czy Belgia? Korzyści oozywi- 
śele żadnej, natomiast szkody — olbrzymia, szkody, być może, nie do po­
wetowania.
p D Y  przed taką polityką przestrzega minister Polski, minister kraju, 

który utracił w ostatniej wojnie 6 milionów swych obywateli, to 
gtoo Jego powinien być pilnie słuchany przez narody zachodniej Euro­
py. Na zawrócenie z obłędnej drogi, na którą narody zachodnie pchano 
■ą przez amerykańskich eksporterów broni i eksporterów strachu — 
Jess cne nie jest za późno.

t

Apatia amerykańskich iryborcóir 
nie inróży zmian ud układzie sił
Nowy Jork, w październiku.

Wczoraj nad ranem  zakończyła 
się re jestracja  wyborców w mieście 
Nowy Jork. Rejestracja ta  wykaza­
ła o wiele mniejsze zainteresowa­
nie wyborców, niż przypuszczali „za 
wodowi" politycy, a  pam iętać na­
leży, że według przepisów am ery­
kańskiej ordynacji wyborczej w 
dniu wyborów głosować mogą tyl­
ko ci wyborcy, którzy w odpowied­
nim term inie zarejestrow ali się. W 
Stanach Zjednoczonych nie m a bo­
wiem wykazów wyborców, sporzą­
dzanych z urzędu, jak  to  się dzieje 
u  nas.

W 8-m 11 łonowym mieście Nowy 
Jork  zarejestrowało się zaledwie 
3,3 miliony wyborców, podczas, gdy 
liczba uprawnionych do głosowania 
(w wieku powyżej 21 lat) wynosi 
okolę 5 milionów. Wynik tegorocz­
nej rejestracji jest tym  bardziej za­
stanaw iający, że do biur wybor­
czych zgłosiło się o 250.000 obywa­
teli mniej, niż przy poprzednich wy 
borach w 1944 roku, a  przecież w 
ciągu tych 4 la t liczba mieszkań­
ców Nowego Jorku znacznie wzro­
sła.

"Wymienia się tu  najrozmaitsze 
powody tej niewątpliwej aipatll wy­
borców, występujące zresztą w nie 
mniejszym stopniu na  prowincji a- 
merykaAskiej. Wydaje mi sdę jed­
nak, że bardziej celowe będzie, je ­
żeli ten ciekawy objaw omówię za 
kilka tygodni, czyli już po wybo­
rach, a  dziś przejdę do innych as­
pektów jeszcze nie ukończonej kam­
panii wyborczej.

Styl amerykański
ostatnią nledzWlę Trum an i 

Dewey źrebili m ałą przerwę w 
Swych rozjazdach po kraju. Musie­
li obaj kilka dni odpocząć po fizy­
cznym trudzie kam panii w stylu 
amerykańskim. Trttm an w ciągu o- 
statnich dwóch tygodni przejechał 
w swym specjalnym pociągu około

Grzegorz Jumzuńmki
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

13.000 kilometrów, przemawiając 
150 razy na wiecach, zebraniach 1 
ze stopni swege wagonu. Dewey nie 
dał się zdystansować. Jego pociąg 
specjalny, nazwany dumnie „Victo­
ry  Special", przejachał ponad 14.000 
kilometrów. Ale Dewey bardziej się 
oszczędzał, nie wstawał tale wcze­
śnie Jak Trumtun i przemawiał „tyl­
ko" około 100 razy. Statystycy i fo­
tografowie stracili już rachunek, 
ile razy Dewey i Trum an się foto­
grafowali, ile razy całowali dzieci 
(to należy do obowiązków kandy­
data) 1 He razy się witali z miejsco 
wymd dygnitarzami Partii Republi­
kańskiej lub Partii „Demokratycz­
nej".

Niektóre przemówienia, zwłasz­
cza Dewey's, nadawane były przez 
radio na cały kraj. Okazałe się 
przy tej okazji, te  kasa Republika­
nów jest o wiele bardziej zasobna, 
niż kasa „Demokratów". S tacje ra ­
diowe należą w Stanach Zjednoczo­
nych do prywatnych firm  i za każ­
dą audycję radiową trzeba płacić 
olbrzymie sumy. Wydatek tea  nie 
zawsze mieścił cię w ram ach m c 
żliwośd finansowych organizacji 
„demokratycznej".

Wytłumaczenie jest tu  proste: ka­
pitaliści amerykańscy doskonale się 
orientują, że zwycięzcą będzie w 
tym  roku Dewey — pocóż więc m a­
ją  inwestować pieniądze w kam pa­
nię kandydata, który i tak  już wy­
bory przegrał? Toteż pieniądz* z 
Wall S treet hojnie płyną do kasy 
Republikanów, o w iek  mniejszy na 
tom last jest dopływ do biura wy­
borczego Trumana.

Waga' prasy 1 zawodowych polity­
ków skupia się teraz coraz bardziej 
na  wyborach do (Kongresu (parla­
mentu) amerykańskiego. Powiedzia 
łem „uwaga prasy i polityków", co

D o k u m e n t y  p r z y j a ź n i
Z przem ów ienia  am basadora  ZSRR 
W. Lebiediew a na Kongresie Towarzy­

stwa Przyjafni Polsko-Radzieckiej 
w czerwcu 1946 r.

„JNlń znajdziecie się. przyjaciela, w biedzi®. 
Jeśli będzie wam potrzebne zbo&e, będzie zboie, 
jeżeli będzie potrzebne złoto, będzie złoto, dlate­
go że przyjaźń między narodam i nie mierzy się 
m iarą procentów od kapitału. Przyjaźń między 
naszymi narodam i jest tym  największym kapita­
łem, który zabezpieczy nam  pokój, a więc i wol­
ność, niezależność i szczęście..."

dzleć klika słów o am erykańskiej
ordynacji wyborczej. Jeśli spytać 
przeciętnego obywatela Stanów Zje­
dnoczonych, Jaka jest obowiązujące 
ordynacja wyborcza ►— odpowiedź 
będzie niewątpliwie brzm iała: „Jak 
najbardziej demokratyczna". Tak 
jednak nie jest.

Wybory prezydenta w Stanach 
Zjednoczonych odbywają się w spo­
sób pośredni. Obywatel* wybierają 
elektorów, a  oni dopiero wybierają 
prezydenta. Właśnie w tym  roku 
moment ten może odegrać pewną 
rolę w ewiązku z wystąpieniom 4 
kandydatów zam iast tradycyjnych 
2. Al* o tym  i w ogól* O „buncie* 
południowych stanów — w następ­
nej korespondencji.

Wybory senatorów w Stanach Z>* 
dnoezonych nie są proporcjonalne. 
Największy sta*  Nowy Jork. m a­
jący ponad 14 milionów Miesafcań- 
ców, wybiera tak samo 2 senator 
rów| jak  najm niejszy stan  Nevada, 
m ający 100 razy mniej ludnośd, be 
tylko 140.000. W ten sposób obyw p 
teł nowojorski m a sto razy m niej­
sze praw a wyborcze, niż mieszka­
niec zacofanego stanu Nevada!

Do tego należy dodać obowiązu­
jący w niektórych stanach połud­
niowych podatek wyborczy oraz wy. 
stępujące często nadużycia wybor­
cze, zwłaszcza na terenie południo­
wych stanów. T* wszystkie momen­
ty razem wzięte niewątpliwie wpły­
wają na wspomnianą na wstęp i*

nie jest równoznaczne z zaintereso­
waniem ogółu wyborców. Wyborcy 
amerykańscy wyborami de Kongre­
su tradycyjni* interesują się jeszcze 
6 wiele mniej, niż wyborami prezy­
denta.

Wybory do Senst*
Zgodnie z ordynacją wyborczą eo

2 la ta  następują wybory do Izby 
Reprezentantów, składającej się t  
435 posłów („komgresmenów"), © 
raz wybory jednej trzeciej części 
Senatu, liczącego 90 senatorów. W 
tym roku stosunkowo większe zain­
teresowani* wywołały wybory do 
Senatu, gdyż nie jest wykluczeń*, 
że jednocześnie ze zwycięstwem Re­
publikanów w wyborach prezyden­
ckich, „Demokraci" odniosą ziwyclę 
etwo w wyborach do Senatu.

W tej chwili Senat składa się z 
51 senatorów republikańskich i 45 
senatorów „demokratycznych" (Jed 
nym z nich jest wybrany w swoim 
czasie z listy „demokratycznej" se­
nator Taylor, obecny kandydat Par­
tii (Postępowej na  stanowisko wice­
prezydenta Stanów Zjednoczonych).
Otóż prosty rachunek wykazuje, że 
wystarczy, aby Republikanie w te­
gorocznych wyborach 32 senatorów 
stracili na rzecz „Demokratów" 4 . .  _ .
miejsca — i tracą  oni w ogól* swą apatię wyborców amerykańskich, 
większość w Senacie, gdyż zam iast 
51 senatorów mieliby oni w takim 
przypadku tylko 47 (na 96).

Według obliczeń i przewidywań 
tutejszych polityków taka  sytuacja 
jest całkiem prawdopodobna. Nie
jest również wykluczone, że także
w Izbie Reprezentantów „Demokra- w  książce p.t. „is.omuniz.ui bez 
ci" poprawią swój obecny atan po- maski" pisał Goebbeis w roau

1 m :
„Tu nie wolno p a k t o w a ć ,

p o n ie w a ż  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  
grożące  E u ro p ie  ze  s t ro n y  n o -  
sji, jes t  t rw a le  i m o ż e  w p r z e ­
ciągu n o c y  zap aść  ja ko  n a jn
s t r a s z l i w s z e  ( ju r c h lb a r -  
ste s )  n ie s zc zę śc ie  św ia ta ."
W dniu j5 września o.r. zitalaH 

się w organie Schumachera »,oó- 
zialdem okrat" aitykdł niejakiego 
Ernsta Reutera, jednego z głów-

KR0HUWI
HISTERIA SIĘ POWTARZA

siadania. Obecnie Republikanie ma 
ją  w Izbie Reprezentantów 243 po­
słów, „Demokraci" m ają 183 po­
głów, P artia  Postępowa m a 2 po­
słów, 5 miejsc nie jest obsadzonych.

Wykaz „New Republic"
Czy talcl* przsŁUfftlęeie większ»ści 

w Kongresie amerykańskim, a prze 
d« wszystkim w Senacie, miałoby 
istotne znaczenie polityczne? Wal­
lace i jego P artia  Postępowa, k tóra
już od daw na postawiła znak rów no-! nych rewizjonistycznymi nie.niec- 
śei między Republikanami i „Demo- j kich podżegaczy wojennych. W ars 
kratam i", nie widzą Istotnej różni-[ tykule czytamy m.in.: 
ey. W ostatnich dniach tę opinię i „Czasy p a k t o w a n i a  kończą 
niespodziewani* potwierdził znany ( się. Nie ma pokoju dia kogokoi- 
konserwatywny publicysta amery- wiek, jak długo nad głowami na* 
kański A rhtur Krock („New Y*rk! wszystkich wisi n a j s t r a s z l i w -  
Times"), który przeprowadził fate-, s z e  (furchtbarstesj niebezpieczeń* 
-esującą analizę sytuacji w Senacie siwo ze strony Rosji."

razie wspomnianego jwwyżej *-j Słowem: h i s t e r i a  się poi

Hoi nic i oj o r
Witom Wudoi

Socjalistyczne rolnictwo radzieckie Jcią, techniką pracy i rezultatami przyzagrodową, nie będącą własno- zek dokonywać rewizji działalności 
m a wiele różnych lorm gospodarki tej pracy. ścią artelu. Ta działka przyzagrodo- zarządu i stawiać wnioski cztery ra­
talnej. Podstawowymi jednak for- Przeciętna wielkość sowchozu wy wa obejmuje od pól do jednego ha zy na rok, w uzasadnionych wypad-
mami obecnego, socjalistycznego eta nosi w Związku Radzieckim około ziemi, mały ogródek warzywny, kach może dokonywać rewizji dzia-
pu są trzy zasadnicze organizacje: 15 tys. ha, w tym około 2700 ha ma.y sad, budynki' mieszkalne kol- łalności w dowolnym czasie i w ra- 
kołchozy, zwane Inaczej artelami ziemi ornej, gdy kołchoz przeciętnie choźnika, od jednej do dwóch zie nie usłuchania jej wskazań, od- 
rolnymi (gospodarkami kolektywny- ma tylko około 500 ha ziemi ornej, krów, od dziesięciu do czterdziestu wołać się do władz rejonowych, a 
ml), sowchozy, czyli majątki rolne Główną, decydującą formą całego owiec i kóz, jednego konia, kilka w wypadkach przestępstw, bezpo- 
państwowe i stacje maszynowo-trai rolnictwa jest kołchoz, gdyż mimo świń z przychówkiem i nieograni- średnio do władz śledczych. W wal- 
torowe, będące tak, jak i sowchozy, swą wielką rolę sowchozy obejmują Czoną Ilość drobiu. Czy te uprawnie- nym zebraniu winna uczestniczyć co 
Własnością państwa. tylko okdłó 10 proc. całej ornej zie- nia indywidualne nie są większe od najmniej połowa członków - kołcho-

Jeśli pominąć stacje maszynowo- mi Związku Radzieckiego. tego „bogactwa", którym dysponuje źników artelu, a w wypadkach spe-
fraktorowe, stanowiące w Istocie Przeciętny kołchoz radziecki sta- u nas tzw. biedny chłop? A przecież cjalnej wagi, co najmniej dwie trze-
tylko warsztaty sprzętu techniczne- nrawi pod względem stopnia racjo- jest to tylko uboczne, Indywidualne cie liczby członków. Rozstrzyga ono, 
go, obsługujące rolnictwo kołchlożnl- nalności przodujący typ gospodarki źródło dochodów kołchoźnika. Głów- poza wyborem przewodniczącego, 
cza, to okaże się, że nowoczesne światowej. Sowchoz zaś pód Wzglę- nym jego źródłem utrzymania 1 za- zarządu 1 komisji rewizyjnej, takie 
rolnictwo radzieckie zna dwie głów- dem nasycenia gospodarki rolnej możności jest praca w kołchozie, za ważne sprawy, jak: przyjmowani* i 
M, podstawowe formy socjalistycz- techniką i nauką współczesną, nie którą otrzymuje On swój roczny u- wykluczanie członków, zatwierdza 
nogo gospodarowania na obecnym ma sobie równych w gospodarce dział w produkcji, zależnie od ilości plan normy pracy, system oceny 
•tąpie: formę kołcboźniczą ł sow- światowej. ‘ 1 ciężaru przepracowanych dni. pracy, zatwierdza układ z maszyno-
chozową. Różnią się one przede Trzeba pamiętać, że gdy sowchozy Nie wie Się również, że kołchoz wo - traktorową stacją, przyjmuje
wszystkim własnościowo. Sowchoz, są formą gospodarki socjalistycznej jest? wyzwoleniem młodzieży wiej- roczne sprawozdam* zarządu, a tak- 
wraz z całym jego majątkiem (o- na wsi, analogiczną do znacjonall- skiej z piekła wieloletniego czekania że jego sprawozdania specjalne, za- 
itatnio wprowadzono działki indy- zowanego przemysłu w mieście, to na swoją gospodarkę, czekania na twierdza rozmiary poszczególnych 
widuaine półhektarowe), stanowi kołchozy, wbrew temu co plotą o Ojcowiznę, tego źródła okropności 1 funduszów kołchozu, ustala ilość 
Własność państwa. Poszczególny pra- nich obrońcy kapitalizmu, wcale nie cierpień młodego pokolenia na wsi pieniędzy i produktów należnych za 
eownik sowchozu, niezależnie od są ostatnim, lecz wstępnym słowem kapitalistycznej. W kołchozie radziec jeden dzień pracy, decyduj* o przy- 
•topnla służbowego, to taki sam pra socjalizmu wsi. Głównym zadaniem kim każdy, kto osiągnął 16 lat, jest jęciu wewnętrznego regulaminu ar- 
cownik, pracujący na takich samych- kołchozów było i jest na obecnym samodzielnym, pełnoprawnym człon- telu itp.
zasadach, jak pracownik socjalistycz etapie gospodarczym Związku Ra- kiem kołchozu, niezależnie od swej Rolnictwo kołchozowe otworzyło 
nego, znacjonalizowanego przemysłu, dzleckiego, nauczenie mas chłop- działki przyzagrodowej, członkami przed chłopstwem radz,eck:m nowe 
Natomiast kołchoz, prócz ziemi, któ- skich nowych, wyższych, zbiorowych kołchozu, są bowiem nie gospodar- bogate perspektywy kulturalnego ży 
ra jest oddana mu przez państwo form gospodarki, przy jednoczesnym stwa, lecz ludz e. Kto ma 16 lat i rę- cia. Po raz pierwszy, w postaci u- 
w wieczyste użytkowanie, jest wła- zachowaniu całego szeregu ubocz- c* do pracy, ten ju t z tego tytułu społeczn-onej, spółdzielczo _ prbduk- 
•nością kolektywu spółdzielców, nych form gospodarki indywidual- może być j jest członkiem kołchozu, cyjnej gospodarki rolnej, umożLl-
Własnością spółdzielczą gromady, nej W postaci tak zwanych działek niezależnie od dziedziczeni*. wiono przezwyciężenie tradycyjnej
gospodarującej w danym kołchozie, przyzagrodowych, a takie w postaci Majątkiem kołchozu zarządzają biedy i ciemnoty chłopa, jako indy-
są budynki produkcyjne, bydło, rynku kołchożniczego. Kołchoz, władz* wybierane prze* aaanych widualnego „posiadacza', ofiary i 
Sprzęt, zbiory itd. Kierownictwo koł- wbrew rozszerzanym, wrogim fik- kołchoźników, na mocy apecjalnych przedmiotu grabieży, ucisku 1 wy- 
chozu nie jest mianowane przez pań- ejom, jest znakomitym połączeniem ustaw artelowych. Właścicielem i zysku klasowego. Warto, by u na* 
•two, lecz wybierana w demokra- gospodarki zbiorowej, wprowadzają- pełnoprawnym gospodarzem kołcho- dowiedziano Się, że pod wielu wzglę-
tyczny sposób przez samych, zrze- cej chłopa na drogę socjalizmu, a zu jest kolektyw członków kołchozu, darni rolnictwo radzieckie, rolnictwo
aaonych w danym kołchozie, spół- jednocześnie zaspokajającej jego po- Najwyższą władzą kołchozu stanowi kołchoźnicze, jest pierwszym, przo- 
dzielców. trzebę indywidualnej działalności walne zebranie członków artelu. dującym rolnictwem świata.

Zasadą płacy w eowchozi* jest gospodarczej. Władzą administracyjną, wykonaw Ponad 4000 sowchozów i 250.000
płaca typu przemysłowego. Zasadą Mało kto wie np., że oprócz głów- czą jest wybierany przez walne kołchozów Zw. Radzieckiego wespół
płacy w kołchozie jest podział wy- nych, podstawowych środków pro- zgromadzenie zarząd artelu z prze- z 7000 stacjami motorowo-traktoro- 
p r o d u k o w a n y c h  dóbr wg ilości i dukcji kołchozu, które są własnością wodniczącym na czele. Zarząd kón- wymi — to potężne armia, walcząca 
jakości dni pracy, włożonych przez spółdzielczą, całej gromady kołcho- troluj* komisja rewizyjna, wybiera- o nowy lepszy świat chłopa radziec- 

kołchoźnika. Sowchozy i źników, każdy kołchoźnik posiada na również przez wain* zgromadzę- kiągo, wskazująca nowe perspektywy 
I f iA w y  różnią Mą M aSw- twoją indywidualną gospodarką, ni*. Komisja rewizyjna ma ©bowią- całemu światu i nom także.

wentualnego zwycięstwa „Demokra
łów".

N a podstaw ie protokółów poszczę 
gól nych głosowań w Senacie Krock 
wykazał, że w najważniejszych spra 
wach, jak  np. ustawa Tafta.—H art­
leya lub ustawa o ulgach podatko­
wych (dla bogatych) wynik głoso­
wania byłby ten sam naw et w ra ­
zie przesunięcia większości na rzecz 
„Demokratów", gdyż przy wszyst­
kich decydujących głosowaniach se­
natorowi* „demokratyczni", zwła­
szcza a południowych stanów, gło­
sowali przeważnie razem z Republi­
kanami.

Jeszcze bardziej szczegółową ana­
lizę wyników głosowań w Kongre­
sie przeprowadził liberalny tygod­
nik „New Republic", który jeszcze 
do niedawna i>opierał Wallace'*. Re 
dakcja tego tygodnika obrała 14 
konkretnych głosowań w Izbie Re­
prezentantów i 15 głosowań w Se­
nacie, po czym zestawiła, jak  gło­
sowali wymienieni imiennie posłowie 
i senatorowie w tych przypadkach. 
Jednocześnie redakcja ustaliła, Jak 
powinni byli — jej zdaniem — gło­
sować w danym przypadku postę­
powi członkowi* Kongresu.

4 ^sprawiedliwych*
Nie z* wszystkimi kryteriam i

„New Republic" można *ię zgodzić. 
Tak np. redakcja ta  uważa, że po­
stępowy poseł powinien był głoso­
wać za Planem  M arshalla. Ale po- 
ia  tym  jednym przypadkiem, pozo­
stałe opini* „New Republic" raczej 
mogą być przyjęte jako m iernik po­
stępowości amerykańskich posłów 1 
senatorów. Wynik zestawienia jest 
bardzo ciekawy: tylko 30 posłów 
(na 435) 1 tylko 4 senatorów (na 
96) zdało egzamin „New Republic" 
i we wszystkich przypadkach głoso­
wało zgodnie z kryteriam i postępo­
wości tego tygodnika.

Pozostali posłowi* 1 senatorowi*, 
niezależni* od tego, czy byli to  for­
malni* Republikami*, czy „Demo­
kraci", razem  głosowali w sposób 
anty - postępowy, a więc glosowali 
za ustaw ą T afta  — Hartleya, xa 
kredytam i dl* osławione** Komite­
tu  Thomasa, za uotawą anty - ko­
munistyczną Mundta—Nixons, prze 
dw ko ustawie * miesieniu podatku 
Wyborczego itd. itd.

Dziwy
ord jT tacji wyborczej

Aby scharakteryzować całokształt 
sytuacji wyborczej w Btanaeh fcj«- 
daoosonyeh, warte

tarza. Goebbels może w grobie so­
bie powiedzieć: non omnis mona* 
— pozostali jeszcze bchumachez, 
Reuter i S-ka. U)

HISTORIA SIĘ POWTARZA
Za czasów hitlerowskich stwo­

rzono w Sztuttgarcie „Niemiecki 
Instytut Zagraniczny". Zadaniem 
tego instytutu było sporządzani* 
map, opartych na m ateriałach 
szpiegowskich, zwłaszcza dotyczą­
cych bogactw naturalnych i prze­
mysłu krajów, które padły potem  
ofiarą hitlerowskiej agresji. Rów­
nież część goebbelsowSkiej propa­
gandy warzyła się w sztuttgarckim  
szpiegowskim tyglu.

Dotychczas wszystko w porząd­
ku. Wiemy, że hitlerowski wywiad 
przed wojną pracował dobrz*s 
Wiemy z własnych smutnych do« 
świadczeń.

Ale... ale Niemiecki Insty tu t Z a­
chodni istniej* i działa w dalszym 
ciągu i dziś, w roku 19481 Dr 
Eisenmann, który dziś stoi na czo­
le tego „instytutu" pracował •  
nim jak* wicedyrektor również z* 
ezasów Hitlera.

Słowem: h i s t o r i a  aię per^
tarza, zmienili aię tylko p a tro n y  
wie. Dawniej był A d o l f ,  dzid 
zaś A l l a n  (Adolf — oczywiści*
— Hitler, Allan — oczywiści*
Dulles). (z)

HISTORIA SIĘ PRZETWARZA
Człowiek, który z dumą mówił

0 sobie:
— Opłacałem Hitleral — 

przemysłowiec z gatunku najgrub­
szych ryb, nazistowski rada* sta ­
nu Fritz T h y s s e n ,  został uwol­
niony od winy i kary przez i*b4 
denazifikacyjną w strefie am ery- 
kańskiej.

Prasa SED płoza w związku *
tym: ^ , ,

JSzacht i Thyssen byli takism 
samymi zbrodniarzam i, jak Hłtfaf
1 G oaring, byli równie okmtnytn* 
rzeżnikami, katam i i niszczyciela 
mi. Tych zbrodniarzy sądzić mogą 
i b ę d ą  sądzić inni sędziew i* 
sędziowie antyfaszystowscy."

Słowem: H istoria się p r 1 • “ 
t w a r z a: najpierw (za e z a s ó *  
Hitlera) faszyści sądzili an ty fasiT  
stów. Potem (za czasów Clay W 
neofaszyści sądzą byłych faszy­
stów, jaszcz* później (gdy skończ* 
się te wszystkie Clay-noty), a n ty  
faszyści będą sądzić byłych f***z* 
stów i neofaszystów. U l
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Rezultaty gospodarcze 
sojuszu polsko-radzieckiego

Datą epokową w stosunkach gospo- myślowego u  kredyt, podpisana 
darczych polsko-radzieckich jest nie-i dniu 26 stycznia 1948 r. Umowa ti  
Wątpliwie dzień 20 października 1944 przewiduje dostawę do Polski na wa- 
roku, w którym to dniu podpisano runkach kredytowych, przed* wszyst- 
pierwszą umowę ze Związkiem Ra- k"m kompletnego wyposażenia dla 
dz-eckam. Umowa ta była równocześ- wielkiej nowoczesnej huty o rdolno- 
ele pierwszą gospodarczą umową mię- {ci produkcyjnej przekraczającej obec- 
diypaństwową zawartą prze* Polskę ną wytwórczość całego hutnictwa 
Ludową i dotyczyła dostaw towaro- polskiego. Przewiduje on* również 
urych pomiędzy Rządem Radzieckim * dostawę kompletnych urządzeń dla 
Polskim Komitetem Wyzwoleni* Na- podstawowych fabryk przemysłu che- 
rodowego. W myśl tej umowy Zw ią-: miernego, farmaceutycznego i włókien 
lek Radziecki miał dostarczyć Polsce niczego, jak również dostawę urzą- 
towarów na ogólną sumę 105 miln. zl dzeń dla rozbudowy zakładów energe- 
przedwojennych, wśród których hgu- tycznych o łącznej mocy równej 1/5 
rowaly pozycje takie, jak: nafta, ropa mocy wszystkich zainstalowanych elek 
naftowa, mąka, bawełna, mydło, sól, i ttowni w Polsce. Wreszcie przewidu- 
zapałki, herbata, nici i samochody — j je dostawę urządzeń dla produkcj 
otrzymując wtedy w zamian za to je- metali kolorowych, pewnych maszyn 
dynie bardzo nieliczne towary. : oraz urządzeń dla zakładów motoryza-

Następna z kolei umowa zawarta cyjnych. 
pomiędzy Polską a Związkiem Radzie. ■ ^  fym samym czasie zawarliśmy
ckm to umowa z dnia 7 l;pca 1945, utT10wę o dostawach kredytowych dóbr 
roku zawierana w warunkach jużj j„wes{yCyjnyCh oraz umowę o wzajem 
bardziej normalnych. Dostawy po<-! pycjj dostawach totvarów w okresie 
skie składają się przede wszystk m z pjgcjQjetti'im. Równocześnie została 
produktów przemysłowych oraz do- 7awarja timowa o dostawę dodatko- 
starczają surowce i produkty natural- wych 200 tys. ton zboża, aby zapew-
ne- ! nić pełne 'pokrycie naszego deficytu

Niezależne od tej umowy w marcu aprowizacyjnego 
1947 ręku Polska uzyskał, od Zwiąż- st̂ unkach
u R a d n e g o  pożyczkę . ^  biorąc pod uwagę cało. 
z ęki orej mog a prz p i | S7jajj na5zyCh obrotów nalaży stw'er.

f f l ! ?  <*«. *  zawsze eksport radzicki do

Francuska 
może liczyć

klasa robotnicza 
na pomoc Polski

Przem ówienie touj. K. W itaszeirskiego 
na Kongresie CGT

PARYŻ (PAP).—W trzecim dniu obrad Krajowego Kon­
gresu CGT wygłosił przemówienie przewodniczący 
Komisji Centralnej Związków Zawodowych tow. Kazi­
mierz Witaszewski. Przedstawiciel polskiego świata pracy 
zapewnił francuską klasę robotniczą, że w walce, jaką 
prowadzi, liczyć może na płeną pomoc robotników pol­
skich, którzy zdają sobie sprawę, że walka ta jest składową 
częścią ogólnej walki z reakcją i imperializmem.

Po przekazaniu w Imieniu polskiej

W  stosunkach  ze Z w iązk iem  R a­

jących naszą gospodarkę skarbową i (
budżetową Pożyczka, która zbiegła ™ 9ki, ^ J dza! .  na”  eksP°rt do, : Zwazku Radzieckiego. Nasze umowy
*4, jesl, chodzi o termin ,ej wykona. Zw, k;em R z e c k im . jeśli chodzi
n tm o *  - T T ,  J  0""!"'*, -o «tron? kredytową, są w swej kon-Jj NRRA do Polsk, umożhw.1, nam w. słn ,k ajba/dz ej proste i przejrzy- 
bardzo dużej mierze przetrwanie naj-
trudniejszego okresu. j x

Należy podkreślić, że umowy pol-W dalszym ciągu naszych stosunków 
gospodarczych w sierpniu 1947 r. w 
obliczu niepomyślnych zbiorów zawar­
ta costała pomiędzy Polską a Związ­
kiem Radzieckim umowa o dostawi* 
300.000 ton zboża na warunkach kre­
dytowych. \

W styczniu rb. uczyniono dalszy 
bardzo poważny krok w stosunkach 
Polsko-radzieckich. Został wtedy za­
warty cały kompleks umów regulują­
cych szereg zagadnień pomiędzy na­
szymi krajami. Pierwszą z tych umów 
jest umowa o dostawach sprzętu pize.

kc-radzieckie należą do specjalnego 
typu umów, które zawierają gwaran­
cję, te obustronnie przewidziane ilo­
ści towaru będą w rzeczywistości-do­
starczone.

Umowy zawarte ze Związkiem Ra­
dzieckim zapewniają dostawę do 
Polski niezbędnych surowców j dają 
gwarancję nieprzerwanej ciągłości 
pracy dla naszego przemysłu, a rów­
nocześnie umożliwiają trwałą i pew­
ną lokatę nadwyżki naszej produkcji 
przemysłowej na rynku radzieckim.

CSR przggofoinuje się do obchodu  
30 rocznicy niepodległości

PRAGA (P A §). — Czechosłowacja 
Przygotowuje się do uroczystości, ja ­
kie odbyć się m ają w  dniu 28 bm, 
z okazji so rocznicy niepodległości Re 
Publikj Czechosłowacji. W dniu tym 
nastąpi m. -;n. ogłoszenie 8-łetniego 
Planu odbudowy gospodarczej, który' 
Zostanie podpisany przez prezydenta 
Gottwałda na zamku Hradczyńskim 

obecności wszystkich członków 
tządu. Po ogłoszeniu p lanu  odbędzie 
się na placu Sw. Wacława w  Pradze 
olbrzymia m anifestacja publiczna, na 
której przemówi prem ier Zapotooky, 
Po czym nastąpi defilada wojskowa.

Rada m inistrów  upoważniła rów ­
nież Bank Narodowy do em itowania 
nowych 100 -  koronowych monet

srebrnych na pam iąktę 30-leci a nie­
podległość; państw a czachosłowac-
k :ego.

Gabinet czechosłowacki zatwierdził 
ponadto pro jek t ustawy o nadaniu 
obywatelstwa osobom narodowości 
węgierskiej', zamieszkałym stale na 
terytorium  Republiki, które wykaza­
ły lojalność wobec ludowo-demokra­
tycznego ustro ju  Czechosłowacji. U- 
starwa powyższa definitywnie rozwią­
zuje problem mniejszości węgier­
skiej w Republice Czechosłowackiej 
i pos'ada doniosłe znaczenie nie ty l­
ko dla roawoju stosunków w ew nętrz­
na . politycznych w  Czechosłowacji, 
lecz również dla stosunków między­
narodowych.

klasy robotniczej najserdeczniejszych 
życzeń i pozdrowień dla Kongresu, 
przewodniczący K. C. Z. Z. przedsta­
wił sukcesy polskiej klasy robotni­
czej, k tóra w  sojuszu z chłopstwem i 
Inteligencją pracującą, po zdobyciu 
władzy, zlikwidowała trusty  1 karte­
le-rodzimego i zagranicznego kapita­
łu, znacjonalizowała przemysł i obe­
cni* pracuje dla dobra klasy robot­
niczej, całego narodu, dla pokojowe­
go rozwoju gosnodarki Polski oraz 
współpracy międzynarodowej. Polska 
klasa robotnicza stworzyła w arunki 
dla budowania ustro ju  sprawiedli­
wości społecznej — socjalizmu.

ZSRR i Polska na czele obozu 
postępu i pokoju

Jesteśm y szczęśliwi — powiedział 
mówca — że Polska Ludowa moc­

nym i zdecydowanym krokiem ma­
szeruje z całym obozem antyimpe- 
rialistycznym, na którego czela *toi 
szermierz wolności, postępu l pokoju 
— Związek Radziecki.

Narody dotknięte wojną — powie­
dział tow. Witaszewski — i faszy­
stowską okupacją nie zdołały jeszcze 
uprzątnąć zgliszcz i rumowisk, a Już 
imperialiści z Ameryką na czele, pod 
żegają do nowej wojny. ’Dla nich są 
to nowe miliony dolarów, ale dla 
klasy robotniczej — to nędza, kale­
ctwo i  śmierć.

Imperializm anglo-aaski dla zama­
skowania swojej polityki panowania 
nad światem stworzył tzw. plan Mar­
shalla. Polska odrzuciła ten plan. 
Polska klasa robotniczai uważa bo­
wiem, i i  woli budować swoją przy­
szłość w  wolnych politycznie warun-

oznaczają -warunki planu Marshalla.
I dzięki temu, że kraj pasz nie przy­
stąpił do tzw. planu Marshalla sytu­
acja ekonomiczna Polski Jest znacz­
nie lepsza, niż w  krajach marshallow 
skich.

Walkn i  planem Marshalla
Przectwko temu pląnowi prowadzą 

walkę robotnicy krajów kapitalisty­
cznych, co jest świadectwem ich doj 
rzałości politycznej. Widząc zdecydo­
waną walkę klasy robotniczej impe­
rialiści anglosascy skierowali swoje 
ostrze przeciw reprezentacji klasy ro­
botniczej, przede wszystkim przeciw 
Światowej Federacji Związków Za­
wodowych.

W tej walce z klasą robotniczą wy­
korzystano renegatów socjalizmu 
oraz forpocztę amerykańskiego kapi­
tału — amerykańskie związki zawo­
dowe AFL i część prawicowych przy 
dówców CIO, a ostatnio reakcyjnych 
przywódców angielskich Trade Unio- 
nów. Polska klasa robotnicza z u- 
wagą śledzi działalność rozbijaczy 
jedności klasy robotniczej i jest go­
towa walczyć o utrzymanie tej jed­
ności.  ̂ *

«
Klasa robotnicza pokrzyżuje 
zamiary imperialistów j

Następn:e tow. Witaszewski zobra- I 
zował osiągnięcia polskiej klasy ro- 

kach, a nie w  niewoli kapitału, jaką botniczej na odcinku ekonomicznym

i kulturalnym  i podkreślił, że osią­
gnięcia te były możliwe dzięki zdo­
byciu władzy przez klasę robotniczą 
w sojuszu z chłopstwem i pracującą 
inteligencją dzięki zlikwidowaniu 
trustów, karteli i obszam etwa, dzię­
ki słusznej i pokojowej polityce na­
szego k ra ju  w oparciu o sojusz ze 
Związkiem Radzieckim i krajam i de­
m okracji ludowej.

Kończąc tow. Witaszewski dał wy­
raz niezłomnemu przekonaniu, że 
siła i w alka obozu antyimpcrial sty­
cznego ze Zw. Radzieckim na czele 
przy poparciu robotników całego 
świata pokrzyżuje plany międzyna­
rodowego imperializmu.

PKASA----
ittm m

Marshall skarcił „małą szóstkę“ 
za rezolucję tu spranie Berlina

Przedstawiciele paóstuj zachodnich  
radzą nad odpowiedzią ZSRR

NOWY JORK (PAP). Korespondenci pism amerykańskich dono­
szą, że podczas nieobecności Marshalla w Paryżu „mała szóstka" 
przy wyraźnym poparciu delegatów brytyjskich i francuskich, przygo­
towała projekt rezolucji, która by magla się przyczynić do rozłado­
wania atmosfery wokół Berlina na terenie Rady Bezpieczeństwa.

Marshall po powrocie do Paryża odrzucił jednak sugestię „ma­
lej szóstki" i skarcił delegatów brytyjskich i  francuskich za popie­
l n i e  tendencji, zmierzających do złagodzenia sprawy Berlina.

Delegaci W. B rytanii i F rancji wy-

Związek Sam orządowców w alczy  
i  niedociągnięciam i organizacyjnymi

WROCŁAW. O bradujące we Wro­
cławiu rozszerzone plenum  Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego Pra 
°°w ników  Samorządu Terytorialne­
go i Insty tucji Użyteczności Publicz- 
116j podjęło szereg uchwał, zm ierza­
jących do usunięcia wszelkich nie­
dociągnięć organizacyjnych, do po­
prawy bytu  pracowników sam orządo­
wych oraz określających stanowisko 
Związku w spraw ie aktualnych za­
gadnień politycznych.

W spraw ach ekonomicznych po­
j ę t o  uchwałę stw ierdzającą, że na 
^arenie instytucji samorządowych 
•tnieje nieuzasadniona rozpiętość 

bł*c w tych samych grupach, sprzecz

na z zasadami gospodarki planowej 
i częstokroć krzywdząca pracowni­
ków. Dla usunięcia tego stanu, ple­
num zobowiązało Prezydium  Zarzą­
du Głównego ćk> jak najszybszego 
przeprowadzenia regulacji płac.

Na zakończenie obrad uchwalono 
rezolucję, w której rn. in. czytamy, 
iż w  obliczu zadań, jakie stawia 
przed całym narodem  polskim dal­
sza przebudowa naszego ustro ju  w 
k ierunku socjalizmu, pracownicy sa­
morządowi nie zawiodą zaufania 
partii m arksistowskich i rządu i w raz 
z całą klasą robotniczą kroczyć bę­
dą w szeregach budowniczych socja­
lizmu.

Przed połączeniem  RTPD i ChTPD
Wyuiiad z toui. D. Kłuszyóską

O szczędności  
przemysłu państw ow ego  
w I półroczu r.b.

Plan państwowej akcji oszczędno­
ściowej na r. 1948 przewidywał dla 
zakładów podległych M inisterstwu 
Przem ysłu i Handlu uzyskanie o- 
szczędnoćei w wysokość; 31,649 m :ln. 
zł, co na półrocze wynosi — 15.824 
miln. zł.

W I półroczu br. przemysł państwo 
wy osiągnął ogółem 18.401 200 tys. zł 
oszczędności, co stanowi przekrocze­
nie planu o 16,3 proc. Poszczególne 
gałęzie przemysłu zaoszczędziły n a­
stępujące sumy: przemysł metalowy 
2.408.3 miliona zł, energetyka 895 
miln. zł, hutniczy 3.705 milionów zł, 
włókienniczy 6.078,8 miln. zł, skó­
rzany 979 miln. zł, węglowy 1.823,7 
milionów, zł, papierniczy 162,2 miln. 
zł. naftowy 07,3 miln. zł, m ineralny 
357,6 miln. zl, chemiczny 835.9 miln. 
złotych.

cofali się szybko ze swego stanowi­
ska, a w  ślad za nimi poszła „mała 
szóstka".

W tym  stanie rzeczy spraw a Ber­
lina znajdzie się prawdopodobnie na 
piątkowej sesji Rady Bezpieczeństwa.

Rezolucja „małej szóstki" nie wspo 
m inała ani słowem o istnieniu blo­
kady, lecz podkreślała konieczność 
rozpoczęcia obrad czterech ministrów 
i zniesienia ograniczeń kom unikacyj­
nych, pomijając kwestię .jednoczesno- 
ści tych dwóch postulatów.

Wczpraj w godzinach poran­
nych zebrali się przedstawiciele 
trzech m ocarstw  zachodnich, celem 
rozpatrzenia odpowiedzi rządu ra ­
dzieckiego w sprawie Berlina, dorę­
czonej, jak podaje agencja France 
Pręsse, w środę
Rady Bezpieczeństwa Bramuglla.

Narady te poprzedziła rano rozmo­
wa stałego przedstawiciela W. Bry­
tanii w  ONZ sir A lexandra Cadoga- 
na 7. delegatem am erykańskim  dr Jes 
supem.

światem zewnętrznym została przer­
wana.

Ambasador USA w ZSRR Bedell 
Smith, który w drodze powrotnej do 
Moskwy zatrzyrhał się w  Berlinie, 
zmuszony był odłożyć do piątku kon. 
tynuowanie podróży.

Posiedzenie  
Komisji Sejm ow ych

Kancelaria Sejmu Ustawodawczego 
RP. zawiadamia, że wspólne posie­
dzenie Komisji Pracy i Opieki Spo­
łecznej oraz Zdrowia odbędz!e się we 
w torek, dn. 19 października br. o go­
dzinie 10 rano w sali komisyjnej Do­
mu Poselskiego przy ul. Daszyńskie­
go Nr 4.

całej
W kilku uiierszach

Z Helsinek donoszą, że w 
F nlandiii coraz bardziej wzrasta 
w śród  postępowych odłamów społe­
c zeń stw a , a zwłaszcza w śród  robotni­
k ów , niezadowolenie z pow odu reak­
cyjnej i antyradzieckiej polityki rządu.

W najbliższym czasie, prawdopo­
dobnie 18 hm., rozpoczną się w Pra- York P ost"  twierdzi, że 
dze węgiersko.czechosłowackie roko-

^  doi* 17 bm. rozpoczyna się Ty-
p ‘cń Robotniczego Towarzystwa 
, r*yjaciół Dzieci, W związku z tym 

posłanka Dorota Muszyńska 
’tóz.ei^a przedstawicielowi Socjalisty- 
5*°ej Agencji Prasowej wywiadu na 
*niat przygotowań do Tygodnia na 
e»unie całego kraju oraz najbliższych 
. . ^ w i zadań RTPD w związku n«e
*bliż̂*jącym s.ę połączeniem z ChTPD.

^ ecn ie czyn i s ię  o sta tn ie  p rzygo-
p'J'ani* do połączenia RTPD i ChT 
, • W szystk ie  komisje Komitetu Wo- 
Jj^Zeniowego pracują nad ustaleniem

^ ^ P rau ia  d z ia ła c z y
^ lodzie iouuych  
^ o n k ó u i PPS

dniu IB października br. odbę- 
ł - *  ®ę w  W arszawie w  lokalu Sto­
l e n  Komitetu PPS odprawa

t o - r młodzieżowych, członków

narady będzie oenó-
hia ^  _Uchw ał ostatniego posiedze-
w ftady Naczelnej PPS oraz omó-

enieH  n 0o»wiązików i zadań jakie »to- 
karJ‘a a,>ecnym et.api* przed człon- 
tohyi PPS Pracującymi na odcinku 

-beżowym. Ręferaży wygłoszą: 
CKW PPS — tow. Felik*£ kretar* " a r

fty 2 j ^ skł 01:831 sekretarz gem

W iec  so lidarności 
z uaiczącjjm  
Sudem Francji

Rada Związków Zawodowych zwo­
łu je na dz'eń 15X 1948 r. (piątek) o 
godz. 16 w  sali konferencyjnej przy 
ul. Nowy Zjazd N r 1 (V piętro) Wiec 
solidarności z walczącym ludem 
Francji, na który wzywa Zarządy 
Związków Zawodowych. Zarządy Kół 
Związkowych i Pady Zakładowe z 
Warszawy.

3.500 kierow ników  
św ietlic
obraduje w e  W rocławiu

WROCŁAW. — Dnia 14 hm. roz­
poczęła się we W rocławiu trzydnio­
wa konferencja kierowników świetlic 
związkowych oraz działaczy oświa­
towych związków zawodowych. Kon 
ferencja ta zorganizowana przez Cen­
tre tną Komisję Zw. Zawodowych, 
zgromadziło w  Hali Ludowej ponad 3 
i pół tysiąca o?ób.

Rząd reprezentow ał na konferencji 
wicemim. K ultury i Sztuki W. Sokor­
ski. Po otwarciu konferencji przez 
sekretarza KCZZ tow. S. Matuszew-

ul-
tow. Lucjan Motyka.

zasad p o łączen ia  i  atworzęrnem planu
dz a ła ln ości n ow ej, w spólnej o rg a n i. 
zacji opieki nad dzieck iem , jaką będzie  
T o w a r zy stw o  P rzyjac ió ł D zieck a .

W krótce o g ło sz o n a  zo sta n ie  o d e z ­
w a do ca łego  sp o łeczeń stw a , in form u­
jąc* o  zadan iach , jaki* so b ie  sta w ia  
p o łączon a  organ izacja .

Z asad n iczym  celem , jaki p r z y św ie ­
cał in icjatorom  połączen ia  R T P D  z 
C h T P D , jest zjed n oczen ie  w szystk ich  
w y siłk ó w  dla pop raw y w arunków  
d ziecka. Jest to problem  tak w a żn y , 
że  n ie  w o ln o  nam  rozpraszać w y s ił­
ków.

Punktem kulminacyjnym Tygodnia 
— informuje tow. Kłuszyńska — bę skfego, przewodnictwo obrad objął 
dzie obchodzony 24 bm. „Dzień I wiceprzewodniczący KCZZ — W. 
RTPD". Dzień ten będzie poświęcony żukowski, 
uświadomieniu społeczeństwa o wa­
dze problemu opiek; nad dzieckiem w 
Polsce, zwłaszcza zaś dzieckiem ro­
botniczym i chłopskim. W dniu 24 
bm. we wszystkich teatrach państwo­
wych w całym kraju przedstawienia 
poprzedzone będą krótkimi pogadan­
kami wybitnych aktorów scen polskich 
na temat TPD. Kina wyświetlać będą 
w kromkach zdjęcia, ilustrujące dzia­
łalność RTPD i ChTPD. We wszyst­
kich instytucjach RTPD j ChTPD w 
całym kraju organizowane będą za­
bawy i  przedstawienia dla dzieci, urzą­
dzane przez dzieci dl* dzieci.

M gła o d c ię ła  B criin  od  św ia ta
BERLIN (PAP). Z powodu gęstej 

mgły, jaka panowała w  czwartek ra ­
no nad Berlinem, wszelka kom unika­
cja lotnicza m:ęd2y tym  miastem  a

wania handlowe w celu odnowienia 
przewodniczącemu > istniejącego układu o wymianie towa­

rowej, który wygaąa z dniem I listo­
pada br.

Agencja France Presse doncwi * To­
kio, iż parlament japoński powierzył 
b. premierów* Chigeru Yosbida, (kon­
serwatysta) misję sformowania nowe­
go rządu.

16.października ma się odbyć w Pa­
ryżu posiedzenie ministrów krajów 
marshallowskich, na którym zostaną 
omówione sprawy, dotyczące sposobu 
realizacji planu Marshalla.

Rząd francuski odm ów ił wiz 
delegacji zw iązków  zaw odow ych ZSRR

MOSKWA (PAP). Dnia 14 paź- łalności 
dziem iką prezydium Wszechzwiązko- 
wej N entralnej Rady Związków Za­
wodowych (WCSPS) wystosowało na 
ręce sekretarzy francuskiej G eneral­
nej Konfederacji Pracy depesze, w 
której w im ieniu milionów człon­
ków radzieckich związków zawodo­
wych przesyła serdeczne braterskie 
pozdrowienia delegatom XXVII Kon 
gresu. Generalnej Konfederacji Pracy 
1 życzy CGT sukcesów w  dalszej dzia

w zakresie obrony praw  
społecznych i gospodarczych mas 
pracujących, narodowej i m iędzyna­
rodowej jedności klasy robotniczej, 
przeciwko podżegaczom do nowej 
wojny, o trw ały pokój i demokrację.

Prezydium WCSPS wyraziło jed­
nocześnie ubolewanie, że delegacja 
radziecka nie mogła przybyć na Kon 
gres, gdyż rząd francuski odmówił 
jej wiz wjazdowych.

Fabrykant zdew astow ał 
własnp zakład pracjj

i finansowych stosunkówBYDGOSZCZ. Władysław Olejni­
czak, właściciel bydgoskiej fabryk' 
konfekcji porzucił niedawno wy­
eksploatowaną przez siebie j swoich 
dwóch wspólników fabrykę. Pięcio­
osobowy komitet fabryczny, złożony z 
pracowników zakładu, objął admini­
strację i przystąpi! do uzdraw anra go.

Na stronie
Z ł y  h u m o r
W iem y, jak lubił w alczyć  

A lb ion  w spaniały  
do osta tn iej krw i kropli 

obcego io łn ierza .
G dy zastępy fra jerów

dziś bardzo stopniały, 
m ocno sig niepokoi 

i g m in ie  na ję ta .
B E N E D Y K T  H E R T Z

spodarczych  
fabryki.

Na Olejniczaku ciążą poważne za­
rzuty natury społecznej i fcnansowej. 
W ciągu ub. roku właściciel fabryk) 
pobrał z kasy zakładu na własne po­
trzeby ponad 2.200.000 zł, czym spo. 
wodował wstrzymanie wypłat robotni­
ków zarówno z tytułu zarobków za­
sadniczych, jak i godzin nadliczbo­
wych. Umowa zbiorowa, obejmująca 
pracowników zakładu Olejniczaka, 
systematyczn e była łamana. Zadłuże­
nie zakładn w KKO m. Bydgoszczy 
wynosi ok. miliona źl. Buchalteria za. 
kładu prowadzona była w sposób u me. 
niożliwiający jakąkolwek kontrolę sta. 
nu finansów.

W obawie przed odpowiedzialnością 
Olejniczak i jego wspólnicy porzucili 
zti-szczony swoją gospodarką zakład. 
Sprawa Olejniczaka została przekaza- 

I na do właściwych władz.

G RO ŹBA... PO K O JU
*

Amerykańskie koła oficjalne 
pragnęłyby, aby kompromitujący 
incydent z niedoszłą misją sędzie­
go Vinsona do Moskwy poszedł jak 

j najszybciej w niepamięć. Jednakże 
pisma lewicowe i liberalne w dal­
szym ciągu zajmują się żywo tą 
sprawą.

Dziennikarze waszyngtońscy, jak 
Stone z „New York Star" i Hall z 
„New York Daily Worker" nie u- 
ważają oficjalnej wersji za praw­
dziwą. Zdaniem Stone'a:

„przedostanie się wiadomości w 
tajemniczy sposób do prasy, nie­
słychanie ułatwiło akcję Marshallo­
wi, w wyniku której okazało się, że 
w rzeczywistości Truatan jest „więź 
ulem" kół wojskowych i Departs, 
mentu Stanu. Hali przypomina, że 
radto amerykańskie należy do wiel­
kich kapitalistów. Wiadomość o pła. 
nie Trumana zakomunikowana w 
piątek rano radiostacjom została na­
tychmiast przekazana Lowenową 
który zmusił prezydenta do skomu­
nikowania się z Marshallem." 
Według Stone'a pom ysł Truma­

na był wynikiem nacisku ze stro­
ny jego doradców  w yborczyen, 
którzy przekonywali go, że:

„jedyna szansa jego wyboru na 
prezydenta leży w podcięciu ruchu 
Wallace's, w przerwaniu „zimnej 
wojny oraz w popieraniu pierwot­
nego planu podziału Palestyny."
„New Vork Post" stwierdza, że: 

„rzeczywistym prezydentem Sta­
nów Zjednoczonych jest Marshall, a 
nie Truman."
Dziennk pisze, że Truman, w 

czasie kampanii wyborczej prze­
konał się, iż masy dom?gają się 
czegoś innego niż gróźb wojsko­
wych ze strony Departamentu Sta­
nu i postanowił posłać Vinsona w 
misji pokojow ej do M oskwy. „New

Truman
zdawał sobie sprawę z reakcji 
Marshalla i Dullesa i planował 
akcję samodzielnie. W ostatniej 
chwili:

„cofnął się jedryak przed sprzed, 
wem Marshalla, który uważa za 
ważniejsze utrzymanie aliansu woj. 
skowego z Wielką Brytanią, przy. 
szłe aliansy w’ojskowe z odbudowa­
nymi Niemcami hiuerowsklmł, * 
uzbrojoną Francją i Włochami, ■ 
nawet z Hiszpanią gen. Franco." 
„New York Post" pisze dalej: 

„czas najwyższy, aby naród ame. 
rykański odebrał władzę z tąk tych, 
którzy myślą jedynie kategoriami 
wojskowymi i zdecydowali się na 
współpracę z faszystami niemiecki­
mi j japońskimi, „w ńnię zachowa­
nia demokracji."
Zdaniem „New York Star" Tru­

man chciał pokazać wyborcom, 
że on, a nie D ew ey rządzi polityką 
zagraniczną USA:

„Ale plan ten nie mógł się udać — 
pisze „New York Star", gdyż nie 
podobał s’ę on ani Dewey'owj 1 
Dullesowi ani Marshallowi i Chur­
chillowi. Zwolennikami planu były 
jednak poza Trumanem miliony lu­
dzi na całym świecie, oczekujący 
zakończenia ,,zimnej wojny".
„New York D aily Worker" 

stwierdza, że .groźba pokoju" wy­
wołała panikę w kołach Marshall 
— Dullos —  Vandenberg. Stwier­
dzając, że mocarstwa zachodnie 
odrzuciły wszelkie kompromiso­
we próby małych państw, człon­
ków Rady Bezpieczeństwa w 
sprawie BerLna, dziennik zazna­
cza, że:

„przywódcy USA przeciwstawia, 
ją się wszelkim uczciwym sugestiom 
pokojowym, ponieważ chcą wojny 
dl* zysków wojennych. Te sam* 
koła — kontynuuje pismo — *pro. 
bują faszystów hiszpańskich, faszy. 
stów greckich i tureckich, a nawet 
współpracują z hitlerowskimi prze. 
mysfowcami niemieckimi, którzy od. 
zv*k?lł kontrolę nad Zagłęb*em Ru- 
hry."
ż-acytowane wyżej głosy prasy 

amerykańskiej są dowodem, że w 
opinii amerykańskiej również na­
rasta świadomość, iż sprawcami 
napięcia politycznego w stosun­
kach międzynarodowych są wy­
łącznie amerykańscy podżegacze 
wojenni, dla któryeh największą 
groźbą jest —  pokój.
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Olsztyńska organizacja PPS 
przeprowadziła samokrytykę

JO BZ dostatecznych iloicl inwen- 
tarza martwego, a więc ma­

szyn i narzędzi nie da się pom y­
śleć racjonalna uprawa ziemi. Na­
rzędzi drobnych jest ju i  w  chwili 
obecnej dostateczna ilość, toteż  
M inisterstwo Rolnictwa i R eform  j  
Rolnych w akcji organizowania o- 
środków m aszynowych główną u- 
wagę ześrodkowalo na maszynach  
większych, jak traktory, młockar­
nie, motory, m aszyny żniwne itd.

Rozwijająca się doskonale pro­
dukcja traktorów i maszyn rolni­
czych (ostatnio przystąpiliśmy do 
seryjnej produkcji niewytwarza- 
nych dawniej w Polsce szlifierek) 
zapewni rolnictwu dostateczne ilo­
ści cięższego sprzętu. (K. W.)

MASZYN I  NARZĘDZI 
ROLNICZYCH NIE ZABRAKNIE

Przemyśl Maszyn i Narzędzi Rol­
niczych grupujący się w Bydgoskim 
1 Łódzkim Zjednoczeniu Przemysłu 
Maszyn i Narzędzi Rolniczych dąży 
stale do zwiększenia ilości oraz po­
prawy jakości swed produkcji 

We wrześniu br. przemysł ma­
szyn rolniczych wykonał: 8,75® płu­
gów roamaltego typu, 14.274 s i t  
bron sprężynowych, 2.314 kultywa- 
torów, 1-3(33 siewaików, 98 obsypni- 
ków do kartofli, 1.024 kieratów, 
833 młockami, 1.280 wialni, 228 «e- 
czkarek, 100 kopaczek, 1.972 poelzu* 
ków, 845 pomp do wody, oraz 
15 wozów gospodarskich.

Ogółem wyprodukowano we wrze 
Iniu br. 33.101 sztuk maszyn i narzę- 
dtzi rolniczych. P lan wykonano w 
125 proc.

ROLNICY 
OTRZYMAJĄ D03C OTRĄB

W związku * wprowadzeniem ni­
sko procentowych przemiałów żyta 
ł pszenicy/znacznie poprawiło się o- 
statnio zaopatrzenie wsi w pasze tre 
Aciwe. Rolnicy mogą w tej chwili 
dla swych potrzeb zakupić każdą 
Ilość o trąb . w sklepach gminnych 
spółdzielni i powiatowych związków 
spółdzielni.

SPRZĘT BUDOWLANY 
Z CZECHOSŁOWACJI. ANGLII 

I  FRANCJI
Jak komunikuje Ministerstwo Od­

budowy w ramach umowy handlo­
wej z Czechosłowacją powstała mo­
żliwość poczynienia dodatkowych za­
mówień na obrabiarki, silniki Diesla, 
elektrowozy i różne maszyny spe­
cjalne. W ramach umowy handlowej 
t  Anglią, Centrala Techniczna ma 
możność dokonania dodatkowych za 
kupów artykułów technicznych na 
sumę około 120 miln. zł. Z Francji 
nadszedł ostatnio transport maszyn 
peaeznaazonych do robót ziemnych. 
Są to kopaczki w ilości 13 szrtuk, pra 
cująm juiż częściowo przy budowle 
gmachu Narodowego Banku Pol­
skiego.

SPRZEDANO 
PONAD 50 TY8. ROWERÓW

Do dnia 1 października br. „Moto- 
ebyt“ rozprowadził na rynku krajo­
wym ponad 50 tys. rowerów polskiej 
produkcji. Sprzedaż rowerów odby­
wała się za pośrednictwem b W  re­
jonowych „Motozbytu" oraz sieci 
gminnych 1 powiatowych Spółdfciełnt 
Związku Samopomocy Chłopskiej.

„ A D R E M E "
NOWĄ lub W DOBRYM STANIE 

z a k u p i  
CENTRALA HANDLOWA 

PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 
W a r s z a w a ,

Ml. Jugosłowiańskiej 1S 
Oddział Propagandy Naukowej.

Z Partii usun ię to  prauiicotucóiu 
i e lem entp  obce k lasow o

W Olsztyn!* odbyła się konferencji wojewódzka TT9, w któ­
rej udział wzięło ponad 400 aktywistów, repracentująciych organlaaej* 
terenowe województwa olsztyńskiego. Konferencja poświęcona była 
omówieniu uchwał Rady Naczelnej oraz anałtde błędów ldeologfest- 
nych |  niodociagań organizacyjnych olsztyńskiej organizacji PPS.

Zebraniu przewodniczył przewodniczący WK PPS Olsztyn tow. 
Poniehter. Referat organizacyjny wygłosił przedstawiciel CKW tow. 
W. W u del. referat gospodarczy tow. Żukowski.
W dyskusji zabierał® tżton 29 mów. 

ców poddając krytycrriej a n a fe e  
dotychczasową działalność WK 1 wy­
powiadając się za podjęciem zdecy­
dowanej walki oczysaeaeriie szere­
gów partyjnych z  elem-KUtów ̂ >rawi- 
cowych i n acj eti alistyczn ych oraz 
i udzi obcych klasowo ruchowi robo­
tniczemu. Szereg towarzyszy podda­
ło samokrytyce swoją dotychczasową 
działalność w partit Sekretarz woje­
wódzki PPS tow. M. ChwaUński 1 
pierwszy sekretarz WK tow. H. A- 
rendarskl wskazali 1 napiętnowali 
nosiciel! odchyleń ideologicznych na 
teranie wojewódzkiej organizacji PPS

stwierdzając, te  obrady l  dyskusja u- 
Jawuiia zdecydowaną wolą wwo lnia­
ni* oim yńskiej organizacji PPS od 
elementów, które działalnością swoją 
zaciemniały charakter rewolucyjny 1 
oblicze marksistowsko . leninowskie 
PPS na etapie ideologicznego cenien. 
towanla jedności klasy robotniczej w 
Polsce.

Oczyszczając szeregi partyjne * e- 
lementów prawicowych 1 oportuni- 
styc^pych Konferencja postanowiła 
skresllć z listy członków partii nastę­
pujących towarzyszy: Btrzwnich. Po. 
powskl, L«nd Markiewicz. Ostrów-

Wyniki dysltusj. podsumował przed I skl, Masłowski, Lewkowicz, Sokół, 
stawicie! CKW PPS tow. W. Wudel, | Marczyński, Kamiński, Perzanowski aowego szkolenia ideologicznego.

i Swiderski Konferencja zwróciła *lę 
również do Rady Naczelnej PPS o u- 
<umęde x pariti dwóch członków Ra­
dy Na<3Łein*t za ich szkodliwą poli­
tycznie działalność na terenie woj. 
olsztyńskiego. Ponadto uchwalono u- 
sunąć z partii 65 osób — Jako ele­
ment obcy klasowo.

Po dokonaniu zmian we władzach 
wojewódzkich PPS Konferencja li­
ch waliła rezolucję, która wymienia 
cały szereg konkretnych błędów po- 
l.tycaoych i nledomagań oiuaniaacyj

ŻYCIE PARTII
ŻEBRANIA ■  KONFERENCJA AKTYWY 

DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE 
Dnia 18 bm. Caobota) o godz. 15 w  lę ­

kał u SK PPS przy ul. Mokotowskiej 24,
odbędzie ąlę konferencja aktyw u PPS  
D zielnicy Śródmieście dla wykonani* 

W  dniu 15 bm. o godz. 18 W lo- uchwał Rady Naczelnej Partii.
m  ZMIANA TERMINU ZEBBANIA  

AKTYWU DZIELNICY OCHOTA 
Zapowiedziane na dzień 14 bm. po«>*.

, ,  , _  , „  . . . . . .  dzenic aktywu PPS D zielnicy Ochota prz*uchwałach Rady Naczelnej Partii, łożone zostało na niedziele dnia 17 bm. 
wygłosi sekretarz CKV/ PPS tow. Obrady rozpoczną sie o godz. 10 w  

,,  siedzibie M inisterstwa Leśnictwa przy ulTadeusz Ćwik. Reja 3/5
IH KOMUNIKAT PK PPS

WABSZAWĄ-PRAWOBRZEANA
I I . :  „ 1.  \ ir "  i Powiatowy Kom itet PPS Warszawa.
D z ie l i l i * . }  W o l a  Prawobrzeżna niniejszym  zawiadamia, za

r- . , -  . ,  , w  dniu 16 bm. o aoda 18 w lokalu prąfDnia 1(5 bm. o godz. 15 W lokalu Ul. śniefcnej 4̂ odbędzie *i® posiedzenia

Konferencja aktvwu PPS 
Dzielnicy Powiśle

kalu Dzielnicy PPS Powiśle, odbę­
dzie się zebranie aktywu wszystkich 
Kół Dzielnicy, na którym referat o

Zebranie aktywu

nych wojewódzkich organizacji PPS, j __
po czym okroiła zdecydowaną post*-} Dzielnicy PPS Wola przy uL Ogro- Egzekutywy "powiat .w»j i" IPreiydium 
W» nłrtywtt woieWAdriczc dowej nr 39‘41, odbędzie się konfe- ^ i ę i n ^ ^ ^ nnó to w l* ^ ^ <!,W *°<łwę aktywu wojewódzki ę*o wobec 
coabijaczy ruchu robotniczego i pra­
wicy partyjnej.

Rezottucja wzywa organizacje PtPS 
w powiatach l gminach wojew. ol­
sztyńskiego. aby aa swoim teren'e 
przeprowa dz iły gruntowną analizę 
dotychczasowej działalności i usunę­
ły elementy oportunistyczn* i nacjo­
nalistyczne ora* obce klasowo 
Konferencja wojewódzka PPS w Ol­
sztynie położyła w swej rezolucji 
specjalny nacisk na zagadnienia ma.

Proces sabotażjjstóui gospodarczych 
z Fabryki Central Telefonicznych

Prz<*z fa łszow anie  ksiąg kasouj#ch 
k rad li  m ilion# złotych

Przed Rejonowym Sądem Wojskowym w Bydgosacay stanęli <*-
skarżeni za milionowe malwersacje na szkodę Państwowej Fabryki 
Central Teinfonissnyohi naczelny dyrektor fabryki — S i Krzymień, 
kierownik prodnkoji Józef Maliszewski, główna buchalterie* Marta 
Malinowska, Jerzy Jurya, Jan  Piąd kowski 1 Bruno Wagner.

Wczoraj w trzecim dniu procesu zeznawali <w kar żeni, którzy czę­
ściowo przyznawali się do winy. Świadkowie oskarżenia — robotni­
cy fabryczni i właściciele warsztatów precyzyjnych — ob­
ciążyli przede wszystkim swoimi zeznaniami głównego oskarżonego 
Krzymienia, przedwojennego właściciela tej fabryki, którą obecnie 
świadomie prowadził przez naduźy cie do upadku.
Osk. Jurys oświadczył, te  wypłaty 

premii na rzecz oskarżonych doko­
nał pod przymusem, w przeciwnym 
razie osk. Krzymień nie wypożyczył 
by potrzebnych surowców dla pro­
dukcji firmy „W. U Z“

Osk. Malinowska zeznaje, l i  będąc 
buchalterką w fabryce musiała wy­
konywać polecenia osk. Krzymlenia 
I sporządzać fałszywe raporty kaso­

we, Przyznaje aię do pobrania niele­
galnej premii również osk. Mallszew 
slri, który w ten sposób „zarobił" kil­
kaset tysięcy złotych.

Po zeznaniach oskarżonych sąd 
przystąpił do badania świadków Ob. 
Wieczorek, który w roku 1947 prze­
prowadzał w fabryce lustrację, stwier 
dził, że dyrekcja lekceważyła swe

W ykonan ie  p lanu  fm anso irego  
Faóstu  o trego  F unduszu  Ziemi

Wykonanie planu finansowo-gospo 
darczego Państwowego Funduszu Zie 
mi za trzy kwartały 1948 r. po stro­
nie wpływów wynosi ponad 3 mi­
liardy zł, co stanowi 75 proc. planu 
całorocznego. Wpływy te Państwo­
wy Fundusz Ziemi osiąga w głównej 
mierze z  należności za ziemię i wie­
rzytelności b. Funduszu Obrotowego 
Reformy Rolnej.

Jak wiadomo, głównym zadaniem 
Państw. Funduszu Ziemi jest zreali­
zowanie przebudowy ustroju rolnego 
oraz pokrywanie wydatków, związa­
nych x przeprowadzeniem reformy 
rolnej oraz udzielanie pomocy finan­
sowej na urządzenie nowych gospo­
darstw I na związane z tym Inwesty­
cje.

Na ogólną sumę dokonanych w cią­
gu 3 kwartałów 1948 r. wydatków, 
wynoszących 2 miliardy 400 tys. zł 
wydatki inwestycyjne stanowiły 
1.817 miln. zł. Z powyższej sumy na 
akcję likwidacji odłogów przekazano 
1.078 miln., na pomoc dla gospodarstw 
w postaci nisko oprocentowanego kre 
dytu średnioterminowego — 297 
m0n.

Dążąc przede wszystkim do reali­
zacji zadań inwestycyjnych, Państw. 
Fundusz Ziemi wydatkował więk­
szość swoich wpływów na cele in­
westycyjne, przesuwając na okres 
końcowy roku inne wydatki, nie wy­
magające wcześniejszego Ich uregu­
lowani*.

Fabrjjka lin in Świebodzicach  
pierw sza w e w spółzaw odnictw ie

SZPITAL POWIATOWY 
w J ę d r z e j o w i *

K U P I

PRALKIĘ
MECHMICZS5Ą

Oferty ze szczegółowym opisem 
składać do dnia 20.X.1948 r.

(WROCŁAW. — W dziewiątym eta
1 pie współzawodnictwa pracy, zało­

ga Państwowej Fabryki Lin i Po­
wrozów w Świebodzicach osiągnęła 
znakomite wyniki, konkurując z 
trzem a fabrykam i w Bielsku, Bę­
dzinie i Niemodlinie.

W dziale „Pleciarmia" ,— pierwsze 
miejsce w całym kombinacie zdoby- 

; ła Jadwiga Ładna, wykonując 148,6 
proc. normy. Drugie i trzecie miej­
sce zdobyły również robotnice fa­
bryki świebodzlcklej, M aria Jaroslń 
eka i M aria Ben, osiągając po 147,6 
proc. normy.

W dziale obsługi autom atów pier- 
J wsze miejsce zdobył Franciszek 
j Kuc z fabryki w Bielsku, w yrabia­
jąc 291,1 proc. normy. Drugie i trz e

Dni* 17 października 1948 r. w dziesiątą rocznicę zgonu

S . f P .

ALEKSANDRA
M I C H A Ł O W S K I E G O
wirtuoza-pianlsty, kompozytora 1 świetnego pedagoga, niezrówna­
nego odtwórcy dzieł Fryderyka Chopina, profeswa Warszawskiego 
Konserwatorium Muzycznego 1 Wyższej Szkoły Muzycznej 

Fryderyka Chopin*, 
odbędzie się nabożeństwo żałobne w Warw.awi* w 

9w. Krzyża przed Wielkim Ołtarzem o godz. 9 rano.

Miejsce grobu na Powąz­
kach: 4 brama, kwatera 207, 

rząd 5, grób 9.

ZWIĄZEK AUTOROW, 
KOMPOZYTORÓW i WYDAWCÓW 

n Z A I K  S‘‘

cie miejsce przypadło robotnicom
świebodzickim Felicji Fołtyn —
278.7 proc. normy 1 Józefie M atła 
— 275 proc. normy. N a czoło przą­
dek wybiła się M aria Zawada z  fa­
bryki w Niemodlinie z wynikiem
209.8 proc. normy. Drugie i trzecie 
miejsee zdobyły również prządki ze 
Świebodzic: M aria Jarosdewicz 189,2 
proc. 1 W iktoria Szczotka 178,7 proc.

Doskonałe wyniki załogi odbiły 
się również na  produkcji fabryki, 
k tóra  plan miesięczny na sieijpleń 
rb. wykonała w 179,9 proc

obowiązki, w każdej bowiem komór­
ce pracy w fabryce panował chaos, f 
W dziale finansowym świadek stwier 
dził zaległości w ks'ęgowaniu, dział 
techniczny zorganizowany prymityw­
nie, ode był dostosowany do potrzeb 
ogólnej produkcji te bryki. Surowce
I półfabrykaty, wypożyczone przez
Krzymienia fabrykom pokrewnym i 
warsztatom prywatnym, ni* figuro­
wały w kartotece magazynowej. Osk 
Krzymień za wypożyczenie własności 
fabrycznej pobierał opłaty dla siebie.

Dalszymi świadkami są robotnicy 
fabryczni; oświadczają oni, iż z ma­
teriałów fabrycznych wykonywali w 
fabryce w godzinach urzędowych ró­
żne części maszynowe dl* firmy „Pa­
wlak".

Świadek Mart* Gacka zeznaje, ż« 
w ciągu dwóch tygodni, w  godzinach 
pozasłużbowych wykonała w fabry­
ce dl* firmy „Pąwlak" 200 cewek 
elektromagnetycznych s materiału f* 
bryeznego, otrzymując z* tę precy­
zyjną 1 trudną pracę 700 złotych, pod 
czas, gdy panewki te przyniosły wspo 
mnlanej firmie setki tysięcy złotych 
dochodu. Osk. Krzymień wielokrot­
nie sam dokonywał wypłat robotni­
kom, pracującym w fabryce dla fir­
my „Pawlak". Robotnicy orientowa­
li się, iż firma ta Jest własnością dy- 
rektora-aferzysty.

Zeznający dostawcy, właściciele róż 
nych warsztatów precyzyjnych, 
stwierdzają, lż przyjęcie złożonej 
przez nich oferty na wykonanie po­
wierzonych prac dla fabryki, uwa­
runkowane było wysokością prowi­
zji wpłacanej byłemu dyrektorowi 
fabryki, osk. Krzymieniowi. W kil­
ku wypadkach członkowie dyrekcji 
proponowali dostawcom złożenie o- 
ferty na sumę większą, aniżeli była 
przez nich podana, różnica zaś wpły 
wała do kieszeni byłych dyrektorów- 
malwersantów.

W dodatkowych wyjaśnieniach o- 
skarieni przyznają się częściowo do 
winy, łapówki nazywają Jednak po­
życzkami, których nie zdążyli zwró­
cić.

rencja aktywu i prezydiów kół fa- ™ d^T, ii* bm', <ni-*dzi<!;‘i) • *?£• “,  . -J . , , , rano, odbędzie aię Konferencja Aktyirubrycznych PPS Dzielnicy Wola, na pow.atowcęo. tj. Radv Powiatowej PPS
której tow. Feliks Baranowski — se- ?‘l y "?T6M zlS!e *ekrttU!rzY , . _TT » mczących Koł Terenowych. Zakładowych,Kretarz C K W  PPS, omowi uchwały Groinad.?.«klch oraz aktyw istów  zakł. pra- 
ostatniego posiedzenia Rady Naczel- wieJ9kJcl1- suwieanictwo obowi** 
nej.

Obecność towarzyszy obowiązko- ®  d z i e l n i c a  o  k o c k o  w
W  raaiach Pogłębieni* Pr*y»

jażnt Po!*ko-R6(lzledti«J. dni* 16 bm. o 
godz. 18 w lokalu Dale lnicy PPS Gro- 

ODWOŁANTE AKTYWU chów. p n y  ml. Podakarbirtmklej (. U  pi,
S t u n i f  7 i n > i n n / ' n  tro> odbęozl* <:« aebran •  ogoine esioa-»AM01,&ĄDOWEGO k,,w n4 którym wygłoaao«y aoctEoi*

Odwołuje się zebranie aktywu sa- ° ^ acłTCl.  ^
morządowego wyznaczone na dzień »tcpatnl aollatów. PuuktuainoAó obowHa-
19 bm. w lokalu Stoi. Kom. PPS, ze kowŁ
wzglądu na posiedzenie w tym dniu ® d z i e l n i c a  ssadm ieccie ^
Stoi Rady Narodowej. Termin ze- d£ i
brama zostanie podany do wiado- odprawa przewodahsecych. »tór*ta«y 1 
mości skarbalków Kół r«joau ar 1 (od AL Je­rozolimskich a* północ).

W spólne n a rad #  ir# ttuórcze  
robotnikóin, technikóuj i inż#nieróu j

Ołówuy Komitet Współzawodnictwa 
Pracy przy Zw. Zaw. Prac. i Robota. 
Budowlanych postanowił organizować 
u» teieme każdej budowy narady 
wytwórcze z udziałem robotników, 
techników i inżynierów.

Kierów ni cfwa budowy wAowi gra­
ne je*t wskazywać załodze zadania na 
CAjbżiiższy okres czasu. Natomiast 
robotnicy bfdą omawiali sposoby wy­
konania tych zadań przy zużyciu naj­
mniejszej ilości materiałów i w naj­
krótszym czasie.

Główny Komitet zwraca uwagę na 
konieczność oszczędzania czasu, nie

wykorzystywanego należycie m* b* 
pracę, 'ani na odpoczynek. Należy 
skrócić do minimum cza* marnowa­
ny np. wyczek wan.etn w koleje* po 
obiad, pobieraniem narzędzi a maga­
zynu itp.

V zakresie usprawnienie pracy w 
budownictwie Gł. Komitet W*póiza­
wodno ctw* wskazuj* aa konieczność 
wykorzystania bogatego dbświadcz*. 
nia w tym zakresie Związku Radziec­
kiego oraz *tosowan:e wzorów techni­
cznych, które wytworzone zostały 
przez robotników i techników radzśec. 
kich.

Robotnic# budowlani Warszatu# 
potępia|ą terror rządu francuskiego

światowy, robotników

Nie podjęto siedm iu  
premii PPOK 
po pół miliona zł

W dra u 14 października rk. odby­
ły «{  na teren> 30 większych bu­
dowli stolicy masówki, na których ro­
botnicy zaprotestowali przeciwko me­
todom, stosowanym przez rząd fran­
cuski względem strajkujących robot­
ników.

800 robotników, pracujących przy 
montażu kolejowego mostu średnico­
wego zebraio aię podczas przerwy 
obiadowej i wysłuchało referatu o 
aktualnej sytuacji międzynarodowej 
ze szczególnym uwzględnieniem walki 
strajkowej robotników francuskich. 
Referat wygłosił towt. Malendowlcz, 
sekretarz Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Pracown. Budowl.

Na zakończenie zebrania robotnicy 
jednogłośrlie uchwalili naełępuijącą 
rezolucję: ,,287 tys. robotników, zor­
ganizowanych w Zw. Zaw. Robota. 
Budowlanych przesyła wyrazy uzna-

oraz o pokój 
francuskich.

Potępiamy haniebna metody użycia 
wojska i  policji przeciwko wałczą, 
cym o słuszne prawa robotnikom 

Wyrażamy głęboki* przekonani*, M 
klasa pracująca Francji me ulegnie w 
swej walc* i doprowadź* ją do zwy­
cięskiego zakończania. Wierzymy, *• 
walka U przyczyni się do ediwgo *ce- 
mentowanla ma* pracujących Francji. 
Wierzymy, ż* walka robotników tras- 
cuskich jest jednym i  etapów walkt, 
jaką prowadzi klasa pracując* cak(« 
świat* przeciwko międzynarodowemu 
faszyzmowi * wyzwolenie spod wpły­
wów zgubnej polityki imperial!*tycz. 
nej angio-amerykańsldęj, o międzyna­
rodowe zjednoczenie klasy pracują­
cej".

Tę samą rezolucję uchwaliło min. 
1-400 robotników zatrudnionych przy 

nia, dla walczących o chleb i n'eza-1 budowie trasy W - Z oraz wszyscy ro- 
leżność Francji od planu Marshalla | botnicy budowlani Warszawy,

Dnia 13 bm. zakończyła alę w Lo­
dzi Ogólnokrajowa N arada Techni­
czna Polskiego Przemysłu Bawełnla 
nego. W żywej dyskusji, jaka  poto­
czyła się do późnych godzin wieczór 
nych, wystąpiła tn. ta. przodownica 
pracy z tPZPtB Nr 1 w Łodzi, prząd-

w, .. , , . . _ ka  Switoniak, k tó ra  w 10 etapachW wymku czterech losowań Pre. wspó!zawodnlotwa pracy> 9 raJ  za-
maowej Pożyczki Odbudowy Kraju: £  ierwsTe mleJsce, ^
w y r w a n e  zostały premie na ogólną Jęw  8weJ
kwotę 360 mihonow złotych. Z kwo. | s t w i6 r d z i ła . . ^ i e p r a ^ ą  jest, że a-
ty tej posiadacze obi.gacyj podjęli do . jść na  większą obsługę ma-
dma 1 pazdzaemrka rb. . premie na osiągnąć wysokie wyniki.

Podnieść jakość produkcji 
postanawia Przem#sł Bawełnian#

27 ty s .  ton ziemiakóu; 
zakupiła już PCH

Według danych Centralnego Biura 
Obrotu Artykułam i Rolnymi PCH, z 
zaplanowanego na październik skupu 
56 tysięcy ton ziemniaków, do dn. 14 
bm, zakupiono już prawie połowę, a 
mianowicie 27 tys. ton, * czego 50 
proc. zostało już dostarczone na miej 
see przeznaczenia.

Ośrodki robotnicze Górnego Śląska 
otrzymały już przez PCH 7.480 ton 
ziemniaków, Łódź — 3 tys. ton, Dol­
ny Śląsk — 1.880 ton i Warszawa — 
1.100 ton.

Linia lotnicza  
Poznań—Łódź—Krakó iu

ŁODŻ. — Poza czynnymi liniami 
lotniczymi Gdańsk — Łódź — Kato­
wice i Warszawa — Łódź — Wro­
cław, wkrótce oddział PLL ,,I/>t‘‘ w 
Łodzi uruchomi w porozumieniu z 
władzami lotnictwa cywilnego trze­
cią linię Poznań — Łódi — Kraków.

łączną kwotę 257.223.000 zł. Kwota 
niezrealizowanych premii wynosi 
102.777.000 zł.

Półmilionowych premii nie podjęli 
posiadacze następujących obligacyj 
(pierwsza cyfra oznacz* numer serii, 
druga zaś — numer obligacji): 5.749 
4, 8.906 — 19, 10.064 — 25, 10.212 — 
46, 11.733 — 1, 20.906 — 29 , 22.920
— 32.

Premii po 200 tysięcy zł nie podjęli 
posiadacze obligacyj: 4781 •— 22, 
6082 — 29, 9150 — 5, 9246 — 25,
12561 — 6, 12671 _  18, 14391 — 41,
17688 — 28, 19816 — 35, 22873 — 29,
23542 — 2, 23542 — 9, 23746 — 34,
29543 — 46, 32364 — 22.

Nie podjęto również wylosowanych 
premii, po 100 tysięcy zł. Nr Nr: 2661
— 24, 3924 —37, 4285 — 41, 6519 — 
4, 7200 — 47, 12547 — 37, 12671 _  
36, 13819 — 24, 13901 _  25, 14382 — 
3, 14458 — 20. 17688 — 3, 22916 — 
41, 22998 — 14, 23542 — 46. 26800
— 46, 27877 — 28063 — 41, 29497 —
21, 30779 _  27, 31346 — 40, 35578 _
22, 37337 — 49.

Należy wyjaśnić, że wykazy wyloso­
wanych premii PPOK wywieszone są 
na widocznych miejscach we wszyst­
kich Urzędach Skarbowych, a ponadto 
w oddziałach banków państwowyeh i 
KKG.

trzeba mieć „końskie zdrowie", Jak 
to  głoszą wrogowie (Polski Ludowej. 
Najważniejsze jest silne postano­
wienie osiągnięcia zamierzonego ce­
lu. Trzeba pracować uważnie. Trze­
ba dbać o maszynę, bo to  nasz przy 
jacdel. Trzeba być punktualnym.

W wyniku obrad powzięta została 
rezolucja, w której uczestnicy kon­
ferencji postanaw iają: 1) wykonać 
i przekroczyć plan produkcji, 2) pod 
nieść jakość produkcji, a niedociąg­

nięcia produkcji •oJidaral* tępić, 3) 
prowadzić oszczędną gospodarkę w  
fabrykach, 4) popierać pracę na  wie 
lu w arsztatach, Jako korzystną dla 
państw a i robotnika, 5) wzmóc dy­
scyplinę pracy, 6) rozbudzać zatat* 
resowanle robotników pomysłami 
racjonaliza/jiprodukejl, 7) zapocząt 
kować i rozszerzyć zdrową, wzajem 
ną międzyoddziałową krytykę robo­
tniczą na wszystkie fabryki baweł­
niane, 8) przyśpieszyć prace remon­
towe parku maszynowego, 9) posta­
wić sobie jako naczelne zadanie po­
lityki socjalnej opiekę nad pracow­
nikiem, m atką i dzieckiem, 10) po­
wiązać pracę administracji, rad  za­
kładowych I partii politycznych w 
myśl wskazań tow. min. Minca.

Po przyjęciu powyższej rezolucji 
odbyła się krótka narada aktywu 
PIPR i HPS w przemyśle bawełnia­
nym, na  której omówiono szczegóły 
techniczne realizacji postanowień na 
rady wytwórczej.

Muz#c# ir#potuiadają się
za po łączen iem  zuj. art#st#czn#ch

Plenum Zarządu Głównego Związku. 
Zawodowego Muzyków obradujące w 
Warszawie, przyjęło szereg uchwal o 
znaczeniu ogólnym. M.in. Związek 
Zawodowy Muzyków podzielając in­
tencje Prezydium KCZZ wprowadze­
nia w życie połączenia związków 
grupujących pracowników sztuki w je. 
den związek zawodowy — wypowia­
da się za połączeniem i zgłasza akces 
do pracy nad organizacją wspólnego 
Związku.

Plenum Zarządu Głównego Związ­
ku Muzyków w specjalnej uchwale na­
piętnowało ohydny napad na grupę

młodziieży studiującej w Sulejowie, 
Stwierdzając, że wsteczne elementy 
próbując* dtogą bandytyzmu polity­
cznego wkraczać na teręn najczystszej 
w swych intencjach pracy naukowo- 
twórczej naszej młodzieży uniwersy­
teckiej, muszą spotkać się z należy­
tą odprawą całego społeczeństwa.

W utworzeniu organizacji ,,Arto*“ 
widzą muzycy rękojmię rozbudowania 
SjX)lecznego Biura Koncertowego do 
tych granic, w których przy pomooy 

państwa cele kultury artystycznej 
staną się łatwiej osiągalne, (w)
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W ięcej troski i rujjsiłku
#/< stało, i * surowa kry- 

£*« z t  strony społeczeństwa i w 
partii robotniczych „ zmusza 

"•dzi do dokładnego rozejrzenia 
**? w swej dotychczasowej działal- 
*°ści. Zmusza m. in. takie tych, 
którym powierzono odpowiedzial- 
nf funkcje w samorządzie stołecz* 
Kytn. I oto ujawniają się w dotych­
czasowej działalności tych ludzi 
'Prawy, które aż drażnią swą o- 
^['szałośclą i wielkimi zaniedba­
nymi. Dobrze, powtarzamy, tta- 
0 się, że niedopatrzenia te, czę- 

1,0 bardzo rażąca, ujrzały światło 
aZ'enne.
■ Mamy na my iii zaniedbania w 
'Mielnicach peryferajno * robotni­
cach. Na temat bolączek tych 
zielnie nie raz i nie dwa kruszy- 

z*my kopię w ^Robotniku' 
t Zęściej jednak, niestety,
* a k t e e z n i  a,

&ztś z wielu stron, t  ust wielu

na)- 
b e z-

ludzl, którym m. in. podlegała pie­
cza nad tymi dzielnicami, dowia­
dujemy się. że istotnie tak bryło. 
2e działo się tle. Ze w gru­
ba niedostatecznej mierze kła­
dziono nacisk na te właś­
nie sprawy, sprawy bezpośrednio 
związane z tyciem robotnika, je­
go warunkami mieszkaniowymi i 
jego codziennymi potrzebami. Po 
prostu za mało było troski l a wie­
le za mało wysiłku, by się tymi, w 
naszym pojęciu, bardzo ważnymi 
sprawami rzetelnie zająć.

Nie można mówić, że jakoś tam 
będzie. Sprawom ulżenia ludziom 
pracy i ludziom biednym, którzy 
najczęściej nie potrafią kołatać u 
t. zw. wysokich progów, trzeba 
poświęcić więcej troski, uwagi i 
wysiłku. Ostatnie meldunki świad­
czą, że sprawa wkracza wreszcie 
na właściwe tory. Ufamy, te  teraz 
słowa poparte będą c z y n a m i .

Lipiec 1949 r. etapem zirrotnjjm 
tu komunikacji miejskiej stolicp

Zarządzenie prezydenta miasta 
o inw estycjach budow lanych

® bm. wchodzi w  życto zarządze- 
*** prezydenta Wairszawy, dotycząc* 

budowlanych na terem* 
Zgodnie * zarządzeniem, ka- 

*7a inw estycja budowlana na ters- 
y4 stolicy w ym aga zgody gminy m 

W arszawy jako gospodarza wszy. 
gruntów  stołecznych. Osoby, 

zamierzają dokonać w stolicy 
"łpejko lw iek  inwestycji budowlanej 
•"Uszą złożyć w  tej spraw ie wniosek 
0 Wydziału Polityki Budowlanej 

. ^ ą d u  Miejskiego, który po przy­
z b  wniosku ustala dopuszczalny 
J*rrnin użytkowania tej Inwestycji, 

wydaje promesą, która zapew­

nia saw ard *  umowy na własność 
czasową.

Uzyskani# zgody na imwestycj* ni* 
może być odstąpione na raeca osób
trzecich bez zgody Zarządu Miejskie 
go, ni* zwalnia też wnioskodawcy od 
zachowania przepisów praw a budo­
wlanego 1 uzyskania zezwolenia In­
spekcji Budowlanej.

Dzięki zarządzeniu prezydenta m!« 
sta wszystkie podejmowane inwesty 
cje budowlane będą prowadzona zgo­
dnie z polityką budow laną Zarządu 
Miejskiego, uzgodnioną z  Biurem 
Odbudowy Stolicy. Dotychczas Inwe­
stycje budowlane były dokonywane 
jedyni# na podstawie opinii BOS-u.

Bezpośrednie połączenie z Pragą 
otrzymają: Wola, Mokotów, Żoliborz

Lipiec 1949 r. będzie miesiącem przełomowym w ko­
m unikacji m iejskiej. Oddanie do użytku kolejowego mostu 
średnicowego pozwoli pociągom podmiejskim Warszawy 
prawobrzeżnej dotrzeć do centrum miasta. Na trasie WZ, 
której otwarcie ma nastąpić 22 lipca, M. Z. K. zamierzają 
uruchomić trzy nowe linie tram wajowe: Praga-M okotów 
(przez Marszałkowską) Praga-W ola i Mosty (Most Śląsko- 
Dąbrowski, Most Poniatowskiego przez Marszałkowską, AL 
Jerozolimskie, Zieleniecką, Targową i Zygmuntowską). Z 
Żoliborzem Praga będzie miała przez trasę WZ połączenie 
specjalną linią autobusową.

Takiego ożywienia, jakie ©bccnto 
obserwujem y we wszystkich wydzia­
łach MZK ni* widzieliśmy już daw­
no. Uruchomieni# trasy  W-Z to re ­
wolucja w  kom unikacji miejskiej 
zwłaszcza na Pradze. A term in j«*t 
bardzo krótki.

Na Pradze
Związanie sled  tram w ajow ej War 

szawy lewobrzeżnej z trasą W-Z jest 
stosunkowo proste. Najwięcej kło­
pota jest z Pragą. Aby uniknąć n ie­

zliczonej Ilości praesiadefc 1 zahamo­
wań w  ruchu trzeba przekuć tory 
wszystkich linii praskich. M utj być 
przebudowana ul. Targowa, na któ­
rej tory  pobiegną prze* środek zie­
leńca (linia Mosty).

Ze względu rta dużą ilość zakrętów 
zostaną zdjęte tory tram wajów* z 
ul. Wileńskiej, położone będą nato­
m iast na ul. U  Listopada. Ożywi *ię 
ul. Zygmuntowską (prałki odcinek 
trasy W-Z) przedłużona prze* tereny 
Dworca Wileńskiego do ul. Radry-

mMafciej. Przedłużeni* te  zfeliży 
znacznie Targówek i Bródno do Pragi. 
Należy przypuszczać, że t* trak tow a, 
ne dotychczas po maoaszefmi przez 
MZK dzlelmio* robotnicze uzyskają 
wreszcie dogodne połączenie S Pragą 
centralną. Odcinek W-Z ed ni. T ar­
gowej do Radzymtńektoj nie będzto 
posiadał torów tram wajow ych i bą­
dź’* obsługiwany przez autobusy.

Brak azyn 1 taboru
Już ustala się w MZK harm ono­

gramy robót, zapotrzebowanie na 
m ateriały i nowy tabor Przy tych 
dwóch ostatnich pozycjach rzedną 
wszystkim miny. Tabor i szyny są 
w tej chwili piątą Schillesową MZK. 
Nie liczono się z faktem, że trasa 
W-Z będzie obsługiwana przez tram  
waje, mówiono bowiem stale tylko
0 autobusach.

W 1949 roku fabryki w Chorzowie
1 Sanoku mogą W arszawie dostarczyć 
60 wozów tram wajowych. Starczy to 
jedynie na pokrycie potrzeb Ważą­
cych. Ponadto tylko 20 nowych au ­
tobusów przewiduje p lan  inwesty­
cyjny MZK w 1949 roku.

Szyny przy interwencji czynników

Notua seria procesóu; 
przeciwko przestępcom  ujojennpm

W bieżącym miesiącu odbędzie »ię 
rz*d Sądem Okręgowym w W ar- 

^ .atv;e szereg procesów przeciwko 
^mieokun przestępcom wojennym. 
J^aród oskarżonych znajdują się 

j t o a n -  strażnicy getta w Lublinie 
Warszawie: Heinrich Wagner, 

Glass, Andrzej Hoff, M arcin 
, atoer k: i Ewa Eicker, którzy w  o-
trres;« likwidacji getta konwojowali 

aa&Porty żydów  do obozów kom- 
. ntracyjnych. Ja k  wykazało docfao. 

oskarżeni w  czasie prow a- 
**»a transportu  znęcali sto nadznęcali się
_ v  - .  P P f c i - . — tal --------
PQ̂ ywi*ni* 1‘ zabijając słabazych '

^■^’ożonymi, odm awiając t o  wody

chorych. Przed sądem odpowiadać 
będą również strażnicy obozów kon­
centracyjnych: Antoni W ei n r ich i  
Gusen oraz 4 SS-mankj % Ravens- 
brueck i Geieltagan — Irma Hertel, 
Teresa H ertkarn. Maria Kioto j El­
żbieta Peschke,

Ponadto na ławto oskarżonych za­
siądzie kierownik obozu pracy w 
Wittlich, gdzie więziono Polaków i 
Rosjan, P io tr M anderscheid oraz 
w łaściciele maflątfców rolnych w  
Niemczech — Heinrich. Knoche, Fe­
liks Dusel i W* ihei.rn Achilles, którzy 
znęcali »ię nad wywierionymi przy­
musowo robotoikami pelskimj.

Rejestracja m łodzieży męskiej 
do pouiszecłm ej organizacji SP

-  ^>dzLał Wojskowy Zarządu Miej- 
podaje do wiadomości, te  w 
od 1 boa. do U  grudni* rb. 

^  torenie W arszawy odbędzie się 
j J ^ c j a  młodzieży męskiej rocz- 
^  ’hv 1930—81—82 do powszechnej 

^n izao ji „Służba Polać®".
’’to 'sje  kw alifikacyjne -  re jestr a . 

urzędować będą w  3 punktach 
l r tvjS2anvy: terenów  starostw
i W arszawa — Śródmieście
ja0, ars2aiwa — Północ — .przy u l  

1 (gmach Straży Ogniowej), 
^  terenów starostw  grodzkich War 

. ą Południ* i Warszawa-i
przy iiL Chocimski ej 4,

•Za-
dla

Pragi — przy ul. Jagielloński*) 88 
(gmach gimnazjum im. W ładysława
IV). •

R ejestracji nie podlegają ci juna­
cy roczników 1930—31, którzy p ra­
cowali w  szeregach SP w  roku bie­
żącym. G miejscu i term inie s ta ­
w iennictwa młodzież zawiadomiona 
będzie specjalnym i imiennymi we­
zwaniami. Zgłaszający się przed ko­
misją powinni posiadać dokumenty, 
stw ierdzające tożsamość osoby, za­
wód i  wykształcenie. Osoby uchyla­
jące się od stawiennictwa przed ko­
misjam i kw alifikacyjn* .  re jestra­
cyjnymi podlegają karze.

Komisja obywatelska domaga się 
utrzymania nazui: Tuiarda, Żelazna, Krucza

W listopadzie plenum  St, R. N. 
zadecyduje sprawę nazw ulic

najwyższych mogą przyjść z h u t ślą­
skich na czas. W sprawi* zamówie­
nia dalszych 50 wozów tramwajom 
wych, których wykonanie przerasta 
nasze możliwości, ma wyjechać dó 
Budapesztu wiceprezydent m iasta 
taż Beniger.

Potrzebnych jest jednak jeszcze 
co najm niej 40 nowych autobusów, 
aby wesprzeć linie tram wajow e na 
trasie W-Z. Decyzja w  tej sprawi* 
jednak jeszcze nie zapadła. (Rs)

Obywatelska Komisja Zmian Nm w  Ulio postanowiła opmrwwać 
wykaz naew utrwalonych w  litera turze, aby podobnie, Jak uMoe * im- 
■wach historycznych, podlegały ochronie. Uchwalano też przywrócić 
nazwy wielu ulto ostatnio przemia now&nych.

W zebraniu Obywatelskiej Komi­
sji Zmian Nazw Ulic, które odbyło 
się wczoraj, w®ęłi hi. in. Udział M. 
Dąbrowska i W Gomulicfci jako 
przedstawiciele Zw. Zaw. Literatów, 
d r Szwankowsk! (Archiwum M iej­
skie), d r HeTbrt (Warw. Tow. Nau­
kowe). Przewodniczył obradom wi- 
cepdrzew St. R. N. tow. Dworakow­
sk i

Rozpatrywano octatnto zmiany w 
nazwach ulic uchwalone względnie 
proponowane przez Stoi. Radę Na­
rodową. Postanowiono utrzym ać n a­
zwy ulto: Brukowa, Żelazna, Złota,

Wileńska, Twarda, Wronia, Szeroka, 
Królewska, Krucza, Smolna jako na 
zwy historyczne. Tylko ud. Olean­
drów ma otrzymać miano tłlicy N. 
Bariickiego.

Na budtmku przy ul Twardej, w  
k tórym  odbyło Się w czasie okupacji 
pierwsze posiedzenie Krajowej Rady 
Narodowej, komisja zaproponowała 
wmurować tablicę pam iątkową. W 
nowych dzielnicach, które już nie­
długo powstaną, znajdą się odpowie­
dnie ulice i place dla bohaterów 
oraz działaczy społecznych, których 
pamięć W arszawa pragnie ucacić.

Ożywioną dyskusję wywołała spra 
wa AL Jerozolimskich. Poszczególne 
odcinki tej ulicy były już różnie n a­
zywane. Ustalono zachować dawną 
nazwę Al. Jerozolimskich, określając, 
ż* obejmuje ona ulicę od PI. Zawi­
szy do w iaduktu Poniatowskiego 
Część ulicy, leżąca pod skarpą, a cią­
gnąca się od w iaduktu do m ostu ma 
zatrzymać nazwę Al. 3 Maja, 

Jednom yślna była opinia komisji, 
aby arte ria  W-Z po ukończeniu o- 
trzym ała nazwę Al. Stalina, a plac 
przed przyszłym dworcem głównym 
narw ę 22 Lipca. Ulicą gen. Swierczew 
? ki ego miałby się nazywać nowy od­
cinek ul. Marszałkowskiej od Ogro­
du Saskiego do ul. M uranowśkiej 

Wnioski komisji obywatelskiej zo­
staną przedstawione Komisji Zmian 
Nazw Ulto St. Rady Narodowej, k tó­
ra w  formie konkretnej przedłoży je 
w listopadzie rb. plenum  S i  Rady 
Narodowej.

W „Pekinie" nie ma kanalizacji 
choć mieszka iu nim 1000 ludzi

W yścigi konne na Służew cu
Z apisy  n a  so b o tę  16 p a źd z ie rn ik a

ttg^XTTW A 1. — 70.000 zł d la  3 L ^  
ć jj k l  arabskich , dyat. 2200 mtr.

W erbena, Miech Smdłowaki,

s ^ ^ I T W A  2. — 150.000 zł d la 2 L

IS  L ----
J»i 0l*t o godz. 17

St. R . N .
plenam * zebranie St.

b  ’ ^ b ę d z ie  6:ę 19 bm. o godz 17 
0’, órzy uL Chmielnej 7. Porzą- 

^ 4 r ^ rad przewiduje: 1) zmiany w 
M'ejskim, 2) dodatkowy NT, tawestycyjny na r. 1948, 3)

'“'toioskl. (R). '

p ^ ó u t k a r z e  c h c ą  
T u’9 ż k i ta r y fy

. ay.ji, w arszaw scy przed-
-kt -  ?'arządoiwl M iejskiem u pro- 

, **odv®^l*j/^'^'yższenla taryfy pasażer- 
^ I t a i  Przyczynę podają pod-

peny benzyny i smarów,
' w  styczniu 1948 r.

trudności techniczne nle- 
Jk Pr>J.ą w  olągu kró tk iego  cza- 

avvtd liczników taksów ek, 
l  ie3ski»afKe I^ÓPoin u ją , oby władz* 

n w .,  im  za  każdy

^  Poza ceną w skazaną
It 2atvąd5tTv1? ’ ês2cz« 5 0  ŹL

l tlos, eJsW ustosunkował się 
P^ójektu poeytyw- 

L^ścji g, 8o do Komisji Koimu- 
2  bo wvtJ .  Ilady Narodowej, któ- 
I .  ^ e k + ^ iedze» łu 8ię przedsta-
%  R a

kord, dyst. 1200 m tr . Efeb, Śnieżka, 
T ram polina, B irikilka, O rdynka.

GONITWA 3. — 200.000 zł d la  2 L 
koni, dyst. 1200 m tr. L iliana, R a­
szyn, M onte Casino, K utno, Azalia.

GONITWA 4. — 70.000 zł, płoty, 
d la  4 L 1 at., dyst. 3000 m tr . M eer­
schaum , C asar, Bel-Camto II, Is th ­
m us, paec la , A sta, Fddelitas, Lumx>.

GONITWA 5. — 100.000 zł, sprze­
dażna, d la  3 L i st., dyst. 1800 m tr . 
M ara  oc. 80.000 zł, Luks oe. 80.000 
zł, Ozirls oc. 60.000 zł, Isthm us oc.
60.000 zł, Jo la n t oc. 60.000 zł, Ra- 
r  Is sim a oc. 80.000 zL K oroniarz oc.
90.000 zł, I ra k  I I  oc. 60.000 zł, S to r 
do oc. 60.000 zł.

GONITWA 6. — 70.000 zł d la  4 L 
i st. koni, dyst. 1600 m tr . Orchidea, 
Storczyk, C asar, Oziris, C harm e, So­
biepan II, Dębina, Salut.

GONITWA 7. — 75.000 zł d la  4 1. 
i st., dyst. 2400 m tr. Liwiec, C hal­
dea, Carnero, S an ta  Cruz, Pam pas, 
Gniew.

GONITWA 8. — 50.000 A  d la  4 L 
i st., dyst. 1400 m tr. A strolog, Sol- 
fa ta ra , B astanza, L a  G affa, Souwe 
nlr, Proza, S torno, Egida,

GONITWA 9. — 50.000 zł d la  3 1. 
koni, dyst. 2200 m tr. Kolba, Olim­
piada, A licante, Eksm isja.

N A SZ E  T Y P Y
1. Arian, Dama.
8. Śnieżka, B irikilka.
S. K utno, Raszyn.
4 . Lum p, CUsar, Asta.
5. Jolant, L uks, Rarisslm a.
6. Salut, S torczyk, Casar.
7. Liwiec, Cam era.
8. Preea, Bastanza, Storno.
A. E ksm is ja , A licante,

Nie ma też elektryczności 
a uj jednym  łóżku śpią 3 osobp

W olbrzymim domu przy ul. Grójeckiej, zwanym popularni* 
„Pekinem", mieszka* z górą 1000 ludzi. Gmach ni* jest skanalizo­
wany,’ ani nie posiada instalacji wodociągowych. Ponadto mieszkań­
cy pozbawieni są elektryczności i gazu. W .Pekinie" są izby, w któ­
rych na niewielkiej przestrzeni „gnieździ-  się po 9 osób, tak, ź* 
w jednym łóżku muszą spać trzy osoby.
Wodę trzeba czerpać ze s tu d n i 

Szalet znajduje się przed budyn­
kiem. Czyści się go dwa, trzy razy 
dziennie i mimo to jest ciągle b ru­
dny. „Szambo" opróżnia się za rzad­
ko i nieczystości rozlewają się nao­
koło. Cały teren  w  pobliżu budynku 
jest brudny, bo lokatorzy w yrzucają 
śmieci* i nieczystości przez okno na 
ulicę.

Tak mieszkają ludzie!

Jesteśm y w mieszkaniu Bolesława 
Kantorskiego. W m aleńkiej, ełemnej 
lzdebc* mieszkają 4 osoby. Pokój 
nie jest wyprawiony — cegły na 
ścianach są pomazane wapnem. Dziu 
ra  w  ścianie, wychodząca na zew­
nątrz domu jest zabita deskami. Po­
dłoga jest betonowa. Cegły w  suficie

są powypalane i popękane. Wąskie 
okienko i brak  św iatła elektryczne­
go nie pozwalają dzieciom się uczyć. 
Robią to wieczorem, przy lampie 
naftowej. Najmłodsze dziecko, dw u­
letni Leszek, jest chory na płuca— 
jego ojciec jest gruźlikiem.

Córkę M arii Pyczat nauczycielka 
odesłała wczoraj ze szkoły. Nie wol­
no chodzić do szkoły, jeśli się nie 
posiada butów. Dziecko płacze, te  
nie może się uczyć. Ojctee zarabia 
8 tys. zł miesięcznie 1 buty pewnie 
będzi* m usiał zrobić tam. Al* jak?

Pijaństwo
Tak biednie i tyle trosk jest u 

wszystkich mieszkańców tego domu. 
Węgiel i ziemniaki leżą w  izbach — 
piwnic* są zniszczone.

Podnieść poziom przedstairień
Reprezentacyjujj Cyrk Nr 1

„Cyrfc nr k tó ry  reklam uje się 
na w ielk ich  a fiszach, jako „repre- 
za n ta cy jn y  cyrk w P olsce“ nie jest 
na aż tak dobrym  poziom ie, jak to  
sam  tw ierdzi. A krobacje , w olty-  
Żerka, ćw iczenia  na linie, jazda  na 
rowerach, sz tu k i z kartam i, są ra­
czej na średnim  poziom ie p rzecię t­
nego cyrku,.

O czyw iście, jeżeli w spom nim y  
np. cyrk w Z w ią zk u  R adzieckim , 
którego w ystępy  stanow ią praw ­
dziw ą sztukę , którego ak to rzy  są 
artystam i, posiadają odznaczenia  
te sam e co artyści m oskiew skich  
teatrów , to  nie ty lko  porów nanie  
w ypadnie ile , ale naw et porów ny­
wać trudno. N ieste ty , w Polsce 
cyrk nie m a tradycji, do której 
m ożna  by naw iązać ,i nie posiada  
także  m ożliw ości łatw ego rozw ią­
zania tego problem u, z braku od ­
pow iednich  w zorów , czy  in stru k­
torów.

N ajgorzej chyba w ygląda spra­
wa tzw . klow nów , a to zagadnie­
nie m ożna  na pew no rozw iązać.

kich cyrkach b. niski. Przede  
w szystk im  repertuar’• dow cipy, 
sztu czk i, tzw . „h um oresk i“ są 
w iecznie te  sam e i tcĄie same, 
pow tarzane od lat, nie w yw ołu ją ­
ce już ńaw et zaciekaw ienia. N a le­
ży  też pam iętać, że  być klow nem , 
to  znaczy  być aktorem . A  więc 
trzeba dużo um ieć, trzeba m ieć do ­
brą dykcję, trzeba poza  w rodzony­
m i zdolnościam i posiadać choćby  
odrobinę techn ik i aktorskiej.

Zagadnienia podniesienia pozio ­
mu cyrku  do m ożliw ych  granic 
wiążą się bardzo ściśle Z ogólnym  
podniesieniem  poziom u najrozm a­
itszych  w idow isk i im prez. P isaliś­
m y już o tym  parokrotnie. N ie  jest 
to  zagadnienie najbłahsze. N a leży  
pam iętać, że w szelk ie  im prezy  o 
charakterze widowisko^  ym  —  
ka żd y  cyrk ma w ielu zw olenn ików  
i w ielu w idzów  rekru tu jących  się 
właśnie z na jszerszych  m as spo­
łecznych , przede w szystk im  spo­
śród m łodzieży . 1 właśnie dlatego  
należy zw racać baczną uwagę na

A pijaństw o wśród lokatorów „Pe­
kinu" kwitnie. W każdą sobotę i 
niedzielę co czw arty mieszkaniec 
jest „urżnięty". W „Pekinie" nadto 
mieszka dużo elem entu przestępcze­
go. Zdarza się, że mieszkańcy napa­
dają na ftiłopów, jadących w nocy 
ul. Grójecką na targ. Idą w  ruch 
pięścL

Znalezieni* mieszkań zastępczych
dla ludzi wegetujących w „Pekinie" 
w w arunkach tak straszliwych, jest 
pilne. S tan obecny jest równoznacz­
ny z gruźlicą, z epidemią chorób za­
kaźnych. „Pekin", który jest dziś 
rozsadnikiem chorób i przestępczo­
ści, upodabnia się do dawnego i nie­
chlubnie znanego „Polusa", którego 
już nie ma. Domagamy się, żeby nie 
było też „Pekinu", (ad)

T K A  i d  FOJL.SK 1 ( K a r a s i a  2) :
P ię tek  g . 19 „F an tazj ”.
Sobota e . 19 „Pa® J o w ia lsk i” .
N ied zie la  g. 15 „C yd", g. 19 „Pan J o -  

w iaisJd” .
TKATR ROZMAITOŚCI (M arezatkoTcłka 

Z) : godz. 19 „S zelm ostw a Scapina’’ (pre­
m iera).

TEA T R  „PLACÓW KA”  (u l. K rólew ska  
11): godz. 19 „K rw aw e g o d y ” .

TEA T R  SIA L I (M arszałkow ska 81) t 
godz. 19 , .Podróż p an a Perrich on" .

TEA TR  „COMOKD1A”  (u l. Szw edzka 2)1 
godz. 19 „P ow rót" .

T EA T R  P O W SZ EC H N I (u l. Z a m o jsk i*  
g o ) : g. 19 ..F aryzeusze 1 grzeszn icy” .

TEA TR  KLASVCZNV (M okotowska l3)J  
godz. 19 „ S ean s” . W  n ied zielę  o 15,30.

TEA T R  N O W I (u l. P u ław sk a «9): 
godz. 19 „P orw anie  Sab inek". W  n ie ­
dziele  o 15. W  koń cow ych próbach „D om  
o tw a rty ” B ałuck iego .

TE A T R  DZIECI W A R SZ A W ! (g a a  
T M C A ): C hw ilow o n ieczyn n y. W  próbach  
„B udow ali m o st” .

t e a t r  „ w r ó b e l e k  w a r s z a w s k i ”
IZ ygm untow ska  8 ): godz. 17.SO 1 19.30
„R ew ia  4 :1” (w  n ied zie le  1 św ięta  godŁ 
15.15).

T EA T R  G C L IW F R  (K rólew sk a  13): w  
próbach „ K o rs a rz e ” .

SALA Y. M. C. A. 15 b. m ., 16 b. m . 
1 17 bm. w y stęp y  D . K alin ów n y  o g. 19.

CYRK pod dyr. D in -D on a (PI. S taryn -  
kiew icza ). C odziennie o godz. 19.39. W ni*  
dzie le  o godz. 16 1 19.30.
P R E M IE R A  „PA N A  JO W IA LSK IEG O ”  

W  TEATRZE PO LSK IM
W  sob otę  16 bm. u k aże  s ię  w  P a ń stw o ­

w ym  T e a trz e  P o lsk im  p re m ie ra  , .P a n  J o -  
w ia lek i” . J e s t  to  k o m e d ia  Al. F r e d r y  o 
w ielk iej s ław ie  i t r a d y c j i  te a tr a ln e j .  R e­
ży seru je  A. Z elw erow icz. D e k o ra c je  1 k o ­
s tiu m y  p rojek tow ał p ro f . K . F ry c z .

(~ s s a s m  )
(C h m ie ln a  S3): fiu n  prcxL 

7 : ń ,  15,
,ATJLAN T lC ” 

czesk iej „S y ren a ” . Pocz. sean sów :
17 i 2 l .  D la  Zw. Zaw. o 19.

..AK TUALNO ŚCI” (w  k in ie  S y r e n a )i  
od flnik 23.7. zaw ieszone do odwołania*  

„A H T L A |JS '03C l” (w  k in ie  S ty*ow y)i 
ty lk o  jeden  sean s o godz. U . N ow y  pro­
gram  aktualności nr 46.

„P A L L A D IU M ”  (Z łota 7 -9 ): „H arry
Sm ith  odkryw a A m erykę” , pocz. g. i ł ,  
15, 19, 21. Zw .̂ Zaw. o 17.

„PO L O N IA ” (M arszałkow ska 56): „U r­
w is  G aw roche” . P ocz. eodz. 13, 15, 19, 21. 
Zw. Zaw. 17.

.,SY B K N A ”  (In żyn iersk a  2 ): ,,H a rry
Sm ith  od k ryw a A m erykę” . P ocz. g . 12,30. 
14.30, 16,30, 20.30. Zw. Zaw. o 18,30.

..ST Y L O W Y ” (M arszałkow ska 112) j 
„U czennica  I -sze j A M. Pocz. godz. 13, la .  
19, 21 1 Zw. Zaw. 17.

„T ^C Z A ^  (Suzina 4 ): „B itw a  o szyny*** 
P oczątek  aean sów i 15. 17, 21, d la  Zw. 
Zaw. 19.

KOBO TA, 16 P A Ż D Z lE i£N lK A  
W arszaw a I  

6,10 K onc. por. dla Św iata P racy. S.1#
Dz. por. 6,25 Muz. por. 7,00 W iad. da, 
por. 8,30 „K oncert” . 9,15 Aud. ZNP. 12,04 
W iad. połudn. 12,10 M ozart, fan tazja  i 
son ata  c-m oll. 12,30 Aud. d la  w si. 15,30 
„R om an i d z iew ię tn a stu ” . 16,00 U z. p o -  
połudn. 16,45 ,,Prz,y sob ocie  po  rob ocie” .
1 8 .00  L ek cja  język a  ro sy jsk ieg o . 18,15 „W  
ry tm ie  tan ecznym ” . 18,45 A ud. św ietlico ­
w a. 19,00 W ieczór M ick iew iczow sk i. 19,30 
Muz. francuska. 20,00 . L z. w ieoz. 20,45 
M ów i W ystaw a  Ziem O dzyskanych. 20,50 
„W  rocznicę stracen ia  50 P P R -o iw có w ” ,
21.00 K onc. 21,45 „P an n a W inczewska**  
opow. 22,00 Muz. tan . 23,00 Gs la t. w iad . 
23,16 M uz. tan.

W arszaw a n
17,15 Muz. fort. 17,35 Muz. pow ażna,

18.00 Dz. popoiudn. 18,30 „O dkryw am y  
nasze m iasteczk a” . 19.00 P io sen k i w łosk i a. 
19,15 M uz. 20,00 Dz. w iecz. 20,45 M ów i 
W ysthw a Ziem O dzyskanych. 21.00 K ono. 
21,25 F e lie to n  literack i. 21,40 Muz. L u d o­
wa. 22,30 K om p ozytor ty g od n ia .
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Kont* czekowa PKO nr 1-980

Poziom klownów jest m  wszyst- poziom tych widowisk. i. fi.

Pręanm *r»t» m iesięczna w kraju: zł 120, zagran icę 300. P renum erate należy  opta- 
cuć do 10 każdego m lesięca  na konto PK O 1-930. Przy zg łoszen iu  prenunu utv 
należy podać dok ładny i czy teln y  ad res. P rzy opłacaniu  prenum eraty na odwro- 
»ie odcinka podać należy, nazw isko, im ię, pocztę oraz num er szlaku. Przy  

zm ianie adresu  podać trzeba poprzedni ad res.

C E N ! OGŁOSZEŃ t
O głoszen ia drobne po zł 30 za w yraz. P oszu k iw an ie  pracy p« z ł 15 za w y r a t
W tek śc ie  red akcyjnym  do 70 mm zl 100; od 71 — 120 mm  zł 140; od 121 — 200 
7“”  zł, .17“ b od J01 ~  300 mm zł 225, pow yżej 300 mm zł 300 za 1 mm  szerok ość  
1 szp alty . Za teketem  do 70 mra zł 60; od 71 -  130 mm zł 80; od 121 i -  200 mm  
zł 100; od 201 -  300 mm zł 130; pow yżej 300 mm  zł 180 za 1 m m  szerokość
1 •*PkltT- N ekrolog i do 70 mm zł 60. od 71 -  120 mm zł 75, od 121 -  200 min
zł 120, od 201 — 30(i mm zł 150, pow yżej 300 mm zł 200 za 1 mm szerokość
1 szp a lty . Za n iedziel*  i św ię ta  dolicza si*  30 proc. Za term inow y druk og łoszeń

A dm in istracja  n ie  odpow iada.

OGŁOSZENIA PRZY JM UJĄ  •
Centralna B iuro Ogł. 1 R eki. 8p. W yd. „W iedza" O ddział w  W arszaw ie A!
Jerozolim sk ie  85, teł. 885-05 oraz A gentury m ie jsk ie : Al. Gen. S ik o rsk ie g o  18— 
„Im p et” , K olektura M arszałkow ska 1 — L. Urbanow icz, sk lep  z m at. plśm  
I w szy stk ie  oddziały Sp. W y d aw n . „ W ied z a ”  w Polsce, P o lsk a  A gencja  P ra  
sow a -  B iuro O głoszeń 1 R eklam  W -wa ul. M łodz. J u g o s ło w ia ń s k ie j 11, w szy stk ie  
oddziały P. A. P. w Polsce, B iu ro  O głoszeń „C z y te ln ik ” -  C e n tra la  u Da­
szyń sk iego  16 1 oddziały M arszałkowska 3 5 ,  P o zn a ń sk a  38 Targow a 67 
„ W o ln o ść” — W arszawa, M arszałkow ska 96, Sp. A gencji P ra s o w e j ..G lob' 
ul. Złota 4, B iuro O głoszeń T eofil P ietraszek  W arszawa, W sp ó ln a  50, t e l ,  855-26.

8— 62575 Drnk. ftjt. Wydawn. „Wiedza” — „B obotn  k” nr 1
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Olbrzymia inwestycja kolejowa w Polsce
Stacja  ro z rz ą d o w a  P ortu  C e n tra ln e g o  w  Szczecinie

Szczecin, w październiku.
N ajw iększym  obiektem  spośród 

inw estycji Szczecina jes t rozbudow a 
basenu  K aszubskiego, z k tó rym  ści­
śle i logicznie zw iązana je s t p ro w a­
dzona obecnie budow a połączenia 
kolejowego.

S tare , poniem ieckie urządzenia, 
gdyby zostały odbudow ane, dałyby 
w  konsekw encji uk ład  kolejowy, 
zapew nia jący  m aksim um  7,5—8 m i­
lionów  ton p rze ładunku .

B azow anie w ięc na s ta ry m  urzą­
dzeniu  kolejow ym  Portu Centralne­
go m iałoby tę  zasadniczą a niedopu­
szczalną w adę, że usztyw niłoby Szcze 
cin przy m a k s i m u m  8 m ilionach 
ton  p rze ładunku  i uniem ożliw iłoby  
dalszą jego rozbudow ę.

P lan  G ospodarczy nakłada na 
Szczecin, a w łaściw ie na kolej w  
Szczecinie obow iązek przeładowania 
w  1950 roku  7,500 tysięcy ton. Aby 
temu podołać m usiano przystąpić do 
1) częściowej rozbudowy starego 
parku w ęglow ego, 21 oddania stacji

gów w ęglow ych, 3) oddania do ru­
chu mostu na Regalicy w  Podju- 
chach, 4) odbudowania wiaduktu  
kolejowego w  porcie centralnym, 5) 
częściowej odbudowy torów na ist­
niejącym  dworcu rozrządowym.

N ajwiększą jednak i najw ażniej­
szą inw estycją Szczecina jest bu­
dowa samej stacji portowej.

Kluczowa inwestycja
K iedy w  okresie października i li­

stopada ub. roku krystalizow ał się 
projekt budowy stacji portowej po 
osi prostej, wyrażono obawy, że te­
ren, na którym obecnie prowadzi 
się roboty, jest niesłychanie trudny, 
bagnisto-torfiasty, przez co budowa 
nasypów w  tym  terenie pochłonie 
astronomiczne ilości m etrów sześcien  
nych ziemi. Bano się. że uniem o­
żliw i to realizację całego zamierze­
nia. Opinia fachow ców  stwierdzała, 
że proponowana prosta oś stacji nie 
da się utrzymać ze względu na to, że 
przebiega przez obszary o najw ięk-

P od juchy , jako  rezerw y, dla pocią- [ szej zwięzłości utwoVow torfiastych,
I a w  pew nym  terenie znajduje się 
ukryte starorzecze Regalicy, posia­
dające spadki, um ożliw iające powsta  
w anie podpowierzchniowych usu- 
wisk.

Z chw ilą jednak przystąpienia do 
prac, co nastąpiło w  dniu 4 maja 
1948 r, i  w  miarę posuwania się 
tych robót naprzód, ustalono w  przy 
bliżeniu ilość ziemi, którą należy 
wbudować w  nasypy. Określono 
wówczas cyfrę 2 m iliony m etrów  
sześciennych ziemi.

Przyjęty został w  budowie stacji 
portowej sposób dodatkowego obcią­
żania nasypu — metoda graw itacyj­
na. Przy rewizji koncepcji zm niej­
szono ilość masy ziemnej w ykony­
w anych nasypów do 1.250 tys. m e- 
trów sześciennych. Jeśli przyjm iemy, 
że P lan przewiduje w ykonanie nasy-

L. W. — powiat Garwolin. Musi­
cie natychmiast zgiosić się do'w łaści­
wego RKU i wytłumaczyć powód 
spóźnionej rejestracji. W przeciwnym 
bow em razie grozi Wam wysoka ka­
ra jak za dezercję.

Jakubowski Roman — Warszawa- 
S p raw y  te były  przez  nas niejedno­
k ro tn ie  poruszane. Winę przede 
w szystk im  ponoszą w ładze, które 
W as sk ierow ały  do niew łaściw ego  
dom u w ypoczynkow ego i nie w yja­
śniły W am  przepisów  podróżowania i nych, to ta  zredukowana ilość jest

Do wykonania pozostanie wtedy  
ułożenie na samej stacji portowej 
30,3 km torów i około 113 rozjazdów  
nie licząc układu łączącego całą 
stację ze starym parkiem w ęglo­
wym. Dla wykonania tych robót za­
łożono 2 równoległe, w spółdziałające 
ze sobą, źródła ziemi.

Źródła ziemi
M ożliwości zdobycia m ateriału na­

sypowego, tylko z pierw szego źródła, 
nie dały pozytywnych rezultatów. 
Przystąpiono w ięc do realizacji or­
ganizacji dostaw m ateriału ziem ne­
go, opartego w yłącznie z ukopów i 
na transporcie kolejow ym  normalno 
torowym oraz na wąskotrowym . O- 
kreślono szereg rezerw  ziem nych z 
dobrym dojazdem kolejowym , jak z 
Wstowa, posiadającego około 660 
tys. m sześć, ziemi, z Dziewokli-cz z  
370 tysięcy m sześć., ae Szczecina- 
Dąbie z 85 tysiącam i m sześć, ziemi 
oraz z Dąbia Szczecińskiego z 400 
tysiącam i m  sześć, ziemi.

18 pociągów szerokotorowych oraz 
30 wąskotorowych dają codziennie 
ziem ię na budowę nasypów Dla te­
go celu  zorganizowane zostały 2 no­
w e stacje, tzw. „Piaskownia" i  
„Zdrój". Codziennie 560 w agonów - 
platform ziem i zostaje w budowane  
w  nasypy nowej stacji rozrządowej. 
Codziennie pracuje przy budowie 
nasypu 3600 ludzi, w  tym 1000 ju­
naków Służby Polsce. Junacy ci za

Festiwal filmu radzieckiego

sław, Bewandowski Klemens, Bo­
gusz Eugeniusz, Karpisz Zygmunt, 
K siążkiewicz Leop, Czerwiński Jó­
zef, Rodzki Franciszek, Żalisz Jan, 
Paw  Karol, Krupański Wacław, Sa­
lomon Bronisław, Jensz Wincenty 
oraz M oskw a Seweryn, Greiser Fran 
ciszek, W alkowiak Jan, Skrzypczak 
Czesław, Storman Klem ens, Kalka 
Józef, Trzepacz Franciszek, Rewerst 
Stanisław , Nurek Paw eł i M azurow­
ski Władysław.

Poza wym ienionym i przodownika­
m i pracy obdzielonych zostało pre­
miami 400 innych pracowników  
DOKP i PPRK, którzy w  zupełności 
na nie zasłużyli za w kład pracy w  
budowę stacji rozrządowej — gigant 
pracy polskiego robotnika i techni­
ka. \

0
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Drużyny radzieckie n iepokonane
Stolica Polski pod  w ra ż e n ie m  

w sp an ia ły ch  s ia tk a rz y  i k o sz y k a rz y  ZSRR
Rewanżowe spotkanie w  koszy­

kówce żeńskiej pomiędzy MFES i 
trudnieni są w yłącznie przy ładow a- Spartą zakończyło się zw ycięstwem  
niu ziem i do w agnów, stwierdzono W ęgierek 24:12 (7:7). Na obu dru- 
bowiem , że w ydajność ich pracy jest żynach znać już zmęczenie całotygo- 
o 80 proc. wyższa, aniżeli w ydajność dniowym tu r o n e m . Gra prowadzo- 
robotników akordowych, pracują- r,a była w w i tempie i nie w i-  
cych pod kierow nictw em  PPRK. dać było tak i  r a k  tery stycznych,

Obecny stan robót przy budowie błyskawicznych wyjść na pozycję 
stacji rozrządowej, tego sztandaro- strzałową, szczególnie u Czeszek. 
w ego w  planie rozbudowy Szczeci- Węgierki w ygrały rewanż zasłużenie, 
na obiektu, pozwala przypuszczać, że gdyż lepiej kryły, były  szybsze i dos_ 
w  bież. sezonie w budowane zostanie konale strzelały z daleka. Wyróżniła 

pów w  dwóch sezonach budow la- 650 tys. m  sześć, ziemi, tj. o 100 tys. sję jak  zw ykle Rohonczy, doskonale

za bile tem  w czasow ym . „Szary czło­
wiek", jak  piszecie, często jeszcze 
n ieste ty , narażony  jest na złe trakto­
w anie, ale tzw. „pańskość" jest już 
zdecydow anie tęp iona w  naszym  
k ra ju . Cieszy nas natom iast, że sam  
poby t w  Zakopanem w ypadł przy­
jemnie.

niew ątpliw ie w ielka.
W roku bieżącym  można było li­

czyć na rozpoczęcie robót dopiero w  
maju, a w  przyszłym  roku w inny  
być one w ykonane do końca sierp­

ni sześć, w ięcej, aniżeli przewiduje strzelająca Vakony i Nem eth. Czesz- 
plan. k i najsilniejszą zawodniczkę posiada-

Nowa stacja rozrządowa, oddana jy w  preusovej. (poprzednie spotka- 
zostanie do użytku w  roku 1950 i n je tych drużyn zakończyło się zw y- 
w ysunie port szczeciński na p ierw - cjęstwem  Czeszek 23:22). 
sze m iejsce w  Polsce. Dzięki tej sta- Koszykarki radzieckie n ie napotka­

na roboty torowe — zabezpieczenio­
we

Planowa akcja

nia, aby pozostały czas przeznaczyć  ̂cji Szczecin uzyska zdolność prze- jy w  reprezentacji W arszawy zbyt
ładunkową 15— 20 m ilionów  ton rocz poważnego przeciwnika i w ygrały  
nie, co nastąpi około róku 1955, ^ t k a n i e  lekko 74:6 (37:4),. Zespół 
podczas gdy zespół Gdańsk Gdynia radziejk i jak zw ykle zagrał doskona- 
osiągnie górną granicę przeładunku je Akcje drużyny radzieckiej były 
w ęgla w  w ysokości 12 m ilionów  ton, tjar(jzo proste, ale przeprowadzane w  
a urządzenia portowe będą stopnio- s,zaionym tempie i nadzwyczaj sku­

teczne. Na tle  doskonałych zawodni­
czek radzieckich, Warszawianki w y­
padły bardzo słabiutko. Najlepszą w

Z a czy n a m y  się powoli uczyć  go- krywa jest tak brudna, że ciężko  
spodarki pianowej, ale z  wielką na jest się do niego zb liżyć  bez obrzy-  
ogót trudnością iransplantujemy dzenia
zasady planowości na teren życia  
codziennego, w k tó rym  postępu je­
m y  z zadziwiającą niekonsekwen-  
cią.

W danym  w ypadku  chodzi mi o 
akcję zaśmiecania Warszawy, któ-

Ponieważ więc śmiecenie  w p e w ­
ne określone miejsca jest tak u- 
trudnione  —  śm iećm y gdzie in­
dziej,  ale śm iećm y według jakichś  
zasad.

Ci, K tó r zy  Śmiecą, powinni ro­
nt przeprowadzana jest bez zddne- bić to po obywatelsku . Społecznie,  
go tadu i składu. Jeżeli mają coś do wyrzucenia, to

Jeżeli k to  k iedykolw iek  próbo- nie mogą wyrzucać tam, gdzie już  
wał wrzucić puste pudełko  od pa- inne śmieci leżą, ty lko  raczej wy-  
pierosów do magistrackiego kosza  szuk iwać tereny jeszcze  dziewicze,  
na śmieci,  to zrozum ie,  że jeżeli T y m  sposobem u tr z y m sn y  zos ta ­
nie m ożna już odśmiecać, to trze- nie wszędzie właściwy charakter  
ba przynajmniej opracować oparte krajobrazu i W arszawa uzyska  je ­
na jakimś zd ro w ym  system ie  za- szcze  jedną cechą typową,  
śmiecanie. A m oże  m etoda  ta skłoni naresz-

W róćm y do koszy  na śmieci,  cie Z akład  Oczyszczania  Miasta  
licznie po W arszawie rozstawio- do u lokowania odpowiednich ko-  
nych: wrzucenie tam jakiegokol- n y  w odpowiednich miejscach,
wiek śmiecia jest techn iczną  nię- Bo miano Stolicy Śmieci jest na- 
możliwością, gdyż kosz, a wlaści- prawdę średnio zaszczy tne ,  
wie kubeł, jest na ogół zam knięty ,
u jeżeli przypadkiem  nie, to po- __ S T R Ą C Z E K

wo przestawiane na drobnicę.

Pracownicy
Kiedy mowa jest o w ynikach prac, 

nie można pominąć tu nazwisk pra­
cowników, dzięki którym  w yniki te
zostały osiągnięte, a więc: d y rek to -, 
ra DOKP Szczecin, tow. inż. Jani-! 
szew skiego Tadeusza, twórcy orga­
nizacji dowozu piasku, który śmiało 
i zdecydowanie rozwiązał również 
problem transportu. Nie można po­
minąć nazwiska naczelnika Służby: 
Drogowej, tow. inż. Popław skiego, j 
wybitnego znawcy w  tej dziedzinie 
pracy, nazwiska skromnego techni- j 
ka z wydziału portowego, R zew u-j 
skiego, w łaściw ego twórcy projektu j 
stacji rozrządowej oraz m iejscowego  
kierownika robót PPRK, .inż. B ia- 
łasza.

Komisja Aktywizacji, uznając za­
sługi przy budowie gigantycznej sta­
cji rozrządowej, przydzieliła dla pra­
cowników DOKP oraz dla praco­
w ników  Państw ow ego Przedsiębior­
stwa Robót Kom unikacyjnych —
1 i pół miliona zł premii dla przo­
downików >racy, których nazwiska 
podajemy. Są to torowi: Maćkowski 
Stanisław , Skuciński Ludwik, Baj- 
dalski Wacław, Rybarczyk Stani-

zespole warszawskim  była Pachtowa, 
zdobywczyni trzech punktów. Dalsze 
punkty zdobyły: Wojewódzka 2 i
W iśniewska 1. W zespole radzieckim, 
i. w  tym meczu obie potowy 
zagrały w  zupełnie innym składzie, 
najlepiej wypadły Szendel, A leksie- 
jew a i Kozłowa. Punkty dla MAI 
zdobyły Kozłowa 23, Mojs'ejewa 12, 
Matsimowa 9, Szendel 8, Jefim owa i 
Haritonowa po 6, Zarkowskaja ' 
Aleksiejew a po 4, Rabuszkiina 2.

Wieczorem na sali YMCA siatkar­
ki „Lokomotiv“ po niezbyt ciekawym  
przebiegu gry zw yciężyły drużynę 
czeską Sleska Ostrava 15:6, 15:7, 
15:7. P ierw szy set przynosi grę na 
słabyn# poziom ie i poza kilkom a ścię­
ciami Czudimy i Lukesowej oba zes­
poły n ic nie pokazują. Dopiero w  
następnych dwóch setach gra pro­
wadzona jest na w yższym  poziomie i 
bardziej żywa. ,,Lokomotiv“ spotka­
nie to wygrało zasłużenie, gdyż jest 
drużyną lepszą w  ofensywie, a grą 
w  polu nie ustępuje Czeszkom. N ajle  
piej wypadły w  zespole radzieckim  
Czudima, a w  Sleskiej Ostravie Lu- 
kesova.

W m eczu siatkówki męskiej mo­
skiewskie „Dynamo" łatwo pokonało 
reprezentację Warszawy w trzech 
setach: 15:9, 15:6, 15:6. Warszawa 
wystąipiła w  składzie: Piejewski, Sta" 
niszewski, Piotrowski, MichciiewicŁ 
Bieńkowski i Strzałkowski.

„Dynamo" zadem onstrowało siwój 
normalny poziom i było drużyną oczy 
wiście dużo lepszą zarówno w  ataku 
jak i w obronie. W arszawiacy grali 
bardzo ofiarnie, jednak fantastyczne 
bomby Rewy, Jakuszew a, Ul anowa, 
czy Szagina rozbijały blok obronny 
naszej drużyny. W reprezentacj1 
Warszawy na w yróżnienie zasłu­
guje dobrze ścinający P lejew ski * 
Michn-ewicz. W pierwszym  sec*  
Warszaiwa broni się zaciekle, lec* 
następne dwa sety, to już popis „Dy­
namo", które jednak nie natrafiw ­
szy na równorzędnego przeciwnik# 
chwilam i tylko przypominało druży­
nę z w spaniałego meczu z Czech am1-

Ostatni w ystęp  koszykarzy radzie­
ckich przyniósł im w ysokie i be* 
wysiłku osiągnięte zw ycięstw o nad 
reprezentacją W arszawy w stosunku  
81:10 (38:4). Polacy ustępujący prze­
ciwnikom pod każdym względem, 
rzadko kiedy m ieli m ożliwość odda­
nia strzału na kosz. Najlepiej W 
drużynie radzieckiej zagrali ŁyseW
1 dwum etrowy Korkija. Punkty zdo­
byli: dla reprezentacji ZSRR Korki­
ja 33, Łysew 16, Butauton 13. Tara­
sów  5, K oniew i Pietkiecius po 
Uszakow, Kołpakow i Jegorow po 2- 
dla Polaków  — Popiołek, Olesiewicz. 
Kamiński, Chryshans i  Dolmecki po
2

T rzy  najlepsze dyskobolk i radzieckie (od lewej): rekordzistka  świa­
ta —  D um badze (S3 m  25 cm), Borisowa (42 m  78 cm) i Tocze-  
nowa (44 m  70 cm). D um badze  i Toczenowa w ezm ą udział w za­
wodach lekkoatle tycznych ,  które odbędą się w W arszawie dziś  w pią­

tek i jutro w sobotę

W yjazd  b o k s e r ó w  
na  W ę g r y  o p ó ź n io n y

Jak zw ykle przed wyjazdem  efciP 
polskich za granicę, w  ostatniej chwi 
li w yrastają przedziwne przeszkody- 
Tym razem poszkodowani są bokse­
rzy, którzy zawdzięczają bałaganow i 
i brakowi organizacji, że do Buda­
pesztu przyjadą po ciężkiej 40-gO’’ 
dzinnej podróży w przeddzień mec*u 
z Węgrami, Ekipa bokserów po i* i< ’ ’ 
opuściła Warszawę dopiero w  nocy 
z czwartku na piątek.

DALEKIE LATA
e

K obieta usiadła na krześle koło drzw i i  zaczęła ściągać z ręki 
rękaw iczkę.

W lepiłem  oczy w  m uszlę. W ydało m i się na chw ilę, że fak­
tycznie usnąłem  i w idzę w schodzące pow oli słońce nad przej­
rzystym i masam i w ody oceanicznej i b łysk i różow ych prom ieni.

—  Gdy przyciśniesz m uszlę do ucha —  m ów ił gdzieś bardzo 
daleko Czerpunow —  to usłyszysz szum. N ie m ogę ci w y tłu ­
m aczyć, skąd to pochodzi. I n ikt ci tego nie w ytłum aczy. To 
tajem nica. W szystko, czego człow iek  m e m oże zrozum ieć, nazy­
w am y tajem nicą.

K obieta zdjęła kapelusik i położyła sobie na kolanach.
Weź posłuchaj —  zaproponował Czerpunow.

Przycisnąłem  m uszlę do' ucha i usłyszałem  senny szum, j,ak 
gdyby gdzieś bardzo, bardzo daleko b iły  o brzeg jednostajne  
lale. K obieta w yciągnęła  rękę:

—  Proszę i m nie dać. Już daw no n ie  słuchałam .
Oddałem  jej m uszlę. Przycisnęła ją do ucha, uśm iechnęła się  

i na pół otw orzyła usta, pokazując m alutkie, n iezw y k le  białe  
i w ilgotne ząbki.

—  D laczego nie idziesz do K irchheim a? —  niespodzianie spy­
tał Czerpunow.

K obieta wstała.
—  R ozm yśliłam  się. N ie mam ochoty iść do K irchheim a bez

tow arzystw a. Przepraszam , jeśli przeszkodziłam
W yszła z pokoju, j
—• No, cóż — pow iedział Czerpunow —  rozm aw iajm y sobie  

dalej. O, tam  w kącie stoją czarne skrzynki. Przynieś no skrzyn­
kę, która jest na sam ym  w ierzchu. T ylko n ieś ostrożnie.

W ziąłem  skrzynkę i postaw iłem  ją na sto le przed Czerpuno- 
wem . Skrzynka okazała się  zupełnie lekka.

Czerpunow uniósł pow oli pokryw kę. Zajrzałem  przez jego  
ram ię i m im o w oli krzyknąłem . O lbrzym i m oty l —  w iększy  niż 
liść klonu -— leżał w  skrzynce na ciem nym  jedw abiu  i m ien ił 
się jak tęcza.

—  Żle patrzysz! —  rozgniew ał się Czerpunow. —- Trzeba ta k 1
—  W ziął m ię za czubek g łow y i zaczął nią kręcić to w  prawo, 

to w  lew o. Za każdym  obrotem  głow y m otyl połysk iw ał innym i 
barwam i —  to białą, to złotą, to purpurową, to błękitną. W y­
daw ało się, że jego skrzydełka p łonęły  cudow nym  ogniem , ale  
nie u legały  zniszczeniu.

—  Najrzadszy okaz m otyla z w ysp y  Borneo! —  rzekł z dum ą  
w głosie Czerpunow i zam knął skrzynkę.

Potem  Czerpunow pokazał mi gw iezdny globus, stare mapy 
z różą w iatrów , w ypchane kolibry z długim i, jak m alutkie szy ­
dła, dziobami.

— No, dosyć na dzisiaj —  pow iedział Czerpunow. —  Jesteś  
zm ęczony. M ożesz do m nie przychodzić w  każdą niedzielę.

—  Czy pan zaw sze siedzi w  domu?
—  Tak. Za stary już jestem , żeby się w łóczyć i podróżować, 

mój przyjacielu. W ięc w ędruję po ścianach i stołach — w skazał 
ręka na półki z książkafni i w ypchane kolibry.

—  A czy pan dużo podróżował? —  spytałem  nieśm iało.
—  N ie m niej niż M ikłucha-M akłaj.
K iedy z pośpiechem  i n ie mogąc trafić do rękaw ów  w kłada­

łem  w  przedpokoju płaszcz, w eszła młoda kobieta. M iała na so­
bie krótki, w ąski żakiet, kapelusik i rękaw iczki. Na oczy miała  
spuszczoną m alutką, ciem ną w oalkę. W skutek tego jej oczy w y ­
daw ały się całkiem  granatow e.

—  G dzie pan m ieszka7 —  spytała.
O dpow iedziałem .
—  To znaczy, że do K reszczatyku jest nam  po drodze. Chodź­

m y razem.
W yszliśm y. Czerpunow star w e drzw iach i patrzył za nami. 

Potem  rzekł dobitnie i głośno:
—  Masza, proszę cię, bądź ostrożna, I wracaj jak najszybciej.
—  S łyszę — odpow iedziała kobieta, ale nie odw róciła g łow y
M inęiiśm y N ikolski fort ze spiżow ym i pyskam i lw ów  na bra­

mie w jazdow ej, przeszliśm y przez park M aryjski, gdzie w swoim  
czasie spotkałem  kadeta marynarki w ojennej, i skręciliśm y

w  ulicę Instytucką. K obieta m ilczała. I ja rów nież m ilczałem . 
Bałem  się, że spytę m ię o cokolw iek i będę m usiał odpowiadać.

Na Instytuckiej spytała wreszcie:
—  Co się panu najw ięcej podobało w  naszym  m uzeum ?
—  M otyl —  odrzekłem  po nam yśle i dodałem: —  T ylko mi 

żal tego m otyla.
—  Tak? —  w yraziła  zdziw ien ie kobieta. —  D laczegcż pan go 

tak żałuje?
N ikt m ię w  ow ym  czasie n ie nazyw ał „panem" i to m ię jesz­

cze bardziej onieśm ielało.
—  Jest bardzo p iękny —  odpow iedziałem  —  a praw ie n ik t go 

nie ogląda.
—  A co się  panu jeszcze podobało?
Na K reszczatyku zatrzym aliśm y się przed cukiernią K irch­

heim a K obieta spytała:
—  Czy panu pozw alają pić kakao w cukierni? I jeść cia­

steczka? /
N ie w iedziałem , czy mi na to pozw alają, czy nie. ale przypom ­

niałem  sobie, że raz byłem  z m atką i siostrą Halą u K irchheim a  
i rzeczyw iście p iliśm y w tedy kakao. W obec tego odpow iedzia­
łem , że, naturalnie, pozw alają mi byw ać u K irchheim a.

—  No, to św ietnie! W ięc w stąpim y.
U sied liśm y w  głębi cukierni. K obieta odsunęła na brzeg sto­

lika doniczkę z hortensją i zam ów iła d w ie filiżanki kakao ora* 
m ały torcik. _

—  Do której klasy pan chodzi? —  spytała, k iedy nam  podano 
kakao.

—  Do drugiej.
—  A ile  pan ma lat?
—  D w anaście.
—  A ja dw adzieścia osiem. Mając dw anaście lat można, oczy­

wiście, w ierzyć w e wszystko.
— Co? — spytałem ,
—  Czy ma pan jakieś sw oje u lubione gry i zabawy?
— Tak, mam. ' v •
  I Piotr P ietrowicz też ma. A ja nie mam. Może pan ty

n ię  dopuścił de udziału w  swoich grach. Ś w ietn ie  byśm y si« 
bawili.

(31) d. c. n.
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W - Z
h  YŁEM swego czasu w Szwajca-
. rii blisko dwadzieścia lat temu
* przyznam się, że bardzo mi się 
Wówczas Szwajcaria podobała. 
Kraj czyściutki, pięknie zabudowa 
ny, posiadający wspaniałe drogi.

niej więcej w tym samym okresie 
Przybył do Szwajcarii na gościnne 
Występy tea tr Tairowa. Oczywiś­
cie, zobaczyłem wszystkie przed- 
*tawienia, gdyż w ówczesnej Pol­
ice takiego teatru się nie widziało,
* ponadto był to tea tr ze Związku 
Radzieckiego.

Bardzo ciekawiło mnie, jak się 
»tairowcom“ podoba Szwajcaria. 
*ch odpowiedź była jednak dla 
•Pnie dziwnie niezrozumiała.

— W cale nam się nie podoba tu­
łaj — mówili aktorzy Tairowa. — 
Tu panuje zastój, tu się nic nie 
dzieje.

Nieraz wracałem myślami do tej 
Z im ow y, gdy mogłem porównać 
kiełki rozmach budowy nowego ży­
cia na W schodzie z m arazm em  Za­
chodu. I jeżeli po wojnie przyby­
łem z uchodźtwa do W arszawy, 
Sdzie, jak większość przedwojen- 
nych warszawiaków, straciłem  
Wszystko, to uczyniłem to głównie 
dlatego, że tu rytm  życia bije sil­
n e j, niż gdzie indziej w Polsce i że 

właśnie najpotężniej rozwija się 
Wielkie dzieło odbudowy.

W tym dziele odbudowy najpięk­
niejszą pozycją jest bezwzględnie 
trasa W — Z. Przyjdzie czas, że 
trasa W — Z będzie miała swych 
historyków i swych wieszczów i na- 
*et swych satyryków, którzy ją tak 
rozsławią, jak swego czasu Boy Li­
nię A — B w Krakowie. Już o- 
hecnie, w bardzo jeszcze surowej 
Postaci, zwraca ku sobie oczy świa- 
l ł > jako największe obecnie w Eu- 
r°Pie przedsięwzięcie urbanistycz­
ne.

Gazety angielskie i amerykań- 
*kie z racji wizyty trasy przez pre­
miera Mołotowa pisały o jej do­
niosłym znaczeniu strategicznym.
. *e wiem czy ma ona rzeczywiście 
1 takie znaczenie, ale dla mnie waż­
niejsze jest znaczenie, jakie ona 
Posiada dla W arszawy i dla nas, jej 
mieszkańców. Węzeł gordyjski da­
wnych, zawikłanych, wąskich uli- 
**ek, wylewających zbitą masę lu- 

koni i tramwajów na pochyły, 
zbocze górskie, wiadukt Pan­

o ra , zostął wreszcie raz na zaw- 
J** przecięty. Zabytkowe Stare 
^•nsto  i Krakowskie Przedmieście 
*°stały odizolowane od wielko- 
?j*eiskiego i tranzytowego ruchu i 
jdngą sobie żyć w „splendid isola- 
^ °n “ na(j tunelem, którym  będzie 
r*ynąć nieustanna rzeka ludzi i 
Pnjazdów. Piękny most Śląski po- 

tunel z drogą praską.
Ten most jest też nielada wy- 

~*,>nem młodej polskiej techniki, 
| Qyż po raz pierwszy w Polsce u- 
-*<> przy jego konstrukcji stali wy-
J^hoprężnej, co sprawia, że kon- 
^fnkcja stalowa będzie lżejsza o 

tysięcy ton i przez to tań-

j.|p*uję się szczęśliwy i oddycham 
ly k pe!niej- 8dy wchodzę na teren 
i] . gigantycznych robót. Potny- 
c.ec tylko, że początkowo koncep- 

trasy W — Z miała tylko trzech 
y j ° 'enników, którzy jednak tak 
p * r*yli w nią, że ją obronili na 
Ża ehór wszelkim ironistom, uwa- 
J ^ y m  ją za „donkiszoterię". 
ą,e ®ha było przecież przedrzeć się 
»tr n^trz żyjącego m iasta na prze- 
Tr, et i  przeszło 6 kilometrów. 
ipieeha było zburzyć szereg domów 

h a ln y c h  i wybudować inne, 
Po^Pcze, dla tych, którzy zostali 
b4 ^Wieni dachu nad głową. Trze- 

było zaprojektować doniosłe 
8dyatly urbanistyczne, wówczas, 

'y całym kraju mamy zaledwie 
* żvar.chitektów, a ci, którzy uszli 
t>Hc . eni ze straszliwego potopu, 
dzi„U)̂  Po osiemnaście godzin 

nnie.
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Dwa przedsiębiorstwa państwo­
we pracują na trasie W — Z: „Mo­
stostal!" i „Betonstal". Pierwsze 
wykonywa w swych hutach śląskich 
elementy konstrukcji stalowej i 
przygotowuje most na ich przyję­
cie.

Ciężka to praca. Z jednej strony 
śląski hutnik w potwornym upale 
pieców martenowskich i walcowni, 
z drugiej — zawieszeni na wątłych 
rusztowaniach nad bystrym  i zaw­
sze groźnym prądem  rzeki pracują 
robotnicy murujący filary i zakła­
dający drewniane rusztowania pod 
konstrukcję metalową. Budowanie 
tych rusztowań utrudniają wraki 
dawnej konstrukcji wysadzonej 
przez Niemców, leżące pod wodą. 
Z tymi walczą bez wytchnienia 
nurkowie, tnąc je na kawałki przy 
pomocy aparatów  tlenowych. P ra­
ca nurków jest bardzo niebezpiecz­
na, gdyż bystry prąd ich zamula, a 
ostre kanty żelaznych wraków 
dziurawią gumowe stroje.

Nim powzięto decyzję, że kon­
strukcja mostu ma stanąć jeszcze w 
bieżącym roku. bardzo długo wa­
żono wszelkie za i przeciw. Bo kon­
strukcję stalową montuje się wszak ! 
na drewnianym rusztowaniu, wbi­
tym w dno Wisły. Jeśli by praca ta ' 
nie została ukończona przed nadej- J 
ściem zimy, pierwsze kry zniszczą 
rusztowanie i trzeba będzie zaczy­
nać od nowa.

Znamy jednak entuzjazm pol­
skiego robotnika!

Gdy w planie budowy przewidy­
wano rozpoczęcie montażu mostu 
w sierpniu, dzięki wytężonej pracy 
wszystkich pracowników można 
było rozpocząć montaż już w dniu 
5 lipca. Obecnie grupy montażowe 
zorganizowały wyścig pracy i mo- 1 
żna być pewnym, że w tym wyści­
gu wygra nie tylko jedna grupa, ale 
i most. Roboty zo-staną skończone 
przed zimą.

Gdy tak powstaje serce trasy — 
Most Śląski — na innych odcinkach 
trasy również wre praca. Olbrzymie 
kopaczki już wykonały swą pracę 
wyrzucenia setek tysięcy ton ziemi 
i gruzu, a pociągi robocze wywio­
zły je poza teren tunelu. Obecnie w 
wielkim wykopie powstaje tunel, 
którego piękna makieta, wykonana 
w naturalnej wielkości, oczywiście 
na kilkumetrowym odcinku, stoi 
na podwórzu pałacu pod Blachą i 
pozwala nam sobie wyobrazić, jak 
to ów tunel będzie wyglądał. Obok 
— betoniarki mieszają bez przer­
wy beton, który idzie na ściany i J  
sklepienie tunelu.

Wstąpmy na chwilę do historycz­
nego Pałacu pod Blachą. Mieści się 
tam główna kw atera armii pracy 
W — Z. Tam też możemy zobaczyć 
na m akietach i planach, jak owa 
trasa będzie wyglądać. Tunel wyj­
dzie spod Placu Zamkowego i tu 
między Zamkiem a kościołem św. 
Anny powstanie wysoki mur, od­

gradzający Plac Zamkowy i K ra­
kowskie od trasy. Tylko przechod­
nie będą mogli tu zejść po pięknych 
schodach, lub też skorzystają z o- 
statniego slową techniki — scho­
dów ruchomych. Z Krakowskiego 
i Starego M iasta będzie się wjeż­
dżać na trasę od strony Miodowej. 
Dalej trasa pójdzie obok dawnego 
Banku Polskiego przy czym akurat 
na jej środku znajdzie się Pałac

Radziwiłłów. Nad celowością po­
zostawienia tego zabytku na środku 
jezdni toczą się jeszcze wciąż dy­
skusje.

Trasa W — Z to nie tylko tunel i 
most, to jeszcze kompleks urbani­
styczny o wielkim znaczeniu. N aj 
makiecie Widać, jak pięknie harmo-> 
nizuje z tunelem i mostem stara, 
zrekonstruowana dzielnica z Zam-I 
kiem Królewskim na czele. Część 
prac już wykonano i stworzono 
bardzo stylowy Rynek Marien- 
sztadzki, który będzie się składał z 
dwudziestu czterech domów. W 
tych to właśnie domach znajdzie 
pomieszczenie 2.000 mieszkańców 
tych domów, które trzeba było ro­
zebrać, by dać miejsce trasie.

T rasa i most łączą się z Powiślem 
dwoma rozjazdami, obramowanymi 
zielenią. Na jednym z tych rozjaz­
dów stoi brzydki dom Schichta, o- 
becnie siedziba Związków Zawodo­
wych. Dom ten jednak dotąd bę­
dzie tam stał, dopóki W arszawa 
będzie odczuwała głód mieszkanio­
wy.

Patrząc na obecny stan robót — 
gdzie ludzie gorączkowo się kręcą 
na wszystkie strony, niczym mrów-, 
k- w rgzkopanym mrowisku, trudno 
sobie wyobrazić przyszłe piękno 
trasy. A jednak niedaleka już jest 
chwila, kiedy będziemy je podzi­
wiać własnymi oczyma.

N ow a pow ieść 
H o w ard a  F a s ła

Młody pisarz amery­
kański, Howard Fast, 
jest dobrze znany czy 
telnikom „Robotnika", 
Jzięki powieści jego 
„Amerykanin", którą 
niedawno. drukowali­
śmy w naszym odcin­
ku. Poza tym Spół­
dzielnia Wydawnicza 
.Wiedza" wydała ostat 
nio w tłumaczeniu pol­
skim najbardziej zna­
ną . owieść Fasta, pt. 
Obywatel Tom Paine".

Niezależnie od sła­
wy literackiej Fasta, 
czytelnicy polscy znają 
jego przygody politycz­
ne Ten młody lewico­
wy pisarz skazany zo­
stał w Stanach Zjedno 
czonych na karę are­
sztu za „obrazę władz". 
Obraza ta polegała na 
tym, że Fast i inni 
członkowie zarządu a- 
merykańskiego Towa­
rzystwa Pomocy U- 
chodźcom Politycznym, 
odmówili wydania wła 
dzom wykazu osób, 
które korzystały z po­
mocy Towarzystwa. 
Fast i jego koledzy 
słusznie przewidywali, 
że udostępnienie tego 
wykazu władzom ame- 
-ykańskim, narazić mo 
że uchodźców politycz­
nych (przeważnie Hi­
szpanów) na szykany 

ze strony FBI (amerykańskie władze bezpieczeństwa).
Sprawa Fasta i jego towarzyscy przeszła już przez wszystkie instan­

cje sądownictwa amerykańskiego i prawdopodobnie w najbliższym 
czasie haniebny wyrok, skazujący znanego pisarza na karę więzienia, 
zostanie skierowany do wykonania.

Szykany polityczne nie osłabiły działalności literackiej Howarda 
Fasta. Przeraziły one jednak amerykańską firmę wydawniczą, której 
nakładem ukazała się większość powieści Fasta. Firma ta (Duell, Sloan 
i Pearce w Nowym Jorku) doskonale zarobiła na książkach Fasta. Nie­
które z nich, jak np. „Obywatel Tom Paine" i '„Freedom Road" (Droga 
do wolności) miały nakłady przekraczające milion egzemplarzy.

Gdy jednak faszyści amerykańscy zaczęli ścigać Fasta, wymieniona 
firma wydawnicza, bez zgody autora, wycofała z obiegu ostatnią jego
powieść pt. „Clarkton". W odróżnieniu od dotychczasowych książek
Fasta, które prawie bez wyjątku były powieściami historycznymi, 
„Clarkton" jest powieścią współczesną. Akcja tej powieści rozgrywa Się 
w amerykańskim stanie Massachusetts, tłem powieści są dzieje partii 
komunistycznej w miejscowości Clarkton.

Obecnie Fast ukończył nową powieść, która ma się ukazać jedno­
cześnie w Stanach Zjednoczonych i w Kanadzie na początku paździer­
nika. Jest to znów powieść historyczna, ale tym razem nie z dziejów 
Stanów Zjednoczonych, lecz z dziejów Palestyny. Tematem powieści jest 
powstanie Makabeuszy w Palestynie w drugim wieku przed naszą erą.

W powieści tej pod tytułem „My glorious brothers" (Moi sławni 
bracia), Fast obrał bardzo kunsztowną formę. Powieść jest rzekomą 
kroniką, spisaną przez jednego z 5 braci Makabeuszy i przedstawiającą 
dzieje ich powstania, dzieje ich walki o wolność i dzieje miłości dwóch 
braci do jednej kobiety.

Znany amerykański pisarz i krytyk literacki, Louis Untermeyer, 
pisze o nowej powieści Howarda Fasta: „Jest to niewątpliwie najlepsza 
książka Fasta. Przede wszystkim jest ona pięknie pomyślana i dosko­
nale wykonana. Fast wziął stare i prawie całkowicie zapomniane opo­
wiadanie, odkurzył je z pyłu stuleci, wyprowadził na światło dzienne 
i zamienił w żywą legendę, mocną i piękną. Jest to głęboka wzruszająca 
książka".

Wydawcą powieści „My glorious brothers" jest znana amerykańska 
firma wydawnicza Little, Brown and Co. w Bostonie.

będzie to dzieło Fasta przetłumaczyć nm język polaki.

I» U.

Howard Fast

T \  WA wielkie przemówienia radzieckiego wiceministra ipraw  
zagranicznych Wyszyńskiego w ONZ zdarły zasłonę, za którą 

ukrywa przed opinią publiczną swe złowrogie zamiary imperializm 
anglosaski. W icem iniste^ Wyszyński nie daro­
wał Anglosasom ani jednego kłamstwa, ani 
jednego przeinaczenia czy przemilczenia fak­
tów, czyli zdemaskował stałą metodę dyplo­
macji i propagandy zachodniej, polegającą na 
tym, że własne zamiary wojenne przypisuje się 
Związkowi Radzieckiemu, a równocześnie głosi 

się szumne frazesy o „umiłowaniu pokoju" 
przez m ocarstwa zachodnie.

Wyszyński m. in. zwrócił uwagę na charakterystyczny chwyt użyty 
przez brytyjskiego delegata Mac Neila, który z emfazą powoły­
wał się na to, że m ocarstwa zachodnie nie mogą mieć zaufania do 
Związku Radzieckiego, ponieważ rząd radziecki odmówił wypeł­
nienia ankiety na tem at ilości posiadanego wojska i uzbrojenia, jak 
również nie dopuszcza cudzoziemców do swobodnego krążenia po 
krajach ZSRR. Min. Wyszyński wskazał, że przewodniczący komisji 
ONZ, nawiasem mówiąc pro-brytyjsko usposobiony delegat Syrii, 
stwierdził, iż ankiety tej nie wypełniło ani jedno państwo! Nie wy­
pełniły jej więc ani W. Brytania ani Stany Zjednoczone, tymczasem 
robi się z tego zarzut tylko Związkowi Radzieckiemu.

Co się tyczy swobodnego krążenia cudzoziemców po ZSRR, to 
min. Wyszyński zapewni} delegata brytyjskiego, że rząd radziecki nie 
zamierza czynić ze swego kraju terenu spacerów wszelkiego rodza­
ju szpiegów państw obcych. Jeżeli jednak pozostałe państwa zgodzą 
się na kontrolę zbrojeń i wyłożą karty  na stół, to i Związek Radziecki 
odkryje swoje karty.
T LUSTRACJĄ pokojowej polityki państw demokracji ludowej było 

doskonałe przemówienie w ONZ tow. min. Modzelewskiego pod 
hasłem „Nigdy więcej wojny — nigdy Oświęcimia". Min. Modzelewski 
przypomniał, że Polska jest państwem, które 
ma najwięcej prawa do zabierania głosu 
w sprawach wojny i pokoju, gdyż Polska na­
leży do krajów, które najwięcej ucierpiały 
wskutek wojny. Tow. min. Modzelewski wska- ‘ 
zał, że Polska nie tylko głosi hasła pokoju, ale 
je realizuje u siebie. W ydatki wojskowe Pol­
ski Ludowej zostały zredukowane o 2/3 w sto­
sunku do budżetów przedwojennych, a wię­
kszość polskiej młodzieży zamiast służyć w wojsku uprawia ciche 
pola lub pracuje w fabrykach przemysłu pokojowego. Polska rzeczy­
wiście przekuła miecze na lemiesze, nie czekając na uchwały Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych, a skutki tej polityki są widoczne 
w tempie odbudowy kraju, w przeciwieństwie do krajów, prowadzą- 
dzących politykę aw anturnictwa.
n r  RUM AN z przerażeniem liczy szybko uciekające dni ostatniego 

miesiąca swej kadencji jako prezydenta Stanów Zjednoczonych. 
Świadomy w zrastającej z dnia na dzień niechęci szerokich mas naro­
du amerykańskiego do awanturniczej i wojennej polityki kliki rządzą­

cej, Trum an wpadł na pomysł „dogadania się" 
ze Związkiem Radzieckim poza plecami swych 
oficjalnych doradców, ahy móc wystąpić- przed 
amerykańskimi wyborcami w roli śnieżnopióre- 
go „anioła pokoju". W tym celu Trum an zamyślił 
wysiać do Moskwy swego przyjaciela, sędziego 
Vinsona, w roli specjalnego wysłannika.

Im preza Trum ana wywołała prawdziwy po­
płoch w kolach amerykańskich podżegaczy wo­
jennych i fabrykantów broni. Czym prędzej we­

zwano z Paryża, przebywającego tam na sesji ONZ, m inistra M ar­
shalla, który, przyleciawszy do W aszyngtonu samolotem transatlan­
tyckim, wybił szybko z głowy Trumanowi tego rodzaju „samodziel­
ność" w rządzeniu państwem. Dziś Trum an jest pośmiewiskiem całe­
go świata, a jego szanse wyborcze, jak tw ierdzą koła fachowe, mają 
dziś tem peraturę podbiegunową — niżej zera...
p  ODCZAS gdy w pałacu Chaillot w Paryżu na obradach Organi- 

zacji N arodów Zjednoczonych toczy się Wielki Proces między 
zachodnimi rzecznikami wojny a pokojowymi dążeniami Związku Ra­
dzieckiego i państw demokracji ludowej, w całej Francji rozlewa się 
szeroko fala strajków robotniczych, których ośrodkiem jest strajk gór­
ników.

Rząd francuski nie tylko nie potrafi uporać się z trudnościami 
ekonomicznymi swego kraju i przerzuca ciężar niedoborów budżeto­
wych na barki klasy pracującej, ale w dodatku 
wykazuje wobec robotników złą wolę. Gdyby 
rząd zgodził się na wysunięte przez górników żą­
dania podwyżki płac, kosztowałoby to około 500 
milionów, franków miesięcznie, tymczasem upór 
rządu i każdy dzień strajku kosztuje Francję 
około 600 milionów franków. N atom iast rząd 
francuski nie szczędzi wydatków na wojsko i po­
licję. Sam tylko budżet wojskowy Francji wy- 
tosi 400 milardów franków rocznie, tj. 66 razy 

tyle, co w ciągu roku wyniosłyby podwyżki płac dla górników. Ale 
tak chce zamorski pan Francji, a posłuszni słudzy z rządu fran ­
cuskiego muszą słuchać.

A W ANTURNICZA polityka brytyjskiego ministra spraw zagranicz­
nych Bevina, znalazła bardzo ciepłe przyjęcie w kołach brytyjskich 

konserwatystów. Podczas, gdy robotnicy brytyjscy sarkają głośno na 
politykę zagraniczną Anglii, prowadzoną przez b. sekretarza związku 
zawodowego transportowców, lordowie angielscy z samym Churchillem 

na czele nie szczędzą mu pochwał. „Powiedz mi 
kto cię chwali, a powiem ci kim jesteś" — gło­
si jedno z przysłów angielskich. Pan Bevin, 
oczywiście nie pam ięta o przysłowiach, a szko­
da. Być może przyjmowałby on wtedy pochwa­
ły ich lordowskich mości z większą rezerwą, 
pam iętając również -o losie, który go czeka 
w przyszłości, zgodnie z innym przysłowiem: 
„M urzyn zrobił swoje — M urzyn może 
odejść".

Ą  BY już zakończyć przegląd najciekawszych wydarzeń minionego 
tygodnia, nie od rzeczy będzie przypomnieć sprawę, w której naj­

ciekawszym wydarzeniem jest to, że się nic nie wydarzyło. Mamy na 
myśli t. zw. sprawę Berlina, którą, jak wiadomo, trzy m ocarstwa za­
chodnie z wielkim hałasem siłą przeparły pod obrady Rady Bezpie­
czeństwa, twierdząc, że stanowi ona zagrożenie pokTtju światowego 
i wymaga •szybkich decyzji ONZ, które by to niebezpieczeństwo po tra­
fiły zażegnać. Tymczasem Rada Bezpieczeństwa oczywiście, zgodnie ze 
stanowiskiem ZSRR, nie potrafiła  znaleźć żadnego, rozwiązania w tej 
sprawie i część członków Rady, t. zw. neutralnych, prowadzi zakuliso­
we rozmowy „prywatne", na tem at jak zapro­
ponować Wielkiej Czwórce, aby sama rozstrzy­
gnęła sprawę Berlina. Tymczasem w samej R a­
dzie Bezpieczeństwa sprawa poszła pod sukno, 
a posiedzenia Rady na razie nie odbywają się.
[ jakoś pokojowi światowemu nic się nie-stało, 
wbrew fałszywym alarmom mocarstw zachod­
nich o rzekomym „niebezpieczeństwie".

Największym niebezpieczeństwem jest zła 
woła. A tej mocarstwom zachodnim rzeczywiś- 
tm  m  brak. Ale to już jeat u m m i historia—

«

(
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K o b u z  i jaskółki
J a m u 9 M  B o a t o i t l o w a f c l

B YŁO to w pogodny dzioń lotni. Siedziałem z pntyfKlnlraa
w ogrodzie, przed dem*8*. Gawędziliśmy, obserwując latające 
nad nami jaskółki. Pod dachem domu i innych zabudowań 

miały one gniazda, a że młode jaskółczęta wylęgły się właśnie, więc 
łtaie donosiły im wciąż pożywienie. Ciężka to praca dla każdej parki: 
i dla siebie nałapać wystarczającą ilość owadów i nakarmić kilkoro 
Żarłocznych piskląt. By podołać temu zadaniu, trzeba krążyć w po" 
wietrzu cały dzień.

Rozmawialiśmy właśnie o tym, że mimo nieustannego fruwa­
nia są zupełnie nieznaęczene, ie  w ruchach ich nie widać żadnego 
znużenia. Tu niezupełnie zgadzaliśmy się z sobą. Przyjaciel mój 
dowodził, że niewątpliwie przynajmniej niektóre musżą być zady­
szane, tylko my tego dostrzec nie możemy. Zacząłem oponować, 
gdy nagle wśród jaskółek powstało zamieszanie.

Między rozproszone, uwijające się W różnych kierunkach ptaszki, 
wpadł nagie jakiś znacznie większy od nich ptak.

— Jastrząb — krzyknął mój towarzysz.
— Kobuz — poprawiłem, rozpoznając drapieżnika po sylwetce, 

tak podobnej do sylwetki jaskółki.
Kobuz wpadł znienacka, zza wysokiej rozłożystej topoli, a atak 

Jego był tak błyskawiczny, że nieszczęsne jaskółki spostrzegły go 
dopiero w ostatniej chwili, gdy już było za późno. Rozpierzchły się 
x krzykiem. Jedne pomknęły w stronę parku, inne chroniły się pod 
dach. Kobuz wybrał taką, która chciała się schronić między drze­
wa i pognał za nią. Dwa ptaki mknęły z zawrotną szybkością. Ja­
skółka nie uciekała wprost. W ułamkach sekundy czyniła takie na­
głe zwroty i zakręty, że niemal nie mogliśmy za nimi wzrokiem na­
dążyć. Kobuz jednak nadążał...

— Nie dogoni — krzyknął riój towarzysz. — Jaskółki w lecte 
żaden ptak nie dogoni.

Właśnie kończył mówić, gdy jaskółka była już w szponach dra­
pieżnika. Dopadł ją właśnie w jednym z tych fantastycznie szyb­
kich uników, które, zdawałoby się, muszą ją uratować.

W następnej chwili drapieżnik leciał już w stronę lasu, unosząc 
zdobycz w szponach. Za nim z krzykiem mknęły liczne jaskółki, 
bijąc nań, jak gdyby chcąc go zmusić do porzucenia' zdobyczy. Nie­
wiele sobie z tego robił.

Podbiegłem kilkanaście kroków za róg demu, by obserwować 
tę scenę, gdy usłyszałem za sobą glos przyjaciela i trzask zamyka­
nego okna.

— Jedna wpadła do pokoju. Chodźmy do niej_.
Weszliśmy do pokoju. Jaskółka i tak wystraszona przez kobuza, 

aa nasz widok płoszyła się dalej. Fruwała jakoś niezdarnie, tłukąc 
aię o okno i bielone ściany. Po chwili osunęła się na podłogę.

— Biedactwo — litował się mój towarzysz, chwytając ją bez 
trudu. — Widzisz jaka jest zadyszana. Oto masz oczywisty dowód, 
Xe w sprawie tej zadyszki to jednak miałem rację. A ty byłbyś mnie 
oczywiście przekonał, że jaekółka w locie nie zadyszy się nigdy — 
dodał z triumfem.

— Tak, istotnie jaskółka jest zadyszana. Jednak nie masz racji. 
Zadyszała się nie w czasie szybkiego lotu, a właśnie tu w pokoju. 
Nie kobuz temu winien, a ty, żeś ją zamknął.

— Co za nonsens! To tak jakbyś chciał mię przekonać, ie  nie 
zadyszę się przebiegłszy szybko kilometr, a zadyszę się, spacerując 
po pokoju.

— Porównanie nie jest argumentem — odpowiedziałem. Wzią­
łem jaskółkę z rąk przyjaciela, otworzyłem okno, i łagodnym ru­
chem wyrzuciłem ją w górę, na ogród.

Spłynęła na skrzydłach 1 szybkim lotem, bez śladu zmęczenia, 
pomknęła w dal.

— Popatrz, jakoś nie widać po niej zmęczenia.
Następnie zaimprowizowałem wykład o oddychaniu ptaków. Po­

wiedziałem mniej więcej, c« następuje.
Oskrzela ssaków rozgałęziają się drzewiasto, a ostateczne rózga- 

łęzienia przewodów płuc zakończeń# elastycznymi pęcherzykami 
płucnymi. Płuca ptaków zbudowane są inaczej. Tu brak jest wspom­
nianych pęchzerzyków, a płuca stanowią jedynie system grubszych 
i cieńszych rureczek.

W związku z płucami pozostają worki powietrzne. Są ®ne napeł­
nione powietrzem ogrzanym, które odgrywa przy lataniu ptaków taką 
samą rolę, jak ogrzane powietrze w balonie braci Mongolfier. Dzięki 
temu ciężar gatunkowy ptaka zmniejsza się. Niezależnie od tego wor­
ki powietrzne grają ogromną rolę w oddychaniu ptaków.

W stanie spoczynku, względnie chodząc lub pływając, ptaki od­
ś w ie ż a j ą  powietrze przez rozszerzanie i ściąganie klatki piersiowej. 
Funkcję tę sprawują mięśnie, które w czasie lotu mają zadanie wprost 
przeciwne, mianowicie utrzymywanie klatki piersiowej w pozycji sta­
łej. Toteż odświeżanie powietrza w płucach odbywa się zupełnie nie­
pełnie inaczej. Napełnianie płuc powietrzem odbywa się zupełnie me 
chanicznie. — Wskutek szybkiego ruchu ptaka naprzód, strumień po­
wietrza, przez nozdrza lub rozchylońy dziób, wpada do płuc i worków 
powietrznych. Wydychanie zaś, jak należy przypuszczać odbywa się 
przez ściąganie mięśni brzusznych. Te, kurcząc się, wypychają powie­
trze z worków brzusznych, dzięki czemu w płucach powstaje prąd Od­
wrotny.

Ten sposób oddychania ptaków tłumaczy nam dlaczego mogą one 
tak długo 1 intensywnie latać, prawie wcale się nie męcząc. Jeśli zmu­
simy ptaka do latania w pokoju, gdzie obija się on ustawicznie o ścia­
ny, to bardzo szybko zaczyna się on dusić i pada na podłogę. Latając 
tu, szczególniej gdy trzepocze się koło ściany lub szyby okiennej, nie 
rozwija należytej 'szybkości, potrzebnej do tego, by strumień powie* 
tria  pod ciśnieniem przenikał de płuc.

Poznawszy mechanikę oddychania ptaków, rozumiemy dlaczego 
mogą one latać na wysokościach, których w stanie spoczynku nie wy­
trzymują. ,

Wróćmy jednak do płuc. Wymiana gazów odbywa się tu w Ich naj­
cieńszych rozgałęzieniach, mierzących w przekroju zaledwie parę mi­
kronów, czyli tysiącznych części milimetra. Niemniej jednak powierz­
chnia, na której następuje wymiana gazów, jest u ptaków olbrzymia. 
U gołębia wynosi ona 175 cm na 1 gram wagi ptaka, u kolibrów do­
chodzi nawet do 666 cm na jeden gram wagi. Dla porównania: u czło­
wieka wynosi ona 13 cm na jeden gram wagi. Oto wspaniałe przysto­
sowanie do wytwarzania tej olbrzymiej ilości energii, która potrzebna 
Jest ptakom przy lataniu. Podkreślić też trzeba, że w miarę natężenia 
pracy, ptaki mogą zwiększać ilość oddechów więcej niż dziesięcio­
krotnie.

Co ło sq ultradźwięki
Lmlmik WywrmymiMtoM

v  , , V

P  TSffifc naukowe całego łwtnta stosowanych obecnie do celów sta- Energię fali ultrakrótkiej i k t s e ł  WłałcbwoM śą  ł  JO*
poświęcają ostatnio wiele u- ukowyeh iródlaoh ultrafal częstość można 1 w łany niemniej interesu- wracania fali ultradźwiękowej do 

wagi doniosłym osiągnięciom drgań mieści się. w granicach od jący sposób. Jeżeli mianowicie za- źródła emisji w postaci echa, wy*
uczonych w dziedzinie badań nad 20 tysięcy do kilku milionów na nu rżymy w oleju grubszym końcem zyskano do obliczenia odległości
falami ultradźwiękowymi. Szerszy sekundę. Wielkie zaeługi w dziedzi- pręt metalowy zwężający się ku przeszkody, od której te fale aię
ogół na pewno niewiele mógłby po- nie wytwarzania takieh fal położył górze, to wystający cienki koniec odbiły. Na tym polega prosta i
wiedzieć © ogólnych podstawach uczony francuski E. Mautner. Fale pręta obracając eię meżę wypalić praktyczna metoda mierzenia głę- 
jak i o zastosowaniu tego odkry- ultradźwiękowe wytwarza się dziś otwór w kawałku drzewa lub prze- bekości dna morskiego. O b h cz^  
cia. A zastosowania te są najróż- przy pomocy płytki kwarcowej, wiercić szybę szklaną (przy czym można głębokość dna z dokiadnos- 
norodniejsze — tak w dziedzinie którą łączy się ze źródłem prądu szkło ulega rozpyleniu). Energia cią do 10 cm w granicach od 50 do 
biologii, Chemii, jak i w fizyce, zmiennego o bardzo krótkim ekre- mechaniczna fal ultradźwiękowych 500 metrów.
medycynie, fotografii itd. sie drgań, mianowicie setek tysię- może zatem mieć zastosowanie w Niemniejszej wagi rezultaty o*

Aby wywołać ton czy dźwięk, cy, a nawet milionów w sekundzie, technice np. do jakichś specjalnych siągnięt® ostatnio przy pomocy u*
trzeba przy pomocy odpowiednie- Fizycy amerykańscy Greeń i świdrów przy wierceniu 1 drążeniu mawianych fal w dziedzinie bakto. 
go źródła głosu, np. struny, po- Stumpf zanurzyli płytkę taką do kamieni czy metali. riologii. Otóż okazało się, ie  falo
budzić do drgnia cząstki otacza* naczynia z olejem, które służyło im Ponieważ omawiane ultradźwię-. te zabijają bakterie, wywołujące
jącego ośrodka, a więc np. powie- niejako za zbiornik ultradrgań. ki nie różnią się własnościami od zatrucie artykułów żywnościowych,
trza lub wody.’ Fale głosowe sły- zwykłych fal głosowych i podlega- Z drugiej strony wibracje W powo-
szalne przez ucho ludzkie powsta- Olbrzymia energia mechaniczna ią w siyłtk '7  pr* ^ om 1“ °]^ją wówczas, gdy kolejne zgęszcza- wego, przeto aby ich działanie wywołujących fermentacje u.na
nie i rozprężanie się ośrodka wy- Powierzchnia płynu, przez któ- wzmocnić, nadaje się im zwykle sera, przyspieszając przez to tch n«
wołane źródłem dźwięku mieści r* podążają w górę fale ultra- pewien określony kierunek, podob- szlachetnienie,
się w granicach od 16 do 20 ty- dźwiękowe, podnosi się pod tym ni* P «y  pomocy reflektora Pod wpływem ultragłosu popr*. 
sięcy drgań na sekundę, co odpo- ciśnieniem w górę na wysokość czynimy ze światłem. Powstaje za- wia się jakość tytoniu, maigarywa
wiada tonom od najniższych do siedem i pół centymetra, a nad {eM jakby wiązka promieni nitra- staje się pod jego wpływowi io ••
najwyższych. słupem tryska fontanna kropelek dźwiękowych. Ta wiązka potrafi strawna, woda się sterylizuje, a

Jeżeli natomiast ilość drgań cieczy na odległość do 40 cm poza dokonać licznych i zadziwiających rozmaite produkty kulinarne po- 
mechanicznych przekroczy liczbę zbiornik. Ciśnienie to jest tak du- «nian w ciałach, na które działa, prawiają swoj smak. Niedaleki joet 
20 tysięcy na sekundę, wówczas że, że utrzyma od dołu tarczę Jeżeli mleko poddać działaniu czas, kiedy obok „witaminizowa- 
ucho nasze przestanie reagować szklaną o średnicy 8 cm, obciążo- ultragłosu, to kropelki tłuszczu ma będzie się reklamowało „od- 
na nie 1 drgania takie nazywamy ną 150 gramami (bez obawy uto- zawartego w mleku ulegają jeszcze iziaływanie ultragłosem .
dlatego ultraakustycznymi. W nięcia tarczy w eieczy).

G dy  Picasso maluje

dalszemu rozdrobnieniu i takie 
mleko jest ogromnie przyswajalne Ultradźwięki pomagają r
przez organizm. Szczególnie cieką- przy leczeniu raka 
w . jest działanie dźwięków ultra- Niedaj &i w t prtewłdx1ed
krótkich na tkanki organizmów moiliw^  Bt*ierslją si,  d2ii dzię-
żywych. Niektóre słabsze orgamz- u l t r a d ż w i , k ( > m  w  dziedz)„ie me. 
my ulegają w krótkim czasie zn.sz- Wystarczy powiedzieć, że
czemu: bakterie, ca łka  krwi, jajka >J  y aajgorszych chorób ludzko-
rybie, a nawet większe zwierzęta, _  ra^ łtan f0 gi nicwątpliwi«
& ! ! & . ' J Z F J E I Z  ETC, uleczalny dzięki szczególnym wie-

silościom omawianych fal. Wiado-ku minut pod wpływem tej niesa­
mowitej cichej a niszczącej kano- 
nady. Działanie to jest wynikiem 
mechanicznego rozrywania 1 nisz­
czenia więzów międzydrobisowych 
ciał stałych.

Badanie Jednorodności metali

—  Je.flt Pani raz jeszcze  a tą poruszy  — p o rtre t nie będzie  
podobny.-

Hy«. i .  Żebrowski

fZK STARYCH SZPARGAŁÓW]
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.POWIADAJA, że lord William

BALZAC I GRAFOLOGIA
pi iwia-Liają, ze roru (vhimts O LAWNY pisarz francuski Balzac 

U  E. Gladstone, sławny minister J  uważał się za świetnego znaw- 
angielski ubiegłego wieku zobaczył cę pisma — grafologa. Pewna da- 
raz w pewnym jmtykwariacie wspa- ma przyniosła mu raz zapisany ze- 
niały obraz olejny z XVI w., przed- szyt szkolny, mówiąc: 
stawiający jakiegoś rycerza w stro- — Niech mi pan powie, drogi mi- 
ju średniowiecznym. Wszedł więc strzu, jaka przyezłoód czeka to 
do sklepu, ale obrazu nie kupił po- dziecko?
adewań kupiec, wietrzą© w przyby- Balzac ogląda staranni* aeazyt
łym jakiegoś zapalonego miłośnika, — Czy pani jewt m atką togo
zaśpiewał mu zbyt wygórowaną dziecka A mod* krewną? 
cenę. ’ — Nic podobnego!

W kilka dni potem, w czasie przy- — Wobec tego powiem peml całą 
Jęcia w domu lorda Johna Greeha, prawdę. To dziecko jest lekkomyśl- 
xobaczyl Gladstone ów piękny obraz no i ograniczone. Nic % niego nie

— To mój przodek — objaśnia będzie.
gości lord Green — był w swoim Dama wybucha śmiechem:
czasie ministrem na dworze królo- — Alei mistrzu, czyż nie poznaje
wej Elżbiety. pan swego własnego pisma? Toż to

— Jaka szkoda! — odparł lord jeden x pańskich szkolnych zeasy- 
0Gladstone. — Gdybym był zapła- tów!
efi dwa funty aatarlingów wiąeaj, KrenSeą przemiło* odpowiedź 
hfcłby «

DOWOD, ZE GUTENBERG, 
W YNALAZCA DRUKU 

ISTO TN IE BYŁ CZECHEM
Pominąć nie możemy świa­

dectwa, które na poparcie 
twierdzenia, że Gutenberg jest 
rodem z Czech w Nr 19 cze­
skiego czasopisma K re ty  w b. 
r. umieszczono.

Temi dniami, donosi toż pi­
smo, nadesłano nam niemiec­
ką książkę pod nazwą „Obec­
ne królestwo czeskie przedsta­
wione w opisie historyczno • 
geograficznym " i t.d. Wydano 
w Frankfurcie i w Lipsku u 
Jana Ziegern, Anna 1722.

Na stronicy 104 i 105, gdzłe 
jest rzecz o mieście Kutehberg, 
znajduje się podanie następu­
jące:

„Kutenberg (Kutna - hora) 
jest dość obszerne, ludne, z ko­
palniami w obwodzi* czesław- 
skim, wolne królewskie mia­
sto... A nno  1440 Joannes Kut- 
tenbergius z tegoż miasta ro­
dem, wynalazł w Moguncji 
sztukę drukarską".

(Gazeta Warszawska, 
21 lipca 1840)

ŻEGLUGA NA WlSLE
Wkrótce ma przybyć do 

Warszawy zrobiony w Anglii, 
staraniem P. Steinkeler, a zło­
żony w Gdańsku, skąd już wy­
płynął, statek płaski ciężaro­
wy, przeznaczony do żeglugi 
na Wiśle. Jest on cały z blachy 
żelaznej, opatrzony masztami, 
żaglami i wiosłami, ma długoś­
ci stop 120 a 20 szerokości i 
może w potrzebie zabierać do 
70 łasztów ciężaru, teraz wie­
zie 46 łasztów rozmaitych ma­
szyn i kolei żelaznych i zanu­
rza się w wodzie około cali 19. 
Prowadzi go szyper Rejmaa.

(Gazeta Warszawska, 
S sierpnia 1840)

DZIENNIK TIMES
Przed kilkunastu laty Dzien­

nik Times wychodził eodzien- 
nie w pojedyńczym arkuszu. 
Przynajmniej raz tylko lub dwa 
w tydzień przydawany był dru­
gi arkusz; wyjątek stał się x 
czasem regułą i aby i ta regu­
ła ni* była bez wyjątku, prze- 
tą  Tim at wydawał ad nłejaki®-

go czasu po cztery arkusze na 
raz. Taka podwójna gazeta na 
swoich 16 kolosalnych stroni­
cach zawiera 96 słupów (szpalt 
— przyp. nasz), z których 46 
zajmuje 1379 doniesieniami; 
sama opłata dla rządu od tych 
doniesień wynosi 103 f. st. i 8 
szylingów, a zysk dla dzienni­
ka 413 f. st. i 14 szyi.

Times wydaje codzienni* 
25,000 egzemplarzy, a że i do­
datek ulega stemplowi tik  jak 
sama gazeta, w takich dniach 
zatem opłata stemplowa wyno­
si 250 f. st. a zatem dziennik 
ten w podobnych dniach przy­
nosi rządowi więcej dochodu, 
niż ni* jedno miasto w króle­
stwie.

(Gazeta Warszawska, 
22 lipca 1840)

KOLUMNA NELSONA 
Anglia. Londyn, 14.V111840 r.

Kamień służący za podsta­
wę wspaniałej kolumny gra­
nitowej, która na placu Tra­
falgar w Londynie postawio­
na będzie na cześć Nelsona, 
już jest w robocie i ma 140 
stóp sześciennych. Założenie 
kamienia węgielnego odbędzie 
się w dniu 1 Sierpnia jako ro- 
eznicy zwycięstwa Nelsona 
pod Abukir.

(Gazeta Warszawska 
25 lipca 1840)

WROCLAW -  1840 ROK
Niżej podpisany ma honor 

zawiadomić szanowną publi­
czność, iż z dniem 1-go Paź­
dziernika 1839 r. otworzył 
oberżę Pod Niebieskim  Jele­
niem we Wrocławiu przy ul. O- 
ławskiej pod Nr 7 niedaleko 
wielkiego rynku. Rzeczona o- 
berża urządzona jest, ile moż­
ności, najwygodniej. Co się ty­
czy jedzenia, napojów, win w 
wszelkich gatunkach, posługi, 
wszelkich wygód i cen, stara­
niem będzie usilnem niżej pod­
pisanego zupełnie zadowolić 
szan. gości. Obiady są a la 
carte i table d'hote—Wrocław, 
dnia 25 Maja 1840 r. —

Dominik Burakowski 
(Gazeta Warszawska, 

23 Hpea 1840)

ż* jednym ze skutecznych 
środków przoci wrakowych jest olej 
selerowy, zastrzyknięty bezpośred­
nio w guz rakowy. Ale olej powo­
duj* zatykanie naczyń krwionoś­
nych i strąca czerwone ciałka 
krwi. Aby olej nie był szkodliwy— 

Innego rodzaju interesującą wla- muszą być jego kropelki nieslycha- 
sność fal ultradźwiękowych odkry- nie drobne, by z łatwością przecho- 
li w roku 1932 uczeni angielscy i dziły przez włoskowate naczynia 
francuscy. Jełelł mianowicie fala kiwionośne. Otoż prof. Niewia- 
ultradźwiękowa zostanie przepusz- domskiemu w Moskwie udało się 
czona przez jakąś ciecz, wówczas za pomocą ultragłosu spreparować 
wywołuje w niej także pewne taką emulsję oleju solerowego, z* 
zmiany pod względem optycznym, kropelki te są nawet kilkanaście 
Tak np. promień świetlny, prze- razy mniejsze od ciałek krwi. 
chodzący przez tę ciecz, zostaje, Przeprowadzono tysiące doświad- 
jak wykazały specjalne badania, czeń z dobrym wynikiem i obecni* 
załamany i rozszczepiony na bar- leczy się już ludzi w ten sposób w 
wy tęczy, podobnie jak w pryzma- poliklinikach stolicy ZSKK. 
eie. Nie dość na tym. Uczeni amery*

Tę własność fal ultradźwięk*- kańscy opracowali nową metodę 
wych wykorzystał prof. Sokołow z postępowania w wypadkach wodo- 
Instytutu Elektrotechnicznego w mózgowia, które dotychczas wy* 
Leningradzie do badania jednorod- magały bardzo niebezpiecznej i 
ności metali. Źródłem fali utra- Skomplikowanej operacji mózgu, 
dźwiękowej była płytka kwarco- Po ustaleniu miejsca, w którym 
wa, do której przyłożono napięcie proces chorobowy się rozwinął 
ckolo 3000 woltów. Częstość drgań poddaje się je działaniu fal ultra- 
wynosila 3 do 6 milionów drgań, dźwiękowych z dwu stron. Ognisk* 
Płytka przylegała do bloku meta- choroby zostaje dzięki działaniu 
lowego, a odpowiednie urządzenie fal zniszczone. Niezwykle niebez- 
pozwalało badać zmiany fali ultra- piecznej operacji można więc dzil 
dźwiękowej, która przeszła przez dokonać bez noża. 
blok. Okazał* się, że jeżeli blok Takie ot® są ciekawe i doniosłe 
metalowy był zupełnie jednorodny, skutki praktycznego zastosowaniu 
wówczas obraz przepuszczonego ultragłosu, nic więc dziwnego, ż* 
przez ciecz promienia był ostry, wzbudziły one ogromne zaintere- 
Jeżeli natomiast metal posiadał sowanie wśród uczonych całego 
pewne braki, jak np. wady odle- świata. W Polsce szczególnie do- 
wu, obce domieszki, rysy lub pęk- niosle były badania prof. Wolfke- 
nięcia, to obraz powstawał zama- go w Warszawie. Ostatnie osiągmę- 
zany. Przez odpowiedni* pfzesu- cia w tej dziedzinie, zwłaszcza w 
nięcie wiązki światła, można do- medycynie, Otwierają przed nami 
kładnie wyznaczyć miejsce oraz łańcuch nowych badań i nowych 
wielkość defektu metalu. zdobyczy naukowych.

Z  T A J M K Ó W  I M E K 9 Y C r / * r

O  leczeniu zakrzepów
„Operacja się udała, ale chory który spełnia całkowici* powyżsa* 

umarł". Ten znany dowcip mógł- zadani*. Preparatem tym jest h#* 
by być użyty przez lekarza w zna- paryna, otrzymywana z wątroby, w 
czeniu zupełnie poważnym. Wy- którym t* organie znajduje się naj- 
obr^żmy sobie na przykład jakąś obficiej. Heparyna jest normalnym
ciężką operację w jamie brzusznej: 
technicznie wykonana bez zarzutu,

składnikiem krwi ludzkiej; podana 
nadmiarze — uniemożliwi*

ognisko schorzenia usunięte, che- krzepnięcia krwi aa okr*s zależ*)! 
ry nie gorączkuje, rana poopera- od dawki.
cyjna goi się znakomicie, tymcza- Drugim lekiem przeciwdziałają* 
sem na drugi czy trzeci dzień po cym krzepliwości krwi jest dikw* 
operacji pacjent umiera nagle, marel. Działanie jego polega a* 
niemal jak gromem rażony. Przy- uniemożliwieniu wątrobi* produłó- 
czyną śmierci są w tych przypad- cji t.zw. protrombiny — zaczyn* 
kach t.zw. zatory, polegając* na grającego Wielką rolę w proceai* 
zaczopowaniu ważnych naczyń krzepnięcia krwi. Dikumarol je«t 
krwionośnych skrzepami, tworzą- znacznie tańszy ed heparyny i ła- 
cymi się często po operacji i wę- twiejszy w podawaniu, gdyż stosu- 
drującymi z prądem krwi do serca, je się go doustni*, a heparynę do- 

Medycyna była w takich wypad- mięśniowo, w zastrzykach. (W Pol­
kach zupełnie bezradna. Usiłowa- see państwowa fabryka chemiczna
nia uczonych szły w dwóch kie­
runkach:

1 — propagowano wczesne wsta- ustępuje jednak heparynie 
wanie pooperacyjne, które w du- kości działania, 
żym stopniu zapobiegało tworze­
niu się 
prosta
n* w* wszystkich przypadkach;

Klawe" przystąpiła już d« pro­
dukcji dikumaralu). Dikumarol

r szyb-

Jak wielkim postępem lecznł*
zakrzepów, ale — rzecz czym są t* środki, wskazują zesta* 

nie mogło być stosowa- wienia uczonych szwedzkich, któ*
re podają, i* zatory płuc nie 1** 

2 — szukano leku, któryby na czone w porę dają 1 0 0°/» śmiertol- 
drodze chemicznej uniemożliwiał ności, lecz*ne od razu dawnymi 
powstawanie zakrzepów, działając sposobami zachowawczymi daj* 
hamująco na krzepnięcie krwi. 30*/» śmiertelności, a leczone hepa- 

Do niedawna leków takich po- ryną — kończą się w 100*/» po­
szukiwano bezskutecznie. Próby myślnie. Poza tym czas leczeni*
czynione z t.zw. hirudyną (wycią 
giem z gruczołów ślinowych pija 
wek) były niezadowalające.

Prz*d samą wojną badacze n*. 
szwedzcy opracowali preparat,

szpitalnego zwykłych zakrzepów * 
5 — 6 tygodni spadł do tygodnia* 
co ma wielkie znaczenie społeć**

Dr U
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Górki i jego walka 
z dekadentyzmem w sztuce

Q O RK I tiyt przedstrwlehtem 1 Ce mmfwaimiajeze — jest niewól- rości, to była to szczerość oeobtt- Gorki demaskuj* oatetyzm I for
rzecznikiem rosyjskiej klasy nikiem śmierci, do które! przy ku- wa, na której widok mimo woli malizm w sztuce, który jako „ma- 

*°botniczej w eatuce, wskazując to go n» cełe życie." wybuchał: niera“ czy taż „metoda" iłuży
^bonow ym  masom ioh drogę ku j^iady Gorki mówił o arealao- B en ow u , jeśli mecie wymioty, zawsze do zakrycia pustki lub ubó- 
^yzwoleniu. ^  współczesnej literatury miaaz- to wybiegajcie na ulicę; ulicą siwa duchowego. Człowiek chciał-

Przykład Gorkiego jeet bardzo czańakiaj i jaj ostrym konflikcie odrowi ludzie, by pomówić z inaymi ludźmi, nie
*azay i pouczajaey dla współcz**- z rzeczywistością, podkreślał czę- i  młodzieńcy, którym szko- mając jednak mc do powiedzenia,
**j estetyki, dla oceny liuratnry ato jaj ,abcośd wobec świata". Po- ek waszych torsji. prawi rozwlekle i nużąco, choć nie­
m ie c k ie j  i europejskiej. Gorki jęciem tym posługiwał się ezęśeio- , Oerjciege z pozoatato- kiedy w pięknych i zręcznie do-
kie ograniczył sio nigdy do opisy- w« jako synonimem arealności. *c,arB1 dekadentyzmu w współ- branych słowach, na temat wszy­
wania procesu obumierania apoło- Wyra* tea ma jednak i inne zna- « « “ •! literaturze wypełnia jedną stkiego co widzi, czego jednak nie 
^eństw a opartego na wyzysku, ozenie; Gorki chciał przy jego po- * najbardziej interesujących stron może lub nie chce zrozumieć. Fer- 
twórczość jego ©dzwieroiedlała mocy wypowiedzieć, że literatura, działalności literackiej w o- malizm jest ucieczką przed pro-
bonadto walkę mas pracujących która odwraca się od rzeczywisto- ,tatn  latach jego życia. stym, jasnym, czasami rubasznym
• wyzwolenie ludzkości. i  ci, i zbliża się niechybnie ku for- Wychodząc z założenia, że stary słowem, ucieczką przed odpowie-

. . n malizmowi, i to ku formalizmowi aforyzm sz tu k a  dla sztuki" wciąż dzialnością za to słowo. Niektó-
Na przykładzie współczesnej u- w ZWyCzłjHym i rozpowszechnio- jeszcze nie został wykreślony ze rzy autorzy zwracają się ku forma- 

•btatury Zachodu widzimy, że aa- ^  ,j®wa znaczeniu jako słownika pisarzy, nawoływał bez lizmowi, aby zamaskować swe my-
too przedstawienie zagłady stare- wyraz. wl , mocjonalnego zubożę- przerwy do walki z wszelkimi na- śli oraz utrudnić rozeznanie swe-
•® świata bez rozwijania idei wal- ^  ^  { ^  zawarto$ci treści©- wrotami literatury do mieszczań- go wrogiego stosunku do rzeczy- 

o nowy porządek zamienia się „Nikt nie umie dzisiaj pisać skiego indywidualizmu, w którym wistości i swego dążfnia d© znie-
*  dekadencki symbol, w odraza- gerceM-   mówił Gerki pełen go- dopatrywał się nie bez racji ide- kształcenia sensu faktów i zjawisk.
>*cy i odpychający opis procesów w  łw#jcj| , ądach © współ- ologicznej i psychologicznej pod- „Ale to już nie ma nic wspólnego
*>zkladu, którym podlega rzekomo ezMJtej jjteratHrz# wskazywał sta- »tawy „czystej", „samowystarczal- ze sztuką słowa, raczej ze sztuką

W stronę rzeczywistości

Mtchał Bubłannouj

b*ly świat. Prowadzi to w keńcu M  jaj ^chłód": *ej“, oderwanej od życia sztuki, oszustwa" — dodaje Gorki,
t . . bezgranicznego Byłoby dobrze leśli by mło- ‘ twierdził: Widzimy więc, że historia wal-

za,.r.UW* U* y y dzież współczesne zechciała nieco ’2-yjemy w kraju, w którym  ki Gorkiego z rosyjskim dekaden-
ę wałku S p o czą ć  od"zimnych przemówień znikn^ła własność prywatna ta tyzmem kryje w sobie głęboki sens.

Oto przyczyna, dla której dzieje ^n|(| dzisiejszego w sferze wielkiej wroga przegroda między ludźmi, Uczy nas jak pisarz postępowy 
*alki Gorkiego z owymi bardami Uteratury Puszkinai Turgieniewa i ‘ ?d li\ C” az, *ardzi' i  utrwedm się powinien demaskować wszystko co 
Wątpienia, śmierci i tragicznego deskowa, w sferze’ literatury mło- wj asnoii kolektywna, która zwal- martwe i wrogie w literaturze i 
Nonsensu naszego bytu, reprezen- dych olbrzymów". „Czytając wier- nia ludzi °d idiotycznej, zwierzęcej zarazem walczyć o konsolidację 
tuiącymi literackie kierunki rosyj- sze współczesnych poetów jesteś- konieczności walki wszystkich g żywotnych i postępowych sił w pi- 
•kiego 1 obcego dekadentyzmu, są zaskoczeni ich chłodna retorv- wszystkimi. , Nie mieliśmy, rzecz sarstwie. Walka ta oznacza wier-
hadai dzisiaj aktualne i pełne zna- k V  ° CZem ,C/ł cn<oaną reWry jasna, jeszcze dostatecznie czasu ność dla postępowych idei epoki,
taenia. , . na wyleczenie się z niedomagań dbałość o podtrzymanie wznio-

r  V- • w .wnlrh utwo. «• !fj t-e’, identyczne prawie my- indywidualizmu, którym ludzkość siej tematyki i formowanie boha-
Gorki pięt!nował w •wojch ut |h  oddzielone są ©d siebie prze- kierowała się od stuleci. Pomimo terów, którzy ucieleśniają naj-

czeń t”pan « r »ń<;kil-<Tn rzuca- °. ćwlerćwl*czem- JełH Gorki tego powinniśmy jeszcte energiez- szlachetniejsze i najbardziej cha­
m s t w a  mie*zc.z*nskf  S°;. rz^  znajdował w literaturze mieszczań- niej prowadzić walkę z odrażają- rakterystycine cechy postępowych

Ich szatańsko nikczemnej dzialal- 
°ości“. Demaskował bezlitośnie 
dobrowolnych i niedobrowolnych 
*°kajów kapitalizmu, którzy zda­
wali sobie może sprawę z jego 
Nieuchronnej zagłady, nie mogli 
jednak zdecydować się na otwarto 
Wystąpienie przeciwko kapitali- 
‘tycznemu ustrojowi; obawiali się 
Nlracić przywileje, które otrzyma- 
1* od swych chlebodawców jako za- 
platę za uległość i posłuszeństwo, 
porki opisywał zarazem dokładnie 
*Vcie mas ludowych, ich nadzieje 
1 dążenia, ich walkę rewolucyjną 
1 Wyzyskiwaczami. W tym seneie 
jarna twórczość artystyczna Gor­
kiego oznaczała walkę z literatu- 

mieszczańskiej schyłkowoścL
Gorki wykazywał, że arealizm 11- 

•cratury schyłkowej, jej obojętność 
^obec rzeczywistości, wiąże się 
° rganicznie z lekceważeniem czło­
wieka, z niewiarą w człowieka i z 
Niewiarą w zwycięską silę idei hu­
manistycznej. Gorki pisał •  różni- 
CV między swoimi poglądami i 
P^ekonaniami pisarza sobie nie­
gdyś bardzo bliskiego, który prze- 
&*edł po roku 1905 do obozu nie- 
^^yjaciela —< Leonida Andreje-
^a.

Rzeczywistość, o której wspom­
niałem w tytule jest na wskroś 
współczesna. To ta rzeczywistość, 
któsa codzleń wypełnia szpalty 
dzienników, która rozgrywa się 
każdego dnia zar£Vno na war­
szawskiej trasie W—L, Jak wśród 
zapadłych wiosek, która z połud­
nia na północ pędzi sznury wyła­
dowanych węglem towarówek, rze­
czywistość wypalonych osad bia­
łostockiego i rzeszowskiego, rze­
czywistość Szczecina i Elbląga, 
Wrocławia i Wałbrzycha.

Z nią właśnie Państwo postano­
wiło zapoznać polskich pisarzy.

Ludzie chcą czytać książki o 
tym, co rozgrywa się w ich oczach, 
chcą by, ktoś dopomógł im i uprzy­
stępnił zrozumienie problematyki 
współczesnej. Dla wyjaśnienia wie­
lu spraw trzeba perspektywy arty­
stycznej, perspektywy pisarskiej.

Z inicjatywy Departamentu 
Twórczości Artystycznej Minister­
stwa Kultury i Sztuki zorganizowa­
no akcję zapoznawania pisarzy z 
charakterystycznymi ośrodkami 
kraju. Chodziło o najciekawsze 
okręgi wiejskie i przemysłowe. 
Dzięki subwencjom, udzielonym 
przez Departament Twórczości Ar­
tystycznej, pisarze mogli spędzić 
okres kilkumiesięczny w wybra­
nych przez siebie okręgach, po­
święcając czas obserwacjom i stu­
diowaniu tamtejszego życia.

Byłem jednym z uczestników tej, 
akcji. Czuję się więc upoważniony 
do napisania o niej słów paru.

Wybrałem okręgi '  przemysłowe 
Ziem Odzyskanych: Wałbrzych i
Jelenią Górę.

Przekonałem się, że ludzie chcą 
by pisano o nich i ich sprawach.' 
Prawie nieustannie musiałem od­
pierać skierowane pod adresem pi­
sarzy zarzuty, dotyczące ignoro­
wania tego, co dokonało się w 
Polsce w czasie ostatniego trzech-

nNasze myśli rozeszły się betr 
b°wrotnie tam, gdzie chodziło •  
ir°zumienie człowieka jako twór- 
Cy idei... Dla mnie człowiek jest 
ia^sze zwycięzcą, nawet wtedy, 
^dy upada na ziemię śmiertelnie 
rationy. Podziwiam jego dążenie 
0 Poznania siebie samego i natu- 

Chociaż jego żywot jest pełen 
tlerPień człowiek rozszerza hory- 
*ont życia, rozwijając swą myślą 
i ledzę i wspaniałą sztukę. Czu-< 
,*N*. że miłuję człowieka szczerze 

Prawdziwie, zarówno tego, który 
, 'łś żyje obok mnie i działa, jak 

°Wego mądrego, dobrego i silne- 
człowieka, który pojawi się kle- 

M w przyszłości.
.óndre jew  wyobrażał sobie czło- 

,eka jako duchowego żebraka, 
4,'Plątanego w nierozwiązalny kon- 
t'* t  między instynktem i intelek- 
. N», jago istotę, która straciła na 
^ WsZe możliwość osiągnięcia we- 
r ^ . trznej harmonii. Wszystko co 
. 1 jest „wiecznym pośpiechem", 

kładem  i samooszukaństwem.

‘Poręczna Organizacja 
^ p r e z  Artystycznych 

(Artos)
b

c inicjatywy Rady Związków Ar-y«tyc2] -

Celem jej

^X cznych powstała Społeczna Or- 
(Ą ^ acja Imprez Artystycznych 

Celem Jej jest stworzenie 
t^. No-krajowego społecznego apa- 

techniczne*© dla organizowania 
artystycznych, ujęci* ich w 

jij, y Planowości w ścisłej współ- 
* masowymi organizacjami 

^znyini 1 czynnikanai rządewy- 
Wyeliminowani* bezwartoócl©- 

1 . ’ * często szkodliwej (sjąołecaie 
blat ystyczn**) produkcji wraz syste- 
.  yczne zastępowanie jej impreza- 

^artościowymi 
^  ‘n'sterstw© Kultury 1 Sztuki wy 

władz Społecznej Orga- 
lTnpr*a Artystycznych dele­
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Biała  ba B rzo za
Fragment powieści młodego pisarza radzi eckiego, laureata nagrody Stalina.

OSKOT bitwy przeszkadzał Andrzejo­
wi uchwyeić odpowiedni moment 

Kiedy ni* słyszał kul nad głową, jakimś 
osobliwym instynktem orientował się, ż* 
czołg jest jeszcze daleko. Oczekiwani* 
było tak uciążliwe, że z Andrzeja stru­
mieniem spływał pot. Z trudem utrzymy­
wał się na nogach od tego napięcia i si­
ły, jaką nagromadził w sobie na spotka­
nie z czołgiem. Nagle błysnęła mu myśl, 
że czołg może nieoczekiwanie zboczyć z 
prostej drogi. Myśl ta przeraziła go: wie­
dział bowiem, że oprócz Umrychina żoł­
nierze jego oddziału nie bili się jeszcz* 
z czołgiem i dlatego przy pierwszym 
spotkaniu mogą stracić głowy i przepuś­
cić opancerzonego kolosa za okop. „Oby 
tylko nie zboczył!" — pomyślał Andrzej 
gorąco. — „Oby szedł prosto na mnie!"

Nad okopem lekko prysnął strumień 
kul i Andrzeja aż poderwało: ot© nadesz­
ła upragniona chwila. Z niezwykłą ulgą, ‘ 
która jak gdyby oskrzydliła mu duszę, Andrzej naraz wyprosto­
wał się nad wałem. Czołg właśnie docierał do linii, na kórej 
Andrzej chciał go przyłapać. Z okrzykiem radości wytężając 
wszystkie siły swojej wściekłości i triumfu wpakował granat w 
gąsiennicę czołgu. /

Zagrzmiał wybuch.
Na ©kop posypały się grudy ziemi, powiało śniegiem jak w za­

mieć i przeleciały kłęby dymu. Andrzpj chciał wyjrzeć z okopu, 
gdy wtem rozległ się drugi wybuch, a za nim trzeci i czwarty... 
To Umrychin, Petr* Siemigłaz, Osyp Czernyszew i Kowalczuk, 
którzy wcześniej przybiegli na pomoc Andrzejowi, rzucili swoje 
granaty nd czołg. A porywczy Nurgalej, natychmiast po tych wy­
buchach, wyskoczył z okopu z dwiema butelkami łatwopalnej 
mieszanki. Czołg był ranny, ale żył jeszcze złym, buchającym 
płomieniami życiem i zawróciwszy próbował uciec. Nie zwa­
żając na niebezpieczeństwo, Nurgalej rzucił się za nim i, kiedy 
znalazł się już całkiem blisko, rozbił na jego pancerzu jedną po 
drugiej swoje butelki. Po czołgu pociekły strumyki ognia, zaczął 
dymić gęstym dymem, który śmierdział zgniłymi jajami...

Tego wszystkiego Andrzej nie widział: ziemia zaprószyła mu 
oczy. Ale wkrótce usłyszał radosne okrzyki żołnierzy, a potem 
tu i obok głos Jurgina:

— Chłopcy, zuchy! Bić ich w kaczy kuperl
— Ale daliśmy im bobu! Oj, dali! — zaryczał w odpowiedzi

Umrychin.
— Popamiętają nas! Tak ich trzeba przyjmowaćl
Z tyłu, za lasem, rozległ się taki zgiełk i świst, jak gdyby z 

wnętrza ziemi wyrwała się na wolność długo więziona rozża­
rzona para, wyrywając dokoła z korzeniami dziesiątki drzew.

— R-r-ry-yk! Ry-y-yk!
I w ciągu kilku sekund na skraj polaj dokąd uchodziły nielicz­

ne ocalałe czołgi niemieckie i pajedyńczy żołnierz*, popłynęły 
czubate fale ognia, a cały zachód pokrył się kłębami dymu.

*— Kochani! —* radośnie zajęczał Umrychin.
— Te „Katiusze" — objaśnił pełnym głosem Jurgin.
Bardzo chciało się Andrzejowi spojrzeć w tej chwili na pole

bitwy, ale ciągle jeszcze stał zgięty w okopie, przecierając zapró­
szone oczy... I

Pod wieczór łoskot bitwy ucichł.
Niemcy podejmowali w ciągu dnia kilka wściekłych ataków 

na pułk Ozierowa, ale ani na krok nie zbliżyli się do Moskwy, 
Rozbito i tpalo&o dziesiątki niemieckich czołgów, totki Niem- 

KMftta kośćmi przodpoi* pułku.

\

Na przednim skraju opustoszały oko­
py. Żołnierze i oficerowie zaszyli się w 
swoje zimne i wilgotne schrony, prze­
sycone zapachem zgniłej słomy i igliwia. 
Na posterunkach pozostały tylko straże. 
Na całym przednim skraja szybko pogłę­
biała się osobliwie czuła, frontowa cisza, 
Tylko z rzadka rozlegały się jeszcze po 
rozgałęzieniach okopów głosy żołnierzy 
jednostki pogrzebowej, którzy odnajdo­
wali zabitych i zbierali ich broń. Gdzie­
niegdzie wydobywały się i płynęły spod 
ziemi z wiatrem dymki — to zziębnięci 
żołnierze nie mogąc doczekać się zupeł­
nych ciemności, rozpalali ogniska w 
swoich ukrytych pomieszczeniach. , 

Szybko przełknąwszy kęs chleba i nie 
odpocząwszy nawet po bitwie, Andrzej 
pierwszy ze swojej drużyny objął wartę 
w okopach. Tylko ci, którzy często widy­
wali Andrzeja w ciągu ostatnich dni, mo­
gli go teraz poznać po wielu godzinach za­

ciętych wałk. To nłe był już piękny, zamyślony i cichy chłopak z 
Olchówkł. Był to człowiek o twardym, surowym wyrazie twarzy 
i rinrocznym, czujnym spojrzeniu, jakie spotyka się u ludzi, którzy 
widzieli śmierć i przekonali się, że -nie zawsze jest wszechmoc­
na. Andrzej miał lewe ucho zabandażowanę brudną gazą, a na 
prawym policzku, który był także zadraśnięty jakimś odłam­
kiem, jaśniał biały plaster. Nowy płaszcz, o który tak dbał przed 
bitwą, był w kilku miejscach rozdarty, niemożliwie wymiętoszo- 
ny i oblepiony gliną.

Andrzej z trudem trzymał się na nogach: bolały go wszystkie 
stawy. Ale nad niezmiernym znużeniem i ciężkim bólem góro­
wało uczucie jakiejś niezwykłej szczęśliwości. Andrzej nie wie­
dział, kiedy i dlaczego zrodziło się w nim to uczucie, ale był pe­
wien, że doznał go po raz pierwszy w życiu.

Nabił karabin i poprawił na głowie kask, po czym wyprosto­
wał się i wyjrzał z okopu — na pole niedawnej bitwy. Za grzbie­
tem dalekiego, czarnego lasu układała się na spoczynek blada, 
gasnąca zorza. Zewsząd wypełzały dymki zmierzchu, ale bystre 
oko mogło jeszcze wiele dostrzec. Całe pobojowisko było zryte 
pociskami i minami. W niektórych miejscach śnieg został zmie­
ciony do czysta, niczym żelazną miotłą, w niektórych zaś — gę­
sto zmieszał się z ziemią i pokrył prochem. Wszędzie czerniały 
stosy żelaziwa, które jeszcze całkiem niedawno rozporządzało 
potężną siłą. Ż tych stert unosił się ciągle żółtawy dym. I wszę­
dzie na kawałkach pola, na których pozostął śnieg, widniały 
ciemne piętna trupów... Po środku tego strasznego pola, na któ­
rym przez cały‘dzień ze wściekłą silą buszował ogień i żelazo, 
gdzie wszystko było znaczone śmiercią, na niewielkim nagim pa­
górku, jak z rana, stała cicho, świecąc w zmierzchu, samotna 
biała brzoza.

— Stoi? — wyszeptał zdumiony Andrzej. — Przeżyła?
I wydał© mu się niesłychanie ważne i pełne głębokiego sensu 

to, że właśnie tutaj, na odkrytym miejscu, przetrwało tak okrut­
ną bitwę to piękne pieśniarskie drzewo. Sama natura postawiła 
ją tutaj dla ozdoby ubogiego pola i widać sama natura dała jej 
nieśmiertelność. I pogłębiło się w Andrzeju t© uczucie, którego 
doznał pierwszy raz w życiu. Lecz teraz już wiedział: było to 
uszczęśliwienie z odniesionego zwycięstwa. Czul się szczęśliwy, 
że jest żołnierzem, że pod wieczór stoi na tym samym miejscu, 
na którym z rana rozpoczął bój. Kilka sekund nie odrywał od 
brzozy urzeczonego wzroku, a potem, dotknąwszy ręką skraju 
okopu, jakby ślubując samej ziemi, powiedział z wielkim uro­
czystym triumfem w duszy: 
i s— I będzie stała I I żyć będzie!

fr td łó iy ł LEOPOLD LEWJIi*

leda. Odpowiedzią była moja Q-
becność, mój udział w akcji, która 
ma obalić bariery dzielące pisarza 
od społeczeństwa.

Pojechałem jako świadek i ob­
serwator. Jakże często musiałem 
porzucać tę rolę! Pisarz musi być 
niekiedy sędzią, lekarzem, znacho­
rem. Musi wyrokować i stawiać 
natychmiast owe diagnozy.

Ludzie potrzebują rady. Ludzi* 
chcą się uczyć, chihj czytać i ro­
zumieć, co czytają, chcą by o nich 
pisano książki, chcą grać w te­
atrach i chcą, by w teatrach dla 
nich grano.

Dopiero podróżując po miastach 
i osadach Ziem Odzyskanych zro- 
7uipialem jak bardzo blisko po 
głodzie chleba idzie głód sztuki. 
Kiedy brak ludzi, którzy by mo­
gli pokierować tym wielkim pędem 
ku sztuce, toczy się on samorzut­
nie i nie zawsze znajduje właściwe 
łożyska.

Sądzę, że piękna akcja, zapo­
czątkowana w tym roku, powinna 
być kontynuowana i znacznie roz­
szerzona w roku przyszłym. Nie 
jest prawdą, że pisarze stronią od 
rzeczywistości, trzeba im tylko u- 
łatwić do niej drogę.

Literaturę trzeba konfrontować 
z rzeczywistością. Pisarze, którzy 
chcą lepiej poznać dane środowi­
sko, powinni mieć umożliwiona 
wyjazdy doń nie sporadycznie, ale 
kilkakrotnie w pewnych odstępach 
czasu. W wartkim biegu przemian, 
zachodzących na terenie całej Pol­
ski, czas sam pracuje na powieść*

STANISŁAW KOWALEWSKI

Mowa w ydanie dziel 
Mickiewicza 

w jeżyku rosyjskim
W związku ze zbliżającą się rocz­

nicą 150-lecia urodzin Adama Mic­
kiewicza, Radzieckie Państwowe 
Wydawnictwo Literatury Pięknej 
przygotowuje wydanie pięc! ot omo­
wego zbioru dzieł poety. Tłumacza­
mi wierszy lirycznych są: Antokol­
ski, Asiejew, Globa, Gołodnyj i In­
n i  Sonety miłosne' tłumaczyli w 
przeszłości najznakomitsi poeci ro­
syjscy, lecz przekład dokonany w 
jednolitej stopie wierszowej 1 nie­
zwykle zbliżony do oryginału* stwo­
rzono tym razem po raz pierwszy. 
Ćaly cyk; bajek Mickiewicza prze­
łożył M. Swietłow, który wczuł Si* 
w humor Mickiewicza i potrafił go 
wiernie odtworzyć. Na nowo przetłu­
maczono również wszystkie ballady,

Jest już prawie na ukończeniu 
drugi tom wydawnictwa, poświęco­
ny ,-Panu Tadeuszowi". Przekładu 
dokonała S. Mar.

W skład trzeciego tomu wejdą 
„Dziady", a tom czwarty obejmie 
literacko-kryiyczne prace Mickiewi­
cza, „Kurs literatur słowiańskich" i 
artykuły związane z literaturą. Tom 
piąty zawierać będzie artykuły po" 
lityczne z „Pielgrzyma Polskiego" 1 
„Trybuny ludów" oraz wybraną ko­
respondencję, w tej liczbie .listy d® 
i od przyjaciół rosyjskich, jak rów­
nież „Rozmowy Mickiewicza", w 
których zamieszczone są wypowie­
dzi poety na temat polityki i litera­
tury, w szczególności dotycząc* Ro­
sji. Nad przygotowaniem obu tomów 
prozy pracuje Marek Żywow.

Z okazji 150-lecia Państwowe Wy­
dawnictwo Literatury Pięknej wyda 
również pojedyńczo trzy utwory Mic­
kiewicza: ,rGrażynę" w przekładzi* 
M. Sławiatyńskiego z artykułem 
wstępnym M. Zywowa, „Ba:lady“ 
pod redakcją M. Rylskiego oraz „So­
nety Krymskie" w przekładzie O. 
Rumera.

Zdumiewqjacy zakaz
Policja generała Franco skonfisko­

wała, na polecenie rządu, kataloń- 
ski przekład „Boskiej Komedii" 
Dantego. Drastyczne to zarządzenie 
jest zapewne wynikiem centralistycz 
nej metody rządów dyktatora, któ­
ry zwalcza najokrutniejszymi środ­
kami ruch kataloński. Konfiskata 
arcydzieła literatury światowej, wy 
danego w języku nieszczęsnych Ka- 
talończyków, świadczy o brutalno­
ści reżimu, lecz także i — o jego 
słabości...

Można bowiem wróżyć niewesołą 
przyszłość dyktatorowi, który w 
każdej dziedzinie usiłuje naśladować 
wiernie swego mistrza: Hitlera. Pa­
miętamy przecież stosy, jakie zapło­
nęły w roku 1933 na ulicach Berli­
na, gdy „fuehrer" doszedł do władzy 
i skazał na zagładę niezliczoną ilość 
arcydzieł literatury światowej!

Dopraway, myśląc o ostatnim wy­
bryku dyktatora hiszpańskiego, trud­
no nie wspomnieć wierśzy Dantego, 
tak fascynująco przełożonych prze* 
Adama Miękiewicza:

Przeze mnie droga u> miasto
zatargów,

Przeze mnie droga w wiekuisto 
r,ięki.„

Piekło gen Franco — wiemy to — 
nie będzie na szczęście wiekuiste. 
Dla nieszczęsnego ludu hiszpańskie­
go, dla' Kastylijczyków, Katalończyy 
ków, Basków, mieszkańców Galicji 
1 Andaluzji, wybije nareszcie godai* 
na wolności. w , ^
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Trzy o b licza  Gruzji
N A w ybrzeżu m orza C zarnego, 

w śród skalistych, n iebotycz­
nych gór K aukazu , zielonych dolin, 
głębokich przepaści i bystrych  gór­
skich rzek leży piękna, słoneczna 
G ruzja . Pociąga ona przede w szyst­
kim  niebyw ałą bu jnością i p ięknem  
przyrody. G roźne w spaniałe szczy­
ty W ielkiego i M ałego K aukazu  i 
podzw rotn ikow a roślnność czarno ­
m orskiego w ybrzeża tw orzą o lbrzy­
m ie bogactw o kształtów  i barw .

W  Kolchidzie '
W gorącym , w ilgotnym  klim acie 

K olchidy gęste lasy zachow ują zie­
lone liście w ciągu 9 —  10 m iesię­
cy w roku. Od dołu, aż do w ierz­
chołków  drzew  w spinają się sp lą­
tane, grube liany.

C ała K olch ida pełna jest prze-

■

Aleja nadmorska w znanym  uzdrowisku Gruzji  —  Batumi

ren, niedźw iedzi, szakali, borsuków  
pięknych dzikich zakątków , składa- [Urów Specjalną opieką otoczone 
jących się na jedyne w swoim ro- pj-zez człow ieka żubro - bizony, 
dzaju lasy rezerw aty  z takim i m ają wznow ić sz lachetny
zabytkow ym i drzew am i, jak cisy i Wygasły ród kaukaskich  żubrów , 
bukszpany. G aje bukszpanu  prze- m iejsca na w ybrzeżu tak  o-
rywane* są słonecznym i polanam i, sjonięte od w iatrów  północnych, że K ra j  k o p a ln i  i p rz e m y s łu  
zarośn iętym i w ysoką traw ą i papro- nje m a tam  p raw ie w cale zimy.

są jeszcze w pełni w ykorzystane, ze 
względu na ogrom ną ilość błot. O- 
suszanie tych b ło t jest jednak  w 
toku i do 1950 ro^u da 20 tysięcy 
hek tarów  dodatkow ej ziem i ornej.

cych aż z V wieku (wówczas po ­
w stało Tbilisi) —  zna jdu ją  się no­
w oczesne dzielnice z szerokim i a- 
sfaltow ym i ulicam i, w ielkim i bu­
dynkam i szkół, m uzeów , szpitali, 
bibliotek, kom pleksam i fab ryk  i za­
kładów  przem ysłow ych.

Historia wielu wieków
Tbilisi leży nad  rzeką K urą. N ad  

tą  sam ą rzeką, na wysokim, urw i­
stym  brzegu znajdu je się m ałe m ia­
sto gruzińskie —  M echeta. Od 
dłuższego czasu w okolicach Me- 
chety . p row adzone są poszukiw a­
nia archeologiczne, które do tych­
czas dały już bardzo ciekawe wy­
niki. N atra fio n o  na w ykopaliska re­
sztek m iasta A rm aziki, stolicy s ta ­
rożytnej G ruzji.

W zm ianki o A rm azice, jako o 
stolicy słonecznej Iberii (tak nazy 
w ano wówczas G ruzję) m ożna 
spo tkać już u staroży tnych  histo-

Ludw ik  Jerzy Kern

etami. M ożna tam  znaleźć wiele 
charak terystycznych  roślin K ol­
chidy: kolący ruksus, laur, capri- 
folium  i inne. T ra fia ją  sig tu  też 
niebyw ałych rozm iarów  buki —  ol­
brzym y. N asze lasy bukow e są zaw ­
sze m roczne, bo gęste listow ie ko­
rony nie dopuszcza słońca na dno 
lasu. T am  olbrzym y —  buki rosną 
w dużej odległości, to też  bukszpa­
ny, lau ry  i paprocie, tw orzące n iż­
sze p ię tra  lasu, w pełni ko rzysta ją  
z prom ieni słonecznych. W śród bu­
ków rosn,ą też cisy,' w iekowe i u ro ­
czyste, pokry te pstrym i łachm ana­
mi mchów i liszai.

W tych, strzeżonych pilnie przez 
cz łow ieka1 lasach  - rezerw atach  ży­
je m nóstw o zw ierzyny: dzików, sa-

W Batumi średnia tem pera tu ra  
stycznia wynosi +  6.3".C.

W m ieście K utaisi i okolicach od 
k ilkunastu  la t rozw ija się pom yśl­
nie hodow la jedw abników . H oduje 
się rów nież drzew a bam busow e, e- 
ukaliptusow e, kauczukow e, korko­
we, m orw y i waw rzyny. O bficie ro ­
sną ow oce: w inogrona, p om arań ­
cze, cy try n y ,« m andarynki, b rzo ­
skwinie, m igdały.

Jedną z najw ażniejszych p rze­
m ysłowych roślin G ruzji jest h e r­
bata, k tórej p lan tac je  w najbliższej 
przyszłości zaim ą obszar 57,5 tys. 
hektarów . W ten sposób G ruzja u- 
zyska 18 m ilionów kg herba ty  ro ­
cznie.

U rodzajne ziemie K olchidy nie

m
n m

Państwowy cyrk w Tbilisi.

^R O Z R Y W K I UMYSŁOWE

Lecz nie w spaniałe lasy —  rezer­
w aty i bujna roślinność podzw ro t­
nikow a decydują o charak terze 
kraju . G ruzja ma swe drugie obli­
cze. P rzecież to K aukaz — sk a r­
biec bogactw  kopalnych i kraj o 
w ielkich m ożliw ościach dalszego 
rozw oju przem ysłow ego. G ruzja 
posiada najw iększe w ZSRR złoża 
barytu , a jej czatursk ie złoża m an­
ganu są jednym i z najbardziej 
znanych w świecie. O dkąd na K a­
ukazie zbudow ano wielkie zakłady 
ferrostopów  —  w iększość rud m an­
ganow ych p rzerab iana jest na m iej­
scu na ferrom angan . Z rzadkich 
m etali wydobywa się tam jeszcze 
m olibden, w olfram  i rtęć. Prócz te ­
go G ruzja posiada w łasne szyby 
naftow e, pr mysi budowy maszyn 
chem iczny i cem entow y.

W 1914 roku zaczęto budów 
wielkich zakładów  czarnej m eta­
lurgii. Przem ysł m etalurgiczny roz­
wija się szybko i ma duże widoki 
na przyszłość. W m iarę ro?„ 
zaspokoi on nie tylko zapo trzebo­
wanie na m etal G ruzji, ale i sąsied­
nich republik.

L iczne, niezw ykle bystre potoki 
górskie dosta rcza ją  energii gęstej 
sieci elektrow ni w odnych, których 
rozbudow a przew idziana jest w je­
szcze wyższym  stopniu1 w bieżącym  
planie pięcioletnim .

Łagodny klim at i liczne źródła 
lecznicze spraw iają, że G ruzja j,est 
idealnym  m iejscem  w ypoczynku dla 
chorych i przem ęczonych. D aw niej 
leczyli się tam  tylko ludzie bogaci, 
wyżsi urzędnicy  carscy, m ieszkają­
cy w luksusow ych w illach i p a ła ­
cach. D ziś wille i pałace zostały  
p rzekszta łcone na sanato ria  i do- 
my w ypoczynkow e dla ludzi pracy. 
Ilość ich pow iększyła się o wiele 
now ow ybudow anych doinów i wil-

Podskakiew icze
Na nic się zdały satyry bicze, 
na nic pisanie żółcią i kruńą, 
znowu, jak dato niej, podskakiewicze, 
z wdziękiem  i wprawą karki sure gną.

Znów są pochlebstwa na wąskich ustach 
uśmiechy a la Charles Boyer, 
i toazelina króluje tłusta, 
tak tłusta, że aż się robi źle.

Znowu w urzędach codziennie ćwiczą, 
w bankach, w kantorach, w zakątkach b iu r  
całe s z w a d r o n y  podskakiewiczów  
przebrzmiałe czasy biorąc za wzór.

Nie widzą tkgo, że wkoło inni 
dumniej i pexvniej patrzą na śuńat, 
podczas gdy oni zawsze „uczynni" 
biją pokłony z minionych lat.

Trzeba nie trzeba, spocone dłonie 
ściskają komu tylko się da —
I tak jak trwali, trwają w ukłonie 
i ukłon także, jak trwał, tak trwa..

S Z A C H Y
ZADANIE NR 83

P. PARAGO 
„Suomen Shakki" 1948 r.)

LOGOGRYF

P f i  X  a  o r f

Za dobre rozw iązanie przynaj 
.mniej jednego z tych zadań  przy 
znane zostaną d rogą losowania 

4 NAGRODY KSIĄŻKOWE. 
P rzypom inam y jednocześnie, że 

trw a sta ły  konkurs w ytrwałości, 
k tórego  w arunki ogłosiliśm y w do­
datku  z dn. 2 brn.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z NR. 237 (1380)

Zadanie arytmetyczne
32 +  17 =  49
+ —  +
16 — 9 ”  7
48 +  8 -  56

SZARADA FIGIELEK: Je-sie-nie 
Za dobre rozwiązanie zadań z n r 

237 (1380) nagrody książkowe otrzy­
m ują:

1. Erazm Grójnacki — Warszawa 
32, ul. Mickiewicza 27 m. 128.

2. Nina Pilecka — W rocław 13, ul. 
Osobowicka 131.

3. Mgr. Kazimierz Suchy — 
Chełmża, ul. Toruńska 35.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z NR 244 (1387)

LOGOGRYF: czerwiec, listopad,
kwiecień, m arzec, styczeń, m aj, sier­
pień — W akacje.

POCZWÓRNA KONIKÓWKA: 
Ignacy K raszew ski, Józef W eyssen­
hoff, W ładysław  Reym ont, Adolf 
Nowaczyński.

Za dobre rozw iązanie zadań  z nr. 
244 (1387) nagrody książkow e otrzy­
m ują:

1. W ładysław  D wernicki — Zary 
k ’Zagania, ul. Czerwonego Krzyża 
25 (Dolny Ś ląsk).

2. Leokadia K aniew ska  — W ar­
szawa, ul. K rechowiecka 5 m. 22.

3. Jan P ółtorak  — K raków , ul. 
D ietla 27 m. 14.

NAGRODY AUTORSKIE
za najlepsze zadania, zamieszczę 

ne we w rześniu 1948 r. o trzym ują 
1. H elena S taszakow a  — Bytom

ul. K atow icka 26 m. 3 — za po
Ruchem  k ró ta  szachowego obejść czwórną koników kę w nr. 244(1387) 
w szystkie pola figury, i odczytać 2. Jan Sadow ski — Łowicz, u* 
rózwiąźanie. Rozpocząć należy od S tanisław skiego 1 m. 6 — za logo 
litery  D (w lewym górnym  rogu). g ry f w nr. 252(1395).

W. S taszczyński — W rocław  3. H alina S ierakow ska  — Gdy-
Termin nadsy łan ia  rozw iązań z nia, ul. Ś ląska 51 m. 48 — za ka 

niniejszego numeru — SO.10. 1SĄ8 r. lam bur*  *  n r. 258(1401).

Do podanej figu ry  w pisać pozio­
m o 12 w yrazów  cz t erolitefow ych o 
poniższym znaczeniu. L ite ry  w. o- 
znaczcnych k ra tk ach , czytane pio­
nowo, dadzą rozwiązanie.

Znaczenie w yrazów : 1) (Podstawa, 
fundam ent. 2) P ierw iastek  chemicz­
ny. 3) G algan, ła jdak, nicpoń. 4) 
Środek znieczulający. 5) N ajw ięk­
sza rzeka w M aroku płn. 6) Sprzęt 
domowy (w spak). 7) S łynpy bajko­
pisarz grecki. 8) T kan ina z fa lu ją ­
cym odblaskiem . 9) Miejscowość 
podw arszaw ska. 10) P rąd, pęd wo­
dy. 11) Miejsce rozrywkowe. 12) 
Woły tybetańskie.

J. Sadow ski — Łowicz

KRÓLÓWKA

Tbilisi leży nad rzeką Kurą. 
Rzeka jest już całkowicie ure­

gulowana•

li. Z osta ły  znacznie rozbudow ane 
uzdrow iska takie, jak: B atum i, Su- 
chum  i inne.

S tolica G ruzji —  Tbilisi (daw niej 
Tyflis) jest m iastem  stanow iącym  
centrum  zarów no sta roży tne j kul­
tury, jak i now oczesnego przem y­
słu. Obok sta rych  dzielnic m iasta  
z resztkam i w ykopalisk, pochodzą-

Rosną tu najpiękniejsze owo­
ce: winogrona . cytryny, m igda­

ły i in.

ryków i podróżników  rzym skich. 
T rudno  było tylko ustalić , gdzie się 
to m iasto znajdow ało . B adania a r­
cheologiczne i przypadkow e odkry­
cia w śród fundam entów  M echety 
nasunęły przypuszczenia, że sto li­
ca staroży tnej G ruzji znajdow ała 
się w pobliżu M echety.

W m ałym  w ąw ozie odkopano  ca­
ły cm entarz  z grobow cam i carskich 
m inistrów  —  „p itiachosz i“ . D o tej 
chwili p rzypuszczano, że rząd ten 
pow stał dopiero  w IV  wieku. W y­
kopaliska pod M echetą  (napisy na 
branso le tkach) św iadczą o tym , że 
„p itiachosz i“ istnieli już kilka w ie­
ków w cześniej. P rzy prow adzeniu  
dalszych poszukiw ań n a tra fio n o  na 
bezsprzeczne ślady A rm aziki, m ia­
sta spalonego niegdyś przez w ojska 
rzym skie. Znaleziono więc resztki 
łaźni, odkopano posadzki jakiegoś 
pałacu, odnaleziono  ślady m ostu na 
K urze, a z drobnych w ykopalisk 
wiele sprzętów  dom ow ych, broni, 
m onet, ozdób;

Co opowiedzą pieczary?
Nie tylko dzięki w ykopaliskom  

staroży tnych  m iast odkryw a się 
n ieznane, czy zap o m n ia n 4 # k arty  
daw nych dziejów  G ruzji.

W śród w ysokich gór, w pozornie 
niedostępnych, strom ych ścianach 
skalnych odkryto  p ieczarę Betleni, 
opiew aną przez poetów , a opisaną 
przez geografa gruzińskiego z 
X V III wieku. O dkrycie jednej pie­
czary  pociągnie zapew ne za sobą 
dalsze odkrycia, gdyż w edług s ta ­
rych pieśni p ieczar tak ich  jest w 
G ruzji wiele.

Do czego służyły te  p ieczary, 
w ydrążone w skałach na w ysokości 
p rzeszło  4 tysięcy m etrów  w k ra i­
nie w iecznych śniegów i lodów? 
Czy były to  puste ln ie  pobożnych 
m nich w - ascetów , czy też sk ład ­
nice, gdzie w czasie licznych n a ­
padów  i wojen przechow yw ano 
skarby  w ładców  G ruzji?

N a py tan ia te odpow iedzą zape­
wne w najbliższym  czasie a rcheo ­
logowie i speleologowie (badacze 
jaskiń) radzieccy, k tó rzy  nie usta ją  
w swych ciekaw ych poszukiw a­
niach.

M. KOWALEWSKA.

\ t m

• v:J

Białe zaczynają i wygrywają. 
Kontrola iłagramu: Białe: Ke3;

p: f7, h6 (3). Czarne: K hl, Wg2, p: 
h2 (3).

OBRONA SYCYLIJSKA
grana w II rundzie meczu Czecho­
słowacja — Jugosławia, 13.IX. r. b, 

w Sp’ndlerowym Młynie 
Btałe: S. Gligoriez (Jugor awia). t 

Czarne: J. Fołtys (Czechosłowacja).
1. e4. c5, 2. SR, Sc6, 3, d4 c:d4. 

4. S:d4, Sf6. 5. Sc3, d6. 6. Gg5. (B. mod­
ne w swoim czasie posunięcie Hause­
ra  Richtera, nie dopuszczające do 
t.zw. „w ariantu drakońskiego" — g7 
— g6 i Gg7.), e6. 7. Gb5 (tzw. „wa­
rian t m argathski", zastosowany po 
raz pierwszy przez dr Alichina W 
partii z Foltysem (M argathe 1937). 
Dr. Euwe uważa ten ruch za „sol - 
dny, ale o małym efekcie".) Gd7 
8.. 0—0, a6 (Dr. Euwe z-laca tu  n a j­
pierw 8... h6, 9, Ge3! Foltys woli je ­
dnak zmusić gońca b5 do jakiejś 
„deklaracji".) 9. G:c6, b:c6. 19. e5
(W każdym razie konsekwentne: 
centrum  czarnych trzeba próbować 
rozbić, choćby za cenę p  o n a ) d:e.V 
11. Sb3, H el. 12. Hf3 (?) (W olt!by­
śmy 12. G:f6, aby dublując piony, 
osłabić i królewskie skrzydło czar­
nych, nie obawiając się ew entual­
nych gróźb na otw artej linii „g“- 
Teraz czarne już do tego nie do­
puszczą) Ge7. 13 Wa—dl, h6. 14. 
G:f6 (To daje czarnym parę goń­
ców, która może okazać się groźna, 
ale po 14. Ge3, 0—0 białe za o faro - 
wanego piona nie m ają właściwie 
żadnych kontrszans.) G:f6. 15 Hd3 
(Wchodziło w  rachubę pow ażne ' 
nainatychmiastowe 15. Se4.) Ge7! 
(Groziło 16. Sc5.) 16. Se4, Wd8! 17- 
H:a6 (Białe odebrały piona, ale te ­
raz czarne mogą wreszcie spokojnie 
roszować i skonsolidować pozycję 
opanowując linię „d“. Dwa gońce 
zaczynają grać.) #—0 18. Se-c5
Gc8. 19. Hc4? (Decydująca pomy’ka, 
po której gra kończy się prędko. 
Konieczne było 19. He2 z m ożiw ą 
jeszcze do utrzym ania partią.) IV(IM 
20. Se4. Hb6. 21. He2 (Białe przy­
znają się uż do popehronego b ędu. 
Groziło 21... Ga6. Jeżeli 21 W f cl

to Ga6. 22. Hc3, Gb4 i czarne zysk®
ją jakość. Po 21. Sc3?! Ga6. 22. 
S:d5, e:d5 i 23... G :fl stoją czarne 
zdecydowanie lepiej. Teraz jednak 
rozstrzyga słabość piona c4.) Gafi- 
22. c4, Hb4! 23. Wel, Wf-d8. 24. 
Wc3, f5! 25. Sg3 (Po 25. Se-d2 może 
nastąpić 25... e4! (z groźbą Gg5, lub 
Gf6), albo 25... Hd6. 26 W dl, e4 i 
sztuczna budowa białych musi »>ę 
szybko za-amać. '  Teraz następują 
eleganckie, kom binacyjne zw roty) 
e4. 26. f3? (Błąd przyśpieszający je- 

; W szcze nieunikniony koniec), Wd3. 27.
« W:d3, W:d3. 28. f:e4, G:c4. 29. Hc2,

W:b3! 30. a:b3, Gc5 +  ! 31. Khl
(31. Wf2, H el-f i 32... H :fl mat!) 
G :fi. 32. 32. S:fl, Hd5! Mat nieuni­
kniony: białe poddały s-ę 

Jedna z 2 zaledwie partii, wy gra­
nych przez Czechów w tym tragicz­
nym spotkaniu. Doskonałe osiągnię­
cie Foltysa!

Nr 9 „SZACHÓW**
Wrześniowy num er „Szachów", 

niestety, znów tylko 16-stronicowy, 
poświęcony jest głównie turniejowi 
w Saltsjóbaden. Interesująco tym 
razem ujęte „tematy aktua-ne“, ar­
tykuły o Saltsjóbaden (Najdorfa) i 
Kongresie FIDE, 15 part.; (10 z mi­
strzostw św iata i 5 z Saltjóbaden z 
oryg nalnym i uwagami Boles aw- 
skiego, Najdorfa, Szabo), nowowpro- 
wadzony dział dla początkujących 
„uczmy się grać“, dział zadań i w ie­
le wiadomości — składają się na 
ciekawą całość Zasiuguje na uwagę 
nowa techn ka drukow ania partii, 
tzw. „systemem słupkowym", w u- 
kładzie trzyszpaltowym, b. przejrzy­
sta j miła dla oka. Numer dobry, 
ale kiedyż wreszcie num er pojedyń- 
<Ay liczyć będzie stałe 24 strony, a 
podwójny 48?... Chcielibyśmy docze­
kać tej chwili!

Adres redakcji i adm inistracji: 
Warszawa, Saska Kępa, ul Walecz­
nych 40 m. 3.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
Mecz Anglia — Holandia. Roze­

grany w  Londynie na 10 szachowni­
cach dwukołowy mecz Anglia — Ho­
landia, po dość zmiennym przebie­
gu i b. ostro prowadzonej wace za­
kończył się na remis 10:10, Tylko 6 
partii zakończyło s>ę na remis. Z 
uwagi r a  b silny skład, w jakim 
wystąp ią Holand a remisowy w y' 
nik można uznać za poważny suk­
ces gospodarzy. Poszczfególne w yn’-' 
ki przyniosły szereg interesujących
niespodzianek: Dr Euwe 1Ź4:0,^>
Broadbent, van Sheltinga 2:0. Go' 
lombek (!), Prtns 0:2. sir Thomas (0* 
K ram er 0:2, M ilner - Barry, Cort- 
lever 'AA-AlPA  A lexander, Muh" 
r.ng 1:1 Wood, Vlagsma 1:1 Tylor 
van Steen's V /t:A  K 'tto Henneber- 
ke 'A 'A : '4 ‘/t Horne, van den Berg 
1:1 Newman

TANIO I SMACZNIE

Plantacje herbaty w Gruzji zaj m.ą w niedalekiej przyszłości 
obszar 54 tys. ha. S0 m ilionów kg. herbaty zbierze Gruzja w

ciągu roku.

Zr*zy po włosku. Mięso przygoto­
wane jak na zrazy po warszawsku, 
układa się na tłuszczu w rondlu i 
przekłada się warstwam i kapusty 
włoskiej, pietruszki, m archewki ' :n 
nej włoszczyzny. Dusi się dwie do 
trzech godzin na wolnym ogniu. 
Po uduszeniu wyłożyć na pół­
misek w raz z uduszonymi jarzyn­
kami i włoszczyzną j polać pozosta­
łym sosem. Zrazy robione w ten siP° 
sób są znakomite Podawać je także 
można z kluseczkami lub kaszą kra 
kowską. ugotowaną na sypko.

Zupa kartoflana z grzybkami,
(kurkj lub gąski)- Proporcja na 6 o- 
sób: 30 dkg grzybków, 30 dkg ja ­
rzyn, 2 1 wody, 30 dkg kartofli, A  1 
śmietany. Jarzyny zalać zimną wo­
dą, gotować 1 godziną, ąagtępnie

;a-
ć

smak przecedzić, dodać grzybki obr8 
ne, pokrajane w paski i spr.-ont" 
gotować godzinę Do zupy włożj’6 
kartofle obrane pokraja* e w P 
stry, a gdy się rozgotują, zapraw 
zupę śm ietaną i wydać.

PRAKTYCZNE RADY
Przechowywanie jabłek na zimó

Jabłka na zirhę należy ułożyć w du 
żej, suchej skrzyni. Uważać, aby n,e 
było nadpsutych, przekładać kszó^ 
warstwę jabłek, warstwam i s:snS 
lub shray.

Jak n n r ” * <v»ad r erroli-w anes1’ 
czajnika? Zagotow,-' •  w czajn ,|<u 
wode oól na pól z octem. wzgiędn*e 
wlać do czajnika gorący ocet : P0'  
*taw'ć na przeciąg kwadransa, 
osad przy pomocy ściereczki ustąp •

i


